
WSPÓŁPRACA PKP

W Szczyrku
odbywa się VI
Festiwal Kul­
tury Beskidz­
kiej. Liczni
wczasowicze i
mieszkańcy
Podbeskidzia
oglądają wy­
stępy zespołów
ludowych, re­
prezentują­
cych bogaty
dorobek regio­
nalny Żywiec­
czyzny, jej pie­
śni, tańce i
stroje.

NA ZDJĘ­
CIU: występ
Zespołu Pieśni
i Tańca z Żyw­
ca.
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Spotkanie

ŻURAWICY
(INF. WŁ.) Oficjalna nazwa ita-

cjl brzmi: Żurawica Rozrządowa.
Na użytek niefachowców lepiej
posłużyć się terminem Port Prze­
ładunkowy w Żurawicy, gdyż u-

poważniają do tego miliony ton,
przeładowanych z pociągów ra­
dzieckich do wagonów polskich.

Różnorodny jest ładunek im­
portowy, na który oczekuje ca­
la nasza gospodarka narodowa.

Maszyny, urządzenia rozmaitego
typu, surowce wreszcie, a wśród
nieb ruda żelazna dla naszego
hutnictwa, a przede wszystkim
dla najwięksźej z naszych hut
Kombinatu im. Lenina. Setki wa­
gonów dotrzeć muszą codziennie
na miejsce przeznaczenia bez
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Radziecka stacja
dla koleją-
portowców, |

nadzwyczaj 3
pracy, zna- |

względu na porę dnia I nocy, bet

względu na porę roku, gdy* hu­
tnicze piece pracują bez przer­
wy i w terminie muszą otrzymać
swój „żer”. Ruda, która prze­
jeżdża setki kilometrów, bywa
zamarznięta zimą aby ją wy­
ładować — trzeba rozmrozić ła­
dunek, więc pracują w Żurawi­
cy olbrzymie rozmrażalnie, w

planie jest budowa nowej, być
może jeszcze w br.

Lato jest łaskawsze

rzy, dla kolejowych
ale mimo to trzeba

sprawnej organizacji
komitej sprawności, ażeby się wy­
wiązać ze swoich zobowiązań
względem gospodarki narodowej.
Niezwykle ważną kwestią jest
współpraca PKP z kolejami ZSRR,
koordynacja poczynań, termino­
wy przywóz, wyładunek, zwrot

wagonów... Tu w Żurawicy wszy­
stko zależy od obu stron, od ko­
lejarzy polskich i radzieckich, od

wzajemnego zrozumienia, dobrej
woli i precyzji działania. Ukła­
da się ta współpraca dobrze, słu­
żą jej usprawnieniu robocze kon­
takty codzienne, odbywające się
w każdym miesiącu spotkania na

szczeblu dyrektorów Krakowskiej
DOKP i Lwowskiej Żelaznej Dro­
gi.

Ostatnie spotkanie odbyło się
w dniu 7 sierpnia br. w Przemy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

automatyczna
leci w kierunku

Księżyca
(PAP)

Związku
pomocy

nośnej
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Urocza miejscowość Szczyrk od kilku dni jest miej­
scem spotkania licznych zespołów regionalnych Bes­
kidu, Podhala oraz zespołu z Tampere (Finlandia).
Zjechały one tutaj z okazji VI Tygodnia Kultury Bes­
kidzkiej. Oprócz występów, komitet organizacyjny
przygotował szereg atrakcji, jak sprzedaż podczas Ty­
godnia potraw i specyfików regionalnych (np. gro­
chówki myśliwskiej, bigosu, pieczeni „zbójnickiej”,
kołaczy, placków ziemniaczanych ze śmietaną i in.).
Można tu obejrzeć wystawy dzieł twórców ludowych, m.

in. „świątki" Mieczysława Hańderka oraz wystawę
grupy plastycznej „Beskid”. Duże zainteresowanie
wzbudzają wieczory poezji o tematyce beskidzkiej.
Harcerze urządzili ognisko z udziałem gawędziarzy
tego regionu. Wczasowicze, tłumnie wypełniający
Szczyrk, nie mogą więc narzekać na nudy.

Celem Tygodnia Kultury Beskidzkiej w Szczyrku
jest propagowanie piękna folkloru beskidzkiego, a

także konfrontacja zespołów regionalnych, występu­
jących z nowymi programami w pięknych strojach lu­
dowych.

Dzisiaj, tj. w sobotę występują w porze popołudnio­
wej zespoły z Wisły, Poronina i Jaworzynki (pow.
Cieszyn) a w niedzielę zespół instrumentalny góral­
ski z Porąbki pow. Żywiec, zespół z Iłownicy i ze­
spół z Podegrodzia pow. Nowy Sącz. Dużą atrakcją
była konfrontacja zespołów beskidzkich z zespołami
z Podhala i z zespołem fińskim.

Tydzień Kultury zorganizowało Prezydium ORN
w Szczyrku wspólnie z Prezydium PRN w Bielsku-
Białej. (SEP)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘl

Pożyteczny dialog naukowców z producentami

Zespoły specjalistów

Propagandowe zastosowanie
satelitów Ziemi

Obrady grupy roboczej
Komisji ONZ d/s Kosmosu

GENEWA (PAP)
Genewie zakończyłaW

się sesja specjalnej grupy
roboczej Komisji ONZ do
spraw Kosmosu. Rozpa­
trywano problemy, związa­
ne z wykorzystaniem sztu­
cznych satelitów Ziemi do
bezpośrednich emisji ra­
diowych i telewizyjnych.

Przedstawiciele ZSRR i
innych krajów socjalistycz­
nych przemawiając na se­
sji specjalnej grupy robo­
czej — podkreślali, że
wszelkie zalecenia doty­
czące bezpośrednich emisji
radiowych i telewizyjnych
z pomocą sztucznych sate­
litów powinny uwzględniać
suwerenne prawa państw

i zasadę nieingerencji w

ich sprawy wewnętrzne
oraz wykluczać możliwość

wykorzystywania tego ty­
pu emisji do propagowa­
nia idei militaryzmu, ra­
sizmu
która
nieniu
mienia

Przedstawiciele
rych krajów zachodnich w

grupie roboczej, a zwłasz­
cza reprezentant USA, u-

siłowali pomniejszyć ujem­
ne skutki jakie mogłyby
mieć nie reglamentowane
we właściwy sposób bez­
pośrednie emisje radiowe
i telewizyjne za pośredni­
ctwem sztucznych sateli­
tów Ziemi.

i innej ideologii,
przeszkadza umoc-

wzajemnego zrozu-

między narodami.
niektó-

X Zjazd RPK

obraduje
W piątek X Zjazd Rumuńskiej Partii Komunistycznej kon­

tynuował obrady. Na posiedzeniu przedpołudniowym toczyła
się dyskusja nad sprawozdaniem sekretarza generalnego KC
RPK Nicolae Ceausescu, dotyczącym działalności partii w o-

kresie między zjazdami oraz nad innymi dokumentami prze­
dłożonymi zjazdowi.

Posiedzeniu porannemu przewodniczył Ilie Verdet.

konsultują plany zakładowe
WARSZAWA (PAP)

W kombinatach i większych fabrykach toczy się obecnie dialog naukow­
ców z załogami przedsiębiorstw. Zespoły pracowników naukowych z instytu­
tów, centralnych laboratoriów i biur konstrukcyjnych konsultują - zgodnie
z uchwałą II Plenum KC PZPR — projekty planów zakładowych na przyszłą
5-latkę.

Konstruowanie planów w o-

parciu o opinie naukowców
jest ważną innowacją, nie tyl­
ko planistyczną. Taki tryb
pracy umożliwia konfrontację
własnych zamierzeń ze świa­
towymi osiągnięciami nauki i
techniki, pozwala wyelimino­
wać lub ograniczyć rozwiąza­
nia przestarzałe, wybrać właś­
ciwy kierunek postępu. Z dru­
giej strony naukowcy dokład­
nie poznają potrzeby przemy­
słu, co ma zasadnicze znaczenie
dla trafnego wybrania dzie­
dzin współpracy nauki z go­
spodarką.

Daleko zaawansowane są
prace 10 zespołów konsulta­
cyjnych z Instytutu Tele-Ra-
diotechnicznego w Warszawie.
Naukowcy z tej placówki
przeprowadzili ponad 20 kon­
sultacji w zakładach produk­
cyjnych branży elektroniki,
które pozwoliły m. in. stwier­
dzić, że w projektach planu na

lata 1971—75 za mało uwagi
poświęcono zagadnieniom mo­
dernizacji technologii. Kon­
sultacje te ujawniły także
brak koordynacji w pracy po­
szczególnych zakładów. W 3
zakładach wytwarzających
odbiorniki radiowe (w „Kas­
przaku”, „Diorze” i „Eltrze”)
specjaliści równolegle roz­
wiązują te same problemy,
tracąc czas i opóźniając osią­
gnięcie produkcyjnego wyni­
ku. Prace konsultantów ITR

objęły także m. in. Warszaw­
skie Zakłady Telewizyjne, w

których w najbliższym czasie
rozpocznie się przygotowywa­
nie bazy produkcyjnej dla
wytwarzania odbiorników ko­
lorowej TV.

Naukowcy z Instytutu Me­
tali Lekkich w Skawinie zor­
ganizowali kilka zespołów,
które konsultują plany zakła­
dowe Huty Aluminium w Ko­
ninie i Skawinie oraz Zakładu
Metali Lekkich w Kętach.
Naukowcy wystąpili m. in. z

wnioskiem o opracowanie i
wykonanie prototypów pod­
stawowych urządzeń tech­
nicznych do obsługi elektroli-
zerów w Hucie Aluminium w

Koninie.
Jedną z ważniejszych pro­

pozycji naukowców pod adre­
sem huty w Skawinie jest
wskazanie konieczności kom­
pleksowego rozwiązania zao­
patrzenia zakładu w masę a-

nodową, przy równoczesnej
poprawie jej jakości. Zakła-

dom Metali Lekkich w Kątach
naukowcy przedstawili możli­
wości wyprodukowania no­
wych stopów potrzebnych w

budownictwie i okrętownic-
twie, określając jednocześnie
sposoby realizacji tych wa­
żnych i pilnych zadań.

DZIŚ 8 STRON

• Ewa Owsiany
Z PALETĄ POD BABIĄ GÓRĘ
• Antoni Wasilewski
SZEROKIEJ JEZDNI!

• Jerzy Walawski
WYCIECZKI W PRZESZŁOŚĆ
• Stanisław Peters
PASJE NUMIZMATYCZNE

• Wiesław Mercik
BUMERANG

• Olgierd Jędrzejczyk
SŁAWIĄC MIASTO — POL­
SKĘ SŁAWIĄ
• Andrzej Sawicki
POSZUKIWANIA MŁODYCH
TWÓRCÓW

P
olska kojarzy mi
się z pojęciem
ojczyzna. To kraj
naszych rodziców
i dziadków, któ-

11 rzy czują się Po­
lakami. Rodzice czytają
polskie gazety, a wielu z
nas chodzi na dodatkowe
lekcje języka polskiego..."

Trzydziestu przystoj­
nych, dobrze ubranych
chłopaczków, wodzących
bystrym spojrzeniem nie
tylko za dziewczętami. In­
teresuje ich wszystko. Mia­
sta i wsie, sklepy, zabyt­
ki. Podoba im się Polska,
choć dostrzegają szereg
spraw, które oceniają kry­
tycznie, często nie rozu­
miejąc ich złożoności.

„Mało jeszcze widaó w

Polsce mechanizacji. Jecha­
liśmy w Krakowie ulicą
Karmelicką, która jest w

przebudowie. Robotnicy
pracowali tam ręcznymi ki­
lofami (...) U was taka ko­
szula kosztuje w komisie
700 zł."

Prowadzimy więc znowu

długie Polaków rozmowy.
O naszym przemyśle che­
micznym, że z roku na rok
staje się dziedziną nowo­
czesności, że niedługo i
u nas non-irony, elastiki

Alarm pożarowy trwa. Oto

zdjęcia jednego z kolej­
nych pożarów w wojewódz­
twie krakowskim. Tym ra­
zem spaliła się stodoła ze

zbiorami oraz przechowy­
wanymi w niej maszynami
rolniczymi w gospodarstwie
Fiotrowicza we wsi Szczyt­
niki pow. Proszowice. Pożar

wybuchł i rozprzestrzenił się
tak szybko, że nie pozosta­
ło nic innego jak tylko za­
bezpieczać sqsiednie bu­
dynki i patrzeć na buzujący
ogień - tym bardziej, że

i wody w studni zabrakło.
FOT. S. GAWLIŃSKI

MOSKWA

W piątek w

Radzieckim przy
potężnej rakiety
wystrzelono automatyczną
stację „Sonda 7”.

Celem eksperymentu jest
dalsze badanie Księżyca i
przestrzeni wokółksiężyco-
wej, fotografowanie powie­
rzchni srebrnego globu,
dalsze sprawdzenie ulep­
szonych systemów pokłado­
wych oraz agregatów i kon­
strukcji kompleksu ra-

kietowo-kosmicznego.
Po wprowadzeniu stacji

na orbitę wokółziemską
dokonano orientacji pojaz­
du w przestrzeni i w odpo­
wiednim punkcie trajekto­
rii włączono mechanizm
napędowy, który nadał
stacji właściwy impuls. W
wyniku przeprowadzonego
manewru stacja weszła na

trajektorię lotu ku Księży­
cowi. Po oddzieleniu od
stacji mechanizmu napę­
dowego zorientowano ba­
terie słoneczne na Słońce
i anteny łączności radio­
wej na Ziemią.

Uroki naszego kraju

Din turystów odwiedzających Kielecczyzną wielką atrak­
cją stanowi zamek w Ujeidzle, jeden z największych tego
typu zabytków w kraju wymieniany w przewodnikach jako
obiekt grupy „0".

Z pięknej budowli przetrwały głównie mury, sklepienia sal
I komnat. Pod zamkiem znajdują slą niezbadane jeszcze lo­
chy i korytarze. Zamek ten został częściowo zniszczony w

czasie wojen szwedzkich. CAF — Warzynklewi.cz

Iza Marcisz

Ze stacją utrzymywana
jest stała łączność radiowa.
Kierowaniem lotu, określa­
niem paranjetrów trajek­
torii oraz odbiorem infor­
macji telemetrycznych z

pokładu statku zajmuje się
naziemny kompleks kiero-
wniczo-pomiarowy.

Parametry trajektorii lo­
tu stacji „Sonda 7” są bli­
skie do zaplanowanych.
Wszystkie systemy pokła­
dowe i aparatura stacji
funkcjonują normalnie.

U

Aparaty kosmiczne serii
„Sonda" dokonały szeregu
pionierskich kroków w po­
znaniu przestrzeni kos­
micznej a zwłaszcza w ba-

(CIĄG DALSZY NA STR. ż)

Wymiana
doświadczeń

i dziedziny procesu

inwestycyjnego
Narada w „Gaiee!®"

W dniu wczorajszym w re­
dakcji „Gazety Krakowskiej”
odbyła się, zorganizowana
wspólnie z Wydziałem Budo­
wnictwa i Gospodarki Komu­
nalnej KW PZPR, narada na

temat dotychczasowej realiza­
cji uchwał II Plenum KC
PZPR w zakresie stanu i e-

fektywności inwestycji kon­
tynuowanych jak i zamierzo­
nych.

W dyskusji wypowiadali się
sekretarze KZ i dyrektorzy:
Banku Inwestycyjnego, KPB
„Zachód”, PRE „Elektromon-
taż”, KPB, PBM Nowa Huta,
KBPBO, BSiPH „Biprostal”,
PBZCh. „Chemobudowa” oraz

Zjednoczenia Budownictwa
Województwa Krakowskiego.
Podsumowania narady
konał kierownik
Budownictwa i
Komunalnej KW
Łenczowski.

Do problemów i
w dyskusji powrócimy
najbliższych dniach na łamach
„Gazety”, (jd)

do-
Wydziału

Gospodarki
tow. Adam

poruszonych
w

SPOTKANIA Z POLSKĄ

w KBAJU
OJCÓW

spadną w cenie, a pójdzie
w górę ich jakość. Na razie
tańsze mamy koszule pope-
linowe, które choć rnniej
praktyczne, są przecież od
„non-ironów” elegantsze.

Chłopaczki słuchają, cza­
sem potakują, ale częściej
wytaczają inne kontrargu­
menty, pytają. Ich kryty­
cyzm, właściwy zresztą
wiekowi — mają 16-18 lat
— wypływa przede wszy­
stkim z porównań doko­
nywanych między kra­
jem, w którym źyją, a Pol­
ską. Krajem znajdującym
się przecież w czołówce eu­
ropejskiej państw gospo­
darczo rozwiniętych —

Francją.

Spośród 30-osobowej gru­
py uczniów ęstatnicn klas
szkół średnich, reprezentu­
jących Polonię francuską,
poznałam 15. Dwóch mło­
dzieńców o sylwetce raso­
wych koszykarzy przyje­
chało z kanadyjskiego To­
ronto. Większość Francu­
zów jest w naszym kraju
już trzeci raz, Kanadyj­
czycy — pierwszy.

Francuzi pochodzą wy­
łącznie z robotniczego śro­
dowiska Polonii, osiadłych
w północnej Francji. Lille,
Metz, Valencienn.es, Douai,
Bethune. Życiorysy typowe.
Ojciec jako dziecko wyemi.
grował z rodzicami w po­
szukiwaniu pracy i chleba.
Ich mamy przeważnie z do­
mu nazywają się Marcin­
kowskie, Kruszyńskie, rza­
dko zdarza się mama Fran­
cuzka. Polonia trzyma się
na ogół razem, żeni między
sobą, pilnuje tradycji i
mimo zdarzającej się róż­
nicy poglądów, kocha swój
rodzinny kraj nad Wisłą.

Tę miłość dziedziczy mło­
de pokolenie, choć w jego
metrykach miejsce uro­
dzenia nazywa się Francja.
Na kraj nasz patrzą
współcześnie przez pryzmat
porównań Polski z ich oj­
czyzną. Jest to spojrzenie,
które nie może ogarnąć
wszystkiego, co działo się
nad Wisłą w ostatnim
ćwierćwieczu. Takie porów­
nania mogą być udziałem
tylko tych, którzy Polskę
znali przed rokiem 1945.
Ale nawet wtedy, kiedy
krytykują jakieś zjawisko
w naszym życiu, słychać
ton gorącego uczucia do
kraju ich rodziców. Chcą,
aby Polska była na wskroś
nowoczesna, zamożna, chcą

młodzieńczo przeskoczyć
cały etap rozwoju.

Stefan Kochanek miesz­
ka koło Arras. Ojciec jest
pracownikiem kolejowym.
Miał 7 lat, kiedy opuścił
Folskę. Stefan chodzi do
liceum. W Polsce bardzo
mu się podoba.

Dziadek Jędrka Loksa
mieszkał kiedyś na Śląsku.
Jako pruski poddany, bił
się z Francuzami pod Ver-
dun. Dziadek Loks do
Francuzów zawiści żadnej
nie miał, więc upatrzywszy
sobie ładną Marcinkowską,
pozostał na stałe we Fran­
cji. Ojciec Andrzeja pra­
cuje w brygadzie budującej
wielkie piece. On sam zaś
chodzi do gimnazjum i ma­
rzy o skończeniu w przy­
szłości WF. Przystojny, e-

lokwentny chłopak, dobrze
mówi po polsku.

Bernard Nawojczyk po­
chodzi z okolic Lille. Oj­
ciec jego podczas wojny bił
się w polskiej armii na

zachodnich frontach. Po
wojnie pracował we Fran­
cji jako górnik, dziś już
nie źyje. Bernard uczy się
w liceum i chce kiedyś zo­
stać inżynierem elektroni­
kiem. Jego starszy brat jest
kierowcą. Bernard dobrze
mówi po polsku, bo w do­
mu po polsku mówią.

(Dokończenie na str. 3)
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daniach Księżyca. Doić przy­
pomnieć, że na pokładzie
„Sondy—5” w połowie wrze­
śnia 1968 roku pierwsze żywe
istoty, m. in. dwa żółwie, ob­
leciały Księżyc i wróciły cało
na Ziemię. Z kolei w rezulta­
cie lotu „Sondy—6” w listopa-

PROGRAM
J ELE WIZJI,

dzie tegoż roku po raz pierw­
szy praktycznie wypróbowano
metodę dwóch zanurzeń w at­
mosferę przy powrocie statku
na Ziemię. Metoda ta została
później z powodzeniem zasto­
sowana w lotach amerykań­
skich statków „Apollo”.

Trzy pierwsze modele apa­
ratów „Sonda” (były to poja­
zdy o masie około 1 tony) wy­
syłane w przestrzeń kosmicz­
ną od 1964 roku, przeprowa­
dziły pierwszy zwiad w okoli­
cach Marsa („Sonda—2” z sil­
nikami plazmowymi wystrze­
lona w listopadzie 1964 roku)
oraz wykonały najdokładniej­
sze ówcześnie zdjęcia niewi­
docznej strony Księżyca

(„Sonda—3”
Lot „Sondy—4” i

techniczną nowego
statków tej serii.

Jakie znaczenie
pów kosmonautyki
becny? Pytanie to

bie moskiewscy dziennikarze.
Niektórzy sądzą, że może to

być próba generalna przed za­
łogowym, oblotem Księżyca.
Chociaż bowiem wiadomo, że
w ZSRR od dawna już roz­
wiązano technicznie problem
lotu statku załogowego w kie-
runku Księżyca i jego powro­
tu na Ziemię — nie realizowa­
no go dotychczas dążąc do
zmniejszenia marginesu ryzy­
ka.

— 20 lipca 1965).
był próbą

i pokolenia

dla postę-
ma lot o-

zadają so-

od 11 do 17 VIII. br.

PONIEDZIAŁEK

IMS Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17.00 „Opowieści ze świata

zwierząt”. 17.25 „Echo stadionu”.
1T.50 Kronika (KR). 18.10 Wywiad
1 sekretarzem KW PZPR Józe­
fem Logiem. (KR). 18.35 „Magne­
tofony pradziadków” — film pr.

węg. 18.50 „Eureka”. 19.30 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Te­
atr Telewizji: Jerzy Jurandot

„Takie czasy”. 21.30 Wszechnica
TV. 21.50 Dziennik. 22 .05 Program
na jutro.

WTOREK

10.00 „Lebledlew contra Leble-
dlew” — film radź. 18.45 Program
dnia. 15.50 Dziennik. 17 .00 „Wy­
sokogórskie jeziora Bułgarii” —

film bułg. 17 .15 Telewizyjny E-
kran Młodych. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 „Lebiediew
contra Lebiediew” — film radź.
31.30 „Dwie ulice” — rep. film,
z Moskwy i Warszawy. 22 .10
Dziennik. 22 .25 Program na jutro.

ŚRODA
10.00 „Zakątek pieklą” — film

z serii: „Ścigany”. 16.45 Program
dnia. 16.50 Dziennik. 17 .00 Telefe-
rle. 18.30 PKF. 18.40 Magazyn
ITP. 18.50 „Latarnik” — anirn.
film czechosł. 19.05 TV Kurier
Warszawski. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 „Zakątek pieklą”
— film z serii: „Ścigany”. 20.50
Światowid. 21.20 „Młodzieżowe
rytmy”. 22.05 Dziennik. 22 .20 Pro­
gram na jutro.

CZWARTEK

15.40 Program dnia. 16.45 „Przy­
pominamy, radzimy”. 16.50 Dzien­
nik TV. 17 .00 Tele-reklama. 17 .15
TV Kurier Kielecki. 17.30 „Nad
Odrą i Bałtykiem”. 18.05 „W ta­
necznym kręgu” — film prod.
radź. 19.00 „Gawędy o współcze­
sności”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.10 Interwlzja.
Z cyklu: „Wybitni polscy arty­
ści wykonawcy”. 20.45 „Stawka
— nowoczesność”! 21.15 „Oskar­
żenie” — film fab. prod. USA.

22.50 Dziennik TV. 23.05 Program
na jutro.

PIĄTEK
10.00 „Przygody Plnokla” —

film wł. 16.45 Program dnia. 16.50

Dziennik. 17.00 Teleferie. 18.30
Kronika. (KR). 18.45 Magazyn Me­
dyczny. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.00 „Pieczone go­
łąbki” — film poi. 21 .40 Progr.
publicystyczny. 22.10 Dziennik.
22.25 Magazyn sportowy. 23.15

Program na jutro.
SOBOTA

10.00 „Pieczone gołąbki” —

film poi. 16.20 Program dnia.
16.15 Program tygodnia. 16.50
Dziennik. 17 .00 Publicystyka spor­
towa. (KR). 17 .20 „Spotkania z

przyrodą”. 17.45 Mistrzostwa Pol­
ski w lekkiej atletyce (KR). 18.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.10 Te­
atr: Rozrywki Uzelra Hadżlbeko-
wa „Dziewczęta w zasłonach”.
21.10 Dziennik. 21 .30 Kino Intere­
sujących Filmów „Sportowe ży­
cie" — film ang. 23.40 Program
na jutro.

NIEDZIELA

9.20 Program dnia. 9.30 Interw.

„Stary ratusz w Tallinie”. 10.00

„Przypominamy, radzimy". 10.20

„Podwójny nelson” — film z se­
rii: „Stawka większa niż życie”.
11.20 „Melodie na dzień dobry”.
11.45 Program popularno-ośwla-
towy (KR). 12 .00 Dziennik. 13.10

Program dnia. 13.15 Film z se­
rii: „Ojciec 1 syn”. 13.40 „Prze­
miany”. 14.10 „Naczelnik Czukot-
kl” — film radź. 15.35 „Ludzie i
zdarzenia”. 16.50 „Śpiewa Rita
Hovlnk”. 17.20 „Klub Sześciu

Kontynentów”. 18.00 Mistrzostwa
Polski w lekkiej atletyce. (KR).
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
19.55 „Fatalna historia” — film

franc. 20.50 PKF. 21 .00 „Jazz Jam-
bore 68”. 21.30 „Klub prof. Tut­
ki”. 21 .45 Magazyn sportowy. Ok .

22.15 Kronika Mistrzostw Świata
w kolarstwie. 22.30 Program na

jutro.

Nie ustajq ataki

izraelskiego lotnictwa
Podczas ostatnich izraelskich ataków lotniczych na wio­

ski w północnej Jordanii, w okręgu Irbid, zostało zniszczo­
nych 17 budynków, w tym poczta 1 klinika.

Według oficjalnego komunikatu były też ofiary w lu­
dziach. Jeden żołnlers Jordańskl 1 kobieta
a dwóch żołnierzy
Jak informuje

France Presse z

jordański rzecznik
wy zakomunikował, że 12 my­
śliwców izraelskich ostrzeli­
wało wczoraj przez blisko go­
dzinę pociskami rakietowymi
i z broni maszynowej oddzia­
ły jordańskie stacjonujące na

południe od Morza Martwego.
Jeden żołnierz jordański zo­
stał lekko ranny a dwa po­
jazdy wojskowe — uszkodzo­
ne. Nalot
się o 14.55

i 4 osoby
Agencja

Ammanu,
wojsko­

izraelski rozpoczął
czasu miejscowego.
NOWY JORK —

PARYŻ (PAP)
zachodnie donosząAgencje

z Ammanu o poważnej, trwa­
jącej 3 godziny akcji zbrojnej,
dokonanej w piątek przez ko­
mandosów arabskich na izra­
elskie osady 1 stanowiska
wojskowe w północnej części
doliny Jordanu, w rejonach
Wadi El-Birah i Wadi Asza.

zostali zabici,
cywilne doznały obrażeń.

Jak podaje komunikat do­
wództwa palestyńskiej walki
zbrojnej, atak komandosów a-

rabskich został przypuszczo­
ny na 6-kilometrowym od­
cinku linii przerwania ognia
z Jordanią i wzięło w nim u-

dział kilkuset partyzantów.
Według komunikatu, po

stronie nieprzyjacielskiej zo­
stało zabitych lub rannych 60

Izraelczyków. Komandosi *-

rabscy podczas tej operacji
zniszczyli 4 czołgi izraelskie,
5 pojazdów wojskowych, wy­
rzutnię rakietową, elektrow­
nię, przewody telefoniczne na

6-kilometrowym odcinku oraz

szereg instalacji 1 zabudowań.

Na całym zaatakowanym ob­
szarze partyzanci rozrzucili
tysiące ulotek opisujące prze­
stępstwa izraelskich władz o-

kupacyjnych dokonywane na

ludności arabskiej.

Archeologiczne sensacje

W każdy upalny dzień od momentu otwarcia basen pływacki TS „Wisła” Jest przepełniony
młodzieżą i starszymi, chcącymi zażyć kąpieli w czystej od wczoraj wodzie.

Fot. W. KLAG

NAD PROWINCJĄ Hai-
fong zestrzelony został
amerykański samolot zwia­
dowczy bez pilota.

WATYKAŃSKA kongre­
gacja dis biskupów
czyła oficjalnie
kom, które podała
wa prasa wfoska,
Watykan pozbawił praw
episkopalnych biskupa su-

fragana Monachium, Ma-
tli łasa Defreggera, odpo­
wiedzialnego za rozstrze­
lanie 17 zakładników we

wiosce Filetto, podczas
drugiej wojny światowej.

W WYNIKU dwudnio­
wych rozmów w Białym
Domu prezydent Nixon i
kanclerz Kiesinger posta­
nowili uruchomić między
Bonn i Waszyngtonem bez­
pośrednie połączenie tele­
komunikacyjne tzw. „gorą­
cą linię”.

PRZED ŚWIĘTEM PLONÓW

zaprze-
pogłos-
piątko-
jakoby

ZE ŚWIATA

na ziemi krakowskiej
• Osada starsza od Biskupina o ok. 1000 lat

• Stanowiska łowców mamutów sprzed 20 tys. lat

KRAKÓW (PAP)
Po sensacyjnym odkryciu przez

krakowskich archeologów stano­
wiska łowców mamutów sprzed 20

tys. lat, inna grupa naukowców

pod kierunkiem kierownika Za­
kładu Archeologii Małopolski z

Instytutu Historii Kultury Mate­
rialnej PAN w Krakowie — doc.
dr Jana Machnika natrafiła w o-

kollcach Słomnik na trop kolejnej
sensacji naukowej. Jest nią od­
kryta na pograniczu Wyżyny
Miechowskiej 1 Jury Krakowsko-

Częstochowskiej osada z epoki ka­
miennej (4500—1600 lat p. n . ę .). O-

Wystawcy z NRD

na znak protestu
opuścili targi
w Trondheim

OSLO (PAP)
Wystawcy z Niemieckiej Repu­

bliki Demokratycznej opuścili od­
bywające się w Trondheim w

Norwegii międzynarodowe targi
rybne, na znak protestu przeciw­
ko dyskryminacji ze strony kie­
rownictwa targów. Kierownictwo
to nie zgodziło się mianowicie na

wciągnięcie flagi NRD argumen­
tując, że Norwegia nie uznała ofi­
cjalnie NRD.

iada ta jest starsza od Biskupina
o ok. 1000 lat. W bezpośrednim są­
siedztwie znajduje się cmentarzy­
sko szkieletowe oraz osada tzw.

„kraal” — jest to otoczona rowem

przestrzeń, w której zamykano
bydło. Jej istnienie — na ślady
już natrafiono — potwierdziłoby
istnienie tam także młodszego o-

sadnictwa z epoki brązu i okre­
su kultury trzciniecklej.

Krakowski przedstawiciel PAP
red. Maciej Kuczewski który to­
warzyszy ekipie archeologicznej
prowadzącej poszukiwania na

Wzgórzu Bronisławy, gdzie kilka
dni temu dokonano sensacyjnego
odkrycia stanowiska łowców ma­
mutów sprzed 20 tys. lat pisze:

Niemal każda godzina przyno­
si nowe odkrycia. Wydobywane
znaleziska wydają się już dziś po­
twierdzać tezę, iż łowcy „spod
Krakowa” przybyli tu z okolic
Brna. Wiek dotychczas odkrytych
stanowisk w Europie 1 ruchy lo­
dowca wskazują na przemieszcza­
nie się łowców na trasie Brno —

Kraków — Woroneż. Istnieje też
— nieudokumentowana jeszcze w

pełni hipoteza że odkryte w Kra­
kowie stanowisko łowców mamu­
tów służyło tylko w ciągu jedne­
go sezonu łowieckiego, najpraw­
dopodobniej zimowego. Wskazują
na to m. in. solidne szałasy, wy­
konane w całości z kości mamuta

i obciągane jego skórą.

wy TOKU odczytu wy­
głoszonego w międzynaro­
dowym klubie prasy w

Waszyngtonie kanclerz
Kiesinger oświadczył, m.

in. że byłby gotów do roz­
poczęcia rozmów, które
mogłyby przyczynić się do
poprawy stosunków między
NRF i Polską np. w dzie­
dzinie gospodarczej.

LICZBA
WłPK
1.474.570
sierpniu w szeregi Włoskiej
Partii
wstąpiło
członków.

FRANCJA przeprowa­
dzi nową serię prób z

bombą wodorową na Pa­
cyfiku w lecie przyszłego
roku.

TRYBUNAŁ wojskowy
skazał w Sajgonie trzy o-

soby na dożywotnie cięż­
kie roboty pod zarzutem

próby dokonania 5 marca

zamachu stanu na saj-
gońskiego premiera Tran
Van Huonga. 21 innych o-

skarżonych o udział w tym
samym zamachu otrzymało
kary od 3 do 20 lat cięż­
kich robót.

POLICJA grecka aresz­
towała ostatnio ok. 50 o-

sób. Aresztowania nastą­
piły po serii zamachów
bombowych w stolicy Gre­
cji.

wynosi
osób.

członków
obecnie

Tylko w

Komunistycznej
5.126 nowych

Konkursy, turnieje
i wystawy rolnicze

Tegoroczne dożynki będą miały
wyjątkowo uroczysty przebieg,
odbywać się będą w 25-lecle PRL
1 reformy rolnej. Na wczorajszym
posiedzeniu Zespołu do Spraw Ru­
chu Łączności Miasta ze Wsią
działającym przy Wydziale Propa­
gandy KW PZPR zastępca kiero­
wnika Wydziału Rolnego tow. Ta­
deusz Łukasik przedstawił przy­
gotowania 1 uwagi sekretariatu
KW do tegorocznego święta plo­
nów.

Aby podkreślić w nadchodzących
dożynkach najcenniejsze elemen­
ty tradycji ludowych 1 powiązać je
z dzisiejszymi osiągnięciami w rol­
nictwie, opraeowano ogólny scena­
riusz ich przebiegu. Ważną spra­
wą jest także zapewnienie wyso­
kiego poziomu dożynkowych wys-
staw rolniczych, które powinny
być dostosowane do kierunków w

Prace naukowo-badawcze pro­
wadzone przez koła naukowe na­
szych uczelni na terenie Lima­
nowej i Dąbrowy Tarnowskiej w

ramach społecznego czynu kra­
kowskiego ZSP na rzecz potrzeb
gospodarczo-ekonomicznych tych
powiatów, rozwijają się owocnie.

Część kół zakończyła już pracę.
M. In. zrealizowali swój program
badawczy geologowie z AGH, któ­
rzy zorganizowali w Limanowej
cztery obozy. Dokonali oni ba­
dan petrograficznych i technolo­
gicznych piaskowców w Pisarzo­
wej. zdjęć geologicznych w rejo­
nie Szczawy, przygotowali pro­
jekt sytuacji budowy wyciągu
narciarskiego w tej miejscowo­
ści. Koło Dynamiki Budowli PK

trudziło się opracowaniem do­
kumentacji remontów szkół, Koło
Budownictwa zaś opracowywało
problem usytuowania 1 budowy
basenów kąpielowych w Limano­
wej.

Wczoraj uczestników obozów Il­

Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych zakończona

Polska na drugim miejscu
W hali kijowskiego „Pałacu

Sportu” odbyło się uroczyste za­
kończenie II Letniej Spartakiady
Armii Zaprzyjaźnionych, zorgani­
zowanej dla uczczenia 100 rocz­
nicy urodzin W. I. Lenina.

Przemówienie pożegnalne wy­
głosił gospodarz spartakiady, do­
wódca kijowskiego okręgu woj­
skowego gen. W . G. Kulikow. W

wystąpieniu swym podkreślił on,
że największym osiągnięciem za­
wodów jest umocnienie przyjaź­
ni, jedności i braterstwa żołnie­
rzy — sportowców krajów socja­
listycznych. „Spartakiada -

stwierdził mówca — odbyła się w

okresie przygotowań narodów na­
szego obozu do obchodów
100-lecia urodzin wielkiego wo­
dza rewolucji W. I. Lenina. Spor­
towcy armii zaprzyjaźnionych po­
święcili temu jubileuszowi swój
wysiłek w wielkiej kijowskiej im­
prezie”.

Druga Letnia Spartakiada Armii

Zaprzyjaźnionych była pięk­
nym przeglądem dorobku woj­
skowych sportowców 11 krajów.
Na obiektach sportowych Kijowa
w ciągu 10 dni wystąpiło ponad
1800 sportowców w 12 dyscyplinach
Plonem tej imprezy były 63 re­
kordy SKDA, z których kilka

przewyższa rekordy świata. Pa-

dło także wiele rekordów krajo­
wych, wśród nich także 1 Polski

(w pływaniu 1 strzelectwie).
Reprezentanci Polski zdobyli łą­

cznie 83 medale, w tym 15 złotych,
31 srebrnych i 37 brązowych. Naj­
większym dorobkiem mogą posz­
czycić się ciężarowcy, którzy wy­
walczyli 32 medale, w tym 10 zło­
tych. Zajęli oni zespołowo drugie
miejsce za ZSRR, podobnie jak
lekkoatleci 1 reprezentanci trój­
boju wojskowego. Na trzecich po­
zycjach uplasowali się koszyka­
rze, pływacy i bokserzy. Czwarte

lokaty wywalczyli piłkarze ręc«-
ni, siatkarze i strzelcy. Zapaśni­
cy w stylu klasycznym znaleźli się
na piątym miejscu a w stylu wol­
nym na ósmym. W gimnastyce
nasz jedyny reprezentant Andrzej
Szajna zdobył brązowy medal.

Oto zestawienie medalowe dru­
giej SAZ:

zł. sr. br. razem

ZSRR 105 47 27 178
Polska 153!37 83
NRD 81511 32
Rumunia 61310 H
KRL-D 51522 48

Węgry 5 T10 33
CSRS 4 • 10 23

Bułgaria •1 10 13 34

Mongolia — 4 1 •

Kuba —
— t l

rolnictwie danego regionu. Więcej
niż w poprzednich latach będzie
wystaw specjalistycznych. Prze­
widuje się także olimpiady wiedzy
rolniczej, konkursy na najlepsze
stoiska oraz turnieje pomiędzy po­
szczególnymi wsiami i gomadaml.
Mają one rozwijać ambicje i dą­
żenia do przodownictwa w • pro­
dukcji rolnej. Można przypuszczać,
że duże znaczenie dla rolników

będą miały spotkania z przedsta­
wicielami nauki z WSR I insty­
tucji rolnych.

Przypominamy, że inauguracja
dożynek odbędzie się 17 sierpnia
w Wiśniczu Nowym (pow. bo­
cheński) a w tydzień później roz-

poczną się dożynki powiatowe, zaś
we wrześniu, aż do pierwszych
dni października odbywać się bę­
dą w Innych wsiach naszego woje­
wództwa. (km)

mąnowskich odwiedził sekretarz
KW PZPR w Krakowie — tow.

Andrzej Czyż. GoścLa interesowa­
ły przede wszystkim poczynania
studentów uczelni rolniczych. Z

krakowskiej WSR Koło Leśni­
ków zajmowało się badaniami

klimatologicznymi prowadzonymi
na stoku powiatrołomowym w

Szczawie — obecnie zaś grupa
zootechników z WSR Interesuje
się przyczynami występowania
krwiomoczu u bydła z terenu La­
skowej, Kamionki i Stopnik. Jest
i Koło Meliorantów, badające e-

fektywność melioracji w sadach.
Badania związane z rozwiązywa­
niem problemów rolniczych po­
wiatu prowadzą również obozy u-

tworzone przez studentów Szko­
ły Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warsźawie.

Dzisiaj do studentów obozują­
cych w Laskowej przybędzie z

wizytą znany pisarz i publicysta
— Władysław Macłiejek.

(«T)

Z Krakowa przez Tatry, Słowację iWęgry

Górskim szlakiem

polskich kurierów
z czasów II Wojny Światowej

Na inaugurację stadionu Wisły l.a.

Dobra obsada gwardyjskiej spartakiady
Na stadionie Wisły rozpoczynają się dziś dwudniowe za­

wody lekkoatletyczne klubów gwardyjskich krajów demo­
kracji ludowej. Startować będzie ponad 200 zawodniczek
i zawodników z siedmiu krajów — ZSRR, CSRS, NRD,
Bułgarii, Rumunii, Węgier i Polski.

Siiną ekipę przysyła Zwią­
zek Radziecki. Wymienimy
tylko niektórych zawodni­
ków: Gawryłow — skok
wzwyż 221 cm, Korneliuk —

100 m 10,2 sek., Blachow —

dysk 61,60, Ałanow — 5 km
13.38,6, Domicz — oszczep
83,88, a wśród kobiet — Słon-
cewa — dysk 57,58 i kula 17,93.

Asem atutowym Bułgarii
jest Jegosowa w skoku w dal
— 6,41. W zespole czechosło­
wackim wystąpi złota meda­
listka w skoku wzwyż na

Olimpiadzie w Meksyku —

Reskova — 184 cm, w ekipie
NRD wystąpi miotacz kulą
Briesennick, który legitymu­
je się wynikiem 20,22 m.

Największe nadzieje na u-

zyskanie medali przez pol­
skich zawodników wiąże się
z występem Nowakowej i
Sukniewicz w biegu przez
płotki, Wernera na 400 m, Ni-
kiciuka w rzucie oszczepem.
Po dłuższej przerwie znowu

wystąpi nasz czołowy mio­
tacz Władysław Komar.

Z krakowian typowani do
reprezentowania barw Gwar­
dii są: Jaksicki, Kinowski,
Pelc, Jędrzejczyk, Wójcik i
Biela w konkurencji mężczyzn
oraz Chlanda — wśród kobiet.

Przypominamy, że początek
zawodów dziś i jutro o godz.
16.30. Wstęp dla młodzieży
szkolnej — wolny.

Startuj* ekstraklasa

Jutro Cracovla - Zagłębie Wałbrzych
Dziś rozpoczyna nowy sezon I

liga piłki nożnej. W Zabrzu o-

śmiokrotny mistrz Polski Górnik

gości drużynę Ruchu Chorzów,
która uczestniczyła w dotychcza­
sowych wszystkich trzydziestu
pięciu sezonach ekstraklasy.

A w Krakowie w niedzielę wy­
stąpi znowu w ekstraklasie Cra-
covia. Pierwszym przeciwnikiem
„biało-czerwonych” będzie zespół
Zagłębia Wałbrzych, (stadion Cra-
covii godz. 12). Od pomyślnego
startu zależy niekiedy dalsza zwy­
cięska passa, wierzymy że Craco-

via rozegra dobry mecz, że po
pierwszej kolejce uplasuje się w

górze tabeli. Spotkanie to sędziuje
p. Kania z Katowic.

Wisła jedzie do Rzeszowa na

mecz ze Stalą. W drugiej run­
dzie krakowianie odnieśli na wy­
jeździć wysokie zwycięstwo nad

Stalą 4:0. Być może i w tym se­
zonie zespół „białej gwiazdy”
przywiezie do Krakowa oba pun­
kty. Mecz sędziuje p. Hołub z

Warszawy.
Pozostałe spotkania I ligi:

Gwardia Warszawa — Polonia By­
tom, Pogoń Szczecin — Odra O-

pole, Szombierki Bytom — Legia

Warszawa. Spotkanie Zagłębia
Sosnowiec — GKS zostało przeło­
żone na 17 września br.

MERES POKONAŁ

ANDRZEJEWSKIEGO

W spotkaniu I ligi tenisowej
Nadwlślanu — SKT Sopot miłą
niespodziankę sprawił krakowia­
nin Meres pokonując Andrzejew­
skiego (Sopot) 6:4, 6:1. Pozostałe

wczorajsze gry zakończyły się
zwycięstwami tenisistów sopoc­
kich. Zdunówna wygrała z Dra-

czową 6:4, 6:4, Niedżwleckl po­
konał Nowaka 6:3, 6:2 a para
Andrzejewski, Niedżwleckl po

zaciętej walce wygrała z parę
Nadwlślanu Nowak, Meres 6:4,
6:3. Tak więc po pierwszym
dniu SKT prowadzi z Nadwlśla-

nem 3:1.

W drugim meczu Legia roz­
strzygnęła na swą korzyść spot­
kanie z Gwardią Wrocław pro­
wadząc po pierwszym dniu 4:6.

Dziś na kortach Nadwlślanu
dokończenie obu spotkań.

W ŻURAWICY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ślu z udziałem delegacji dyrekcji
krakowskiej i lwowskiej, którym,
przewodniczyli ze strony polskiej
dyrektor DOKP w Krakowie dr
Edward Perykasza, ze strony ra­
dzieckiej dyrektor Grigorij Jo-

sifowicz Bogdanowicz. Przepro­
wadzono analizę planu przewo­
zów w lipcu, omówiono plany
sierpniowe, podpisano wreszcie

obustronny protokół rozmów.

Obaj dyrektorzy okręgów kolei
omawiali ponadto kwestie robo­
tniczych praktyk studenckich na

kolei, gdyż w Żurawicy pracują
dwa OHP z Wydziału Budowni­
ctwa Lądowego Politechniki

Krakowskiej, wizytowane w tym
Samym dniu przez prorektora
prof. dr Władysława Borusiewi-
cza i dziekana doc. dr Józefa

Gładkiego. Żywo interesuje się
praktykami dr Perykasza, nie

tylko z racji stanowiska dyrekto­
ra DOKP, ale również z tytułu
swojej pracy naukowej w Za­
kładzie Eksploatacji Kolei PK.

Robocze spotkanie zakończyło
się wspólnym obiadem w kolejo­
wej stołówce w Przemyślu, któ­
ry upłynął w milej, towarzyskiej
atmosferze. Wspólna praca kole­
jarzy radzieckich i polskich na

stacji Żurawica przyczyniła się
również do nawiązania już całkiem

prywatnych przyjacielskich kon­
taktów. Przedstawiciele DOKP w

Krakowie są zresztą częstymi
gośćmi w Związku Radzieckim,
gdyż spotkania odbywają się w

obu krajach. (w)

Ostatnie tygodnie przyniosły gwał­
towny wzrost napięcia na linii przerwania
ognia na Bliskim Wschodzie i walk o na­
tężeniu nie spotykanym od czasów izrael­
skiej agresji w czerwcu 1967 roku. Walki
te, w których armia Izraela ponosi dot­
kliwe straty, trwają zresztą nadal.

Cała prasa światowa stara się dociec
przyczyn, którymi kieruje się rząd Izrae­
la, doprowadzając do ponownego zaostrze­
nia sytuacji. Niektórzy komentatorzy są

zdania, że' Izrael, dokonując ataków lotni­
czych chce wykazać, że jego lotnictwo ma

nadal przewagę w powietrzu i że sytuacja
wojskowa Izraela w stosunku do sił arab­
skich jest nadal lepsza.

Fakty wskazują, że samoloty izraelskie
wysyłane z bombami nad kraje arabskie
są coraz częściej przeganiane przez lotnic­
two ZRA i obronę przeciwlotniczą oraz

ponoszą dotkliwe straty. Przyznaje to po­
średnio nawet sam Tel-Awiw, domagając
się natarczywie przyspieszenia obiecanych
dostaw samolotów amerykańskich.

-Wybuchom bom.b i pojedynkom artyle­
ryjskim na linii przerwania ognia towa­
rzyszy w Izraelu wzmagająca sie kampa­
nia ekstremistyczna, w której udział bio­
tą członkowie rządu z generałem Dajanem
i premierem Goldą Meir na czele. Zna­
lazło to między innymi wyraz na obra­
dującym przed kilkoma dniami kongresie
rządzącej Partii Pracy. Specjalna komisja
tego kongresu opracowała, w obliczu zbli-
żajacych się w Izraelu wyborów, specjalny
dokument, oparty na aneksjonistycznych
postulatach ministra obrony, Dajana. W

gruncie rzeczy sprowadza się on do tego,

że Izrael nie zamierza wycofać się z te­
rytoriów okupowanych w wyniku agresji
z Czerwca 1967 roku.

Sam. Dajan forsując politykę faktów do­
konanych wezwał w jednym ze swych o-

statnich przemówień do intensywnego za­
kładania kibuców na terenach okupowa­
nych „wszędzie, gdzie tylko to będzie mo­
żliwe”.

Ta hałaśliwa i pełna buty kampania,
której wtórują wybuchy bomb i pocisków
artyleryjskich nad Kanałem Suesklm, ob­
serwowana jest także na Zachodzie ze

wzrastającym zaniepokojeniem. W tonie
wielu publikacji prasowych zaczyna prze­
bijać wyraźna nuta zniecierpliwienia pod
adresem Izraela w związku z jego awan­
turniczymi poczynaniami i bezpłodnym
stanowiskiem politycznym. Brytyjski
dziennik „Guardian” napisał niedawno,
omawiając działania wojskowe na linii
przerwania ognia, że „kontynuowanie spo­
ru czy to w słowach czy to przy pomocy
kul... prowadzi do nikąd”. W konkluzji
„Guardian” pisze: „racjonalnym kursem
dla Izraela byłoby podjęcie kroków dla
zmiany tej atmosfery”.

Tymczasem układ sił na Bliskim Wscho­
dzie zmienia się na korzyść krajów arab­
skich. Udokumentował to prezydent Na-
ser przekonująco podczas niedawnych
obrad Arabskiego Związku Socjalistyczne­
go. Kraje arabskie pragną pokoioweao.
politycznego rozwiązania konfliktu,
podkreślił prezydent Naser, stwierdzając
zarazem, że ich ciernliwość wystawiona
jest na zbyt przewlekającą próbę.

(AR) Z Rynku Podgórskie­
go w Krakowie wyruszy 10
sierpnia niecodzienna wypra­
wa. Czterech młodych ludzi —

uczniów i studentów oraz
dwóch doświadczonych turys­
tów górskich, Andrzej Gilew­
ski i mgr Piotr Gawor, roz-

poczną pieszą wędrówkę ku
Tatrom, przejdą na stronę sło­
wacką, przemierzą górskie re­
jony Słowacji i Węgier, dotrą
do Budapesztu.

Nie wyróżniałaby się ta wę­
drówka niczym szczególnym,
gdyby nie specjalnie wyzna­
czona trasa, będąca powtórze­
niem głównego szlaku, który
utrwalił się w pamięci wielu

CHINY

Wystąpienia
antymaolstowskie

w prowincji Szensi

PEKIN (PAP)
Korespondent PAP red. B. Mo*

szkiewics podaje:
Według trudnych do sprawdze­

nia wiadomości, 23 lipca miąło się
ukazać obwieszczenie KC KPCh o

sytuacji w prowincji Szensi. We­
dług wspomnianego dokumentu
na obszarze tym ma się toczyć
nadal zacięta batalia polityczna.
W mieście Tai Juan oraz w cen­
tralnej i południowej części pro­
wincji elementy antymaoistow-
skie miały przeniknąć do organi­
zacji masowych, podżegać je do

wystąpień przeciwko miejscowym
władzom administracyjnym i woj­
skowym, próbować rozbić komite­
ty rewolucyjne oraz napadać na

oddziały wojskowe 1 rozbrajać je.
Obwieszczenie ma wzywać do

wstrzymania zaburzeń i do poje­
dnania wrogich ugrupowań.

Polakóią, Słowaków i Węgrów
podczas ostatniej wojny. Wy­
brano boioiem drogi, którymi
na początku okupacji młodzi
ludzie przedzierali się z kra­
ju do formowanej wówczas we

Francji armii polskiej. Przez
cały czas trwania wojny tymi
drogami kursowali kurierzy,
utrzymując łączność między o-

kupowaną przez hitlerowskie
Niemcy, Polską i aliantami.
Przez Węgry i Słowację, gór­
skimi trasami, przerzucano
broń, a z kraju uciekali nimi
ludzie zagrożeni aresztowa­
niami, przenoszono dokumenty
zbrodni hitlerowskich, rapor­
ty o istotnym dla aliantów
znaczeniu militarnym.

Rzecz oczywista, że te linie
przerzutów nie przetrwałyby
miesiąca, gdyby nie ofiarna
pomoc słowackich i węgier­
skich patriotów, narażających
swe życie dla wspólnego celu:-
zu'ycięstwa nad faszystowskim
najeźdźcą.

Uczestnicy wyprawy mają
nadzieję, że ich inicjatywa za­
początkuje coroczne wędrów­
ki, ale już wspólne — mło­
dzieży polskiej, słowackiej i
węgierskiej — słynnym w

czasie wojny szlakiem, które­
go dewizą była solidarność w

walce z faszyzmem, przyjaźń i
braterstwo.

Kol. ALEKSANDRZE

PONIEDZIAŁEK
składamy wyrazy

głębokiego współczucia
z powodu śmierci Męża.

Zarząd i Rada oraz Rada

Zakładowa, POP PZPR
i Załoga Huty Szkła

„Prądniczanka”
w Krakowie

Spływ kajakowy „TRZECH ZAPÓR"
Interesująco przedstawia się

sprawa organizowanego III O-

gólnopolskiego Spływu Kajako­
wego „Trzech Zapór” na rzece

Sole jaki będzie organizowany w

dniu 16. VIII. br. na trasie Ży­
wiec — Międzybrodzie Bialskie
oraz w dniu 17. VIII. br. na trasie

Międzybrodzie Bialskie — O-

święcim.

III Ogólnopolski Spływ Ka­
jakowy „Trzech Zapór” organi­
zowany jest przez Żarz. Okr. Zw.
Zaw. Metalowców w Krakowie,
Ognisko TKKF „Motor” Andry­
chów oraz Żarz. Woj. TKKF w

Krakowie pod patronatem Reda­
kcji „Gazety Krakowskiej” dla
uczczenia XXV rocznicy PRL.

Należy podkreślić wielkie za­
interesowanie Spływem czego do­
wodem jest ilość zgłoszonych 108
osad z województw: krakow­
skiego, katowickiego, Gdańska,
Opola i Wrocławia oraz spodzie­
wany jest udział ekip zagranicz­
nych NRD i Czechosłowacji.

Pierwszy dzień Spływu zakoń­
czony zostanie ogniskiem w wy­
konaniu uczestników Spływu o-

raz zespołu artystycznego Wy­
twórni Silników Wysokoprężnych
w Andrychowie.

Drugi dzień zakończony zosta­
nie złożeniem wieńca pod ścia­
ną śmierci w obozie zagłady O-

święcimiu.

Zgłoszenia przyjmuje Ognisko
TKKF Motor Andrychów ul. Bo­
haterów Stalingradu 128.

W KILKU WIERSZACH
• Rekord Europy w pływaniu

na dystansie 100 m dow. kobiet
ustanowiła Judith Turoczy (Wę­
gry) uzyskując wynik jednej mi­
nuty.

• Podczas międzynarodowych
zawodów żużlowych w Plowdiv

(Bułgaria) zwyciężył Samorodow

(ZSRR) przed Mazurem (Polska).
• Po trzech dniach finało­

wych rozgrywek juniorek o mi­
strzostwo Europy w ‘koszykówce
Polska znajduje się na czwartym
miejscu.

Pod zna­
kiem burt
kształtowała

się wczoraj
pogoda w

naszym kra­
ju. Wystąpi­
ły one szcze­

gólnie w południowej Polsce,
ominęły jednak Kraków. Zna­
cznie mniej było ich jui w

centrum kraju. O godz. 13 no­
towano temperaturę: Kraków

27, Muszyna 27, Nowy Sącz 26,
Tarnów 23 (przelotny deszcz),
Zakopane 14 (burza), Kaspro­
wy Wierch 6 (burze), Hala

Gąsienicowa 10 st. (burza).
Nad Polskę sięgnął znowu

klin wyżu znad Europy Pół­
nocnej, zaś od wschodu zaz­
nacza się wpływ zatoki nito­
wej znad północno-wschodniej
Rosji. W związku z tym pogo­
da nie będzie jednolita. W

Polsce południowej zmienna,
bardziej ustabilizowaną słone­
czną aurę będzie miała Polska

północna.

Spodziewamy się raczej nie­
wielkiego zachmurzenia przy
przejściowym jego wzroście
lokalnie możliwe burze lub

przelotne opady. Maksymalna
temperatura w dzień od 22 st.

na Podhalu do 26 st. na po­
zostałym obszarze wojewódz­
twa, najniższa w nocy odpo­
wiednio 6—10 st. Wiatry t kie­
runków północnych, podczas
dnia umiarkowane, a w nocy
słabe, (jo)

pogoda
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Ewa Owsiany

Z paletą

pisał po latach ówczesny kierow­
nik schroniska.

Chłopiec z Zawoi budował
więc fundamenty, murowane

piwnice i piece schroniska, a

w domu malował widoki, zau­
ważone ze stoków góry. Po­
tem, gdy na Markowych
Szczawinach stanęło już schro­
nisko Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego i zaczęli poja­
wiać się pierwsi turyści, po­
wierzono Frontowi ogromnie
zaszczytną, w mniemaniu wsi,
funkcję przewodnika wycie­
czek. I wtedy przyszła pierw­
sza wątpliwość i pierwsze
rozczarowanie: podopieczni
włazili na szczyt góry, nie
wykazując skłonności do za­
chwycania się pięknem przy­
rody, pod schroniskiem roz­
kładali koce, tłukli jajka i
rozrzucali skorupy po krza­
kach. Czy tylko mnie się wy­
doje, że te lasy są godne pa­
trzenia? — myślał Front, ale
malował dalej.

Później, kiedy ożenił się ze

stryszowianką i zmienił
miejsce zamieszkania, uważał
zawsze za swój obowiązek od­
wiedzanie Babiej Góry. I te­
raz, mimo 67 lat, wybiera się
tam — po natchnienie: co sto

metrów, to inne wszystko,
widnokrąg wielki, a świat ca­
ły w dole. Tam zaraz mam in-

krok, babiogórskie
ulekcaczło-

pod Babią Górę
CO LUBI? Liście ło­

pianu, kiedy na wio­
snę idą spod śniegu:
grube, zamaszyste, z

siłą wielką. Żół­
ty podbiał. Światło

przedwieczorne. No i jesień:
wtedy klony i jawory mają
bystry kolor, a to ważne
dla ludowego twórcy. Ale naj­
więcej
Front
Babią
pięćset
malował, co to ją z okien do­
mu rodzinnego było widać!

Od lewej Kiczora, z prawej
Jałowiec, między nimi przełęcz
Kolędówki. To świat dostępny o-

czom na co dzień z Wielkiej po­
lany, która oddziela las od resz­
ty wsi. Niby Stryszawa, ale każ­
dy woli powiedzieć: Siwcówka,
przysiółek malarza z urodzenia.
A za górą — domki Zawoi.

Miał 65 lat, kiedy przyjecha­
li do Stryszawy uczeni lodzie
x Krakowa i zaczęli o Siw-
cówkę rozpytywać. Był rok
1967, jaśminy pod gankiem
zabierały się właśnie do kwit­
nienia, kiedy oni weszli do
izby i zaczęli oglądać o b r a-

z y. No, no — mruknął pro­
fesor Włodzimierz Hodys —

ileż tu powietrza i przestrże-

ni! Ku zdziwieniu gospodarza,
mowa była nie tyle o górach i
polach Stryszawy,
szawie malowanej.

Jak więc się stało, że sława
Fronta wyfrunęła z opłotków
Stryszawy w szeroki świat?
Stało się to za sprawą pewne­
go letnika. Napisał do minis­
tra kultury: Wspaniałego ma­
cie malarza w tym suskim
powiecie! Minister zaintereso­
wał się Frontem. To brzmi
zupełnie jak bajka o Kop­
ciuszku. Tak zwane kompe­
tentne czynniki powiatu sus­
kiego dowiedziały się o mala­
rzu na skutek ministerialnej
interwencji, a potem — jak
już wiecie — przyjechali lu­
dzie z Krakowa wybierać o-

brazy na wystawę. Wystaw
było kilka: w Suchej, w Za­
woi w Chrzanowie^ w Myśle­
nicach, a także — dwukrot­
nie — w Krakowskim Domu
Kultury. Tymczasem minister
nadesłał dla zachęty barwną
przesyłkę: farby olejne, pędzel
i paletę, wraz z życzeniami
jak najlepszych osiągnięć.

Ludowy mistrz ze Strysza­
wy pozostał jednak sobą, mi­
mo rosnącego rozgłosu, i mi­
mo pokusy naśladowania za­
wodowców. Z każdego kąta
domu wyglądają albumy ma­
larzy Renesansu i historii ma­
larstwa. Tu album z Galerią
Tretiakówską, tam Grottger,
ówdzie Rodakowski. Każdy
pobyt w Krakowie mistrz
Front święci -wizytą w Su­
kiennicach na piętrze. A po­
tem wraca i maluje po swo­
jemu, co właśnie jest najcen­
niejsze. Najbliższe plany?
Wędrówka z paletą na Policę,
bo podobno stamtąd słońce
najładniej wschodzi: Chciał-
bym stworzyć coś lepszego je­
szcze, dokładniejszego, aby zo­
stała po mnie pamiątka.

o wsi przyjeżdża od
do czasu handlarz
dęty. Wiezie pełny

Antoni Wasilewski Z IETNISKOWCA

SZEROKIEJ

i
za chwilę przyjdzie wzniesie­
nie 1 wóz słabszy spuchniel...

Każdy kierowca powinien
sam też być regulatorem ru­
chu na szosie. On to przez
wyciągnięcie ręki winien prze­
puszczać silniejsze wozy, a

kierowca który wyprzedza go,
powinien podziękować skinie­
niem ręki. Te przywileje nale­
żą się w pierwszym
kobietom. To jest
kultura na szosiel

Ustąpić miejsca drugie­
mu —- to grzeczność i dobre
wychowanie, natomiast za­
jechać, zablokować drogę
— to brak kultury, mówiąc
już' jak najdelikatniej.

Niech każdy wie, że

kulturalny kierowca trzy­
ma się jednego pasa i
odpowiedniego dystansu.
Niech wie, że jadąc grupo­
wo, wcześniej dotrze do ce­
lu. niż wyłamując się „na
wariata”, przez co powodu­
je korki, kraksy i wy­
padki!—

A teraz zastanówmy się
jeszcze, czy warto
dla pół czarnej, wypitej
wcześniej o 30 minut —

narażać życie, lub
dla porcji lodów, zakopiań­
skich rurek z kremem
nisz

mują ruch na drodze i

przelotowość.
Nieco dalej — posze­

rza się szosę, nad-
sypuje pobocza, ścina za­
kręty, wyrębuje całe skały,
by wyprostować jezdnię!
Nie dość jeszcze — wyci­
namy wszystkie drzewa, by
zwiększyć widoczność, a

tym samym i chyżość!
Toteż już dzisiaj na od­

cinku do Myślenic — od­
bywa się jakby nieoficjalny
wyścig do Monte Carlo!
Kto ma tylko jakąś pyr-
kawkę, dodaje gazu, by po­
pisać się swymi umiejęt­
nościami.

Wkrótce ma być posze­
rzona cała droga do Zako­
panego, bo szosa zakopiań­
ska już pęka w szwach —

nie może pomieścić
ilości wozów!...

Czy aby jednak nie

dzamy? Przecież w

krajach jest więcej samocho­
dów, szlaki turystyczne są na­
wet węższe niż nasze drogi,
tylko tam wszędzie obowiązu­
je dyscyplina na jezdni! Mu-

slmy I my pamiętać o tym, że

maszyna słabsza winna ustą­
pić miejsca
sensem jest
się z górki,

le razy jadę szosą za­
kopiańską, tyle razy
myślę o jej przyszłości
— co z niej jeszcze wy­
rośnie? Bo nie ma dnia,

by tam czegoś nie zrobio­
no... W pewnej chwili, na

widok ściętego zakrętu ’ub
poszerzonej szosy,- chce się
zatrzymać samochód, by
jak Armstrong sprawdzić
nogą, czy. jesteśmy na Księ­
życu, czy koło Pcimia lub

Stróży...
Zacznijmy opis „zako­

pianki” od mostu Dębnic­
kiego — od „czcigodnego”
„Jubilata”.

Na zielonych
mijamy most

czteropasową
pędzimy do Matecznego.

Mijamy historyczny Borek i

cieszymy
mają tu

dnlk, że
chlarze
takim rozwiązaniu komunika­
cji na szosie — możemy już
ciągnąć setkęli!

Tylko ludziska na szosie
są jeszcze „nieobtrzaskani”
z wielką „motoryzacją”.
Chodzą trójkami, nawet
czwórkami — przez co ta-

rzędzie
właśnie

ły w dole,
ny ruch i
powietrze
wieka...

Okupacja
ci wyprawami do Zawoi, do mat­
ki, u której nocowali partyzanci.
Miał z nimi kontakt, przenosił od
nich wieści, umacniali go w prze­
konaniu, że wojna prędko się
skończy. Przez Stryszawę biegła
granica Rzeszy. Zawoja była juz
za jej linią, w Generalnej Guber­
ni. Niemcy namawiali Fronta: za-

pisz się na niemiecką listę, bę­
dziesz panem, damy twojej żonie
Polaków do roboty i będziecie
patrzeć, jak na waszym połu pra­
cują. Nie chciał. Po owej pa­
miętnej nocy, kiedy okupanci o-

pilScili w popłochu placówkę gra­
niczną, założoną w domu Fron­
tów, Władysław poszedł do Su­
chej na przywitanie wojsk ra­
dzieckich. A że był z natury to­
warzyski i łatwo nawiązywał kon­
takty, włączyli go do swoich sze­
regów i razem weszli do Strysza­
wy.

Słońce opala ogrodowe ma­
ki. Sprzyja wspomnieniom
ta altana, urządzona ze

znawstwem fachowego ogrod­
nika. Dzikie wino i jaśmin,
mur Klematisu — rośliny
sprowadzonej aż z Kórnika
pod Poznaniem, octowiec z

wielkimi liśćmi, rajska jabłoń,
"

co to kwitnie czerwono. To
miejsce, z dala od wsi, w}’brał
Front celowo: Niczyich sma­
rów nie chciałem słuchać, ani
żeby mi krowy pod oknami
łaziły.

Dzięki tej Izolacji, nie zagraża
malarskiej pracowni ani kurz z

drogi, ani potok Stryszawka, któ­
ry po większych deszczach wzbie­
ra gwałtownie i zalewa niżej po­
łożone pola. A zimą biegają po
zboczach Siwcówki wydmy śnie­
gowe tak szybko, że do
trzeba zawsze

zapisała się w pannę-

światłach
Dębnicki i
autostradą

się, że mieszkańcy
już przyzwoity cho-
nie obijają się o wa-

samochodów. Przy

takiej

przesa-
tnnych

czasu

tan-
wóz

powiększonych, podkolorowa-
nych fotografii- — Komu o-

braz za 600 zł?! Wokół wozu

tłum kupujących, bo na tan­
detę zawsze znajdą się chętni.
Rozmowy: Władek Front nie
umie tak głaciuśko malować!
Jego kolory nie takie bystre
jak wej tu!

A on się uśmiecha 1 swoje wie.
Subtelnie cieniuje barwy, inwen-

taryzuje poletka w harmonijną
całość, a nie ma przecież w u dzy
o relacjach barw czy Itomp . CJt.
Jest samoukiem. Ten szacunek dla
dokładności nie przeradza się
jednak w naturalizm: pejzaze
Fronta mają swój własny klimat

poetycki. Prof. Hodys uważa na­
wet, że Fronta cechuje odczuwa­
nie przyfody na miarę wielkich
Holendrów.

Ale artysta ze Stryszawy
nie ubiega się o laury zawo­
dowca, po dawnemu kołi tra­
wę, naprawia przeciekające
rynny, hoduje kwiaty.

Jest pokornym portrecistą
przyrody: — Kiedy zaczynam
malować, cieszę się — to bę­
dzie piękne — a jak skończę

jestem zły: nie wyszło tak, jak
chciałem.

Dobrze mistrzu powiada­
cie: z takiego ziarenka ponoć
najlepsze dzieła rospą.

w tym domu okno na Babią
Górę, przy oknie chłopak
Frontów siadywał (dziwne,
kumo, było to dziecko), kury
i koty rysował. Babiej wtedy
jeszcze nie. Kiedyś pani nau­
czycielka z austriackiej szkoły
popatrzyła na te rysunki i ku­
piła chłopcu akwarele: —

Radość miałem wielką, bo
myślałem, że teraz to już je­
stem prawdziwy malarz!

Dwadzieścia lat malował a-

kwarelami. Gdzie są te obraz­
ki? Wszystkie zniknęły, sprze- .

dawane — jak leci — nauczy­
cielom, sklepikarzom, sąsia­
dom. Zresztą malarz
Front zbytnio tych akwarel
nie żałuje: taniutko wygląda­
ły, wołałem wziąć się do olej­
nych.

Właśnie budowano schronisko
na Markowych Szczawinach. A że
nie tylko talent rolnika odziedzi­
czył Front po ojcu, zgłosił się
więc jako murarz. Dziad i ojciec
mieli renomę dobrych fachow­
ców w tej dziedzinie. Młodego
Fronta przyjęto chętnie, tym bar­
dziej, że był wesoły i budził au-

fanie. „Wspominam pana jako
chłopca, który zwrócił moją uwa­
gę swym bardzo miłym
cliem i delikatnością, a

zawsze dobrym humorem”

silniejszej. Non-
również ściganie
skoro wiemy, że czyćwóz?

studni
chodzić z łopatą.

uśniie-
lakźe

— ni-

Józefa w

niewielki,
słoneczni-

przy-

poważa Władysław
ze Stryszawy swoją
Górę: Hej, juzem z

razy ,tę umilou aną

ile o Stry-

Iza Marcisz

Wyszła
ZE STR. 1)

OJCOW

a

się, że ten

wiedzy, to re-

małej aktyw­

z domu...

MAJOR

OPOWIADA

Był za Franca
Zawoi aomek
drewniany, ze

kami w ogrodzie. Tak
najmniej Władysław Frcnt u-

trwalił go na płótnie. I było

A
SPOTKANIA Z POLSKĄ

(DOKONCZENIE

Ojciec Eddie’go Jasiny,
to nasz krajan z Miechowa.
Po emigracyjnej tułaczce o-

siadł w Valenciennes, gdzie
pracuje na poczcie. Eddie
jest uczniem technikum e-

lektronicznego.
Myślimy po polsku...

Z jakim pojęciem kojarzy
nam się Polska? Z pojęciem
Ojczyzna -— odpowiada
Eddie. W szkole na lekcjach
historii uczyli się o Pol­
sce, jako kraju, który wie­
le cierpiał. Michał Budzik,
syn górnika dodaje: Pol­
ska to kraj naszych przod­
ków a Jean Sabociński spod
Lille, który marzy o karie­
rze urzędnika, gorąco pod­
chwytuje: przecież nasi ro­
dzice i dziadkowie są Po­
lakami. Jesteśmy uczucio­
wo związani z Polską. V-
cżymy się innych języków,
ale najlepiej myśli nam się
po polsku. Wtedy, kiedy
człowiek jest wzruszony czy
zdenerwowany, szuka w

myśli polskiego słowa —

Nawet kinie nam się dobrze
po polsku—

Podobnie mówią Krys­
tian Kalinowski i Daniel

Mikołajczyk. Wśród weso­
łych rozgadanych Francu­
zów,’ Kanadyjczycy siedzą
nieco na uboczu. Słabo zna­
ła polski. Ojciec Marna
Żylińskiego urodził się w

Stanach, matka iest Niem­
ką. Marek uczy, się w

college’u, w przyszłości chce
być pilotem. Willy Sawiń­
ski też jest uczniem colle-
ge’u. Marzy o zawodzie
psychiatry. W Polsce bar­
dzo mu się podoba. Ruch
na ulicach Krakowa porów­
nuje do ruchu w najwięk­
szych miastach zachodnich.
Willy ma zresztą swój oso­
bisty plan wobec Polski, a

właściwie wobec Pd"''
Postanowił ożenić s.ię
panną znad Wisły,
lat. kiedy skończy

wobec P-ilek.
.’; z

Ża 10
studia,

przyjedzie do nas po żonę.
Prawie wszyscy Francu­

zi na pytanie: co im się
najbardziej w Polsce po­
doba? — Odpowiadali nie­
zmiennie: miasta i kobiety.

Opiekunka grupy mgr
Rogalowa mówi, że są bar­
dzo zdyscyplinowani i
punktualni. Są inteligentni
i dużo — choć nie za wiele

— wiedzą o naszym kraju.
Słabo znają polską litera­
turę, sztukę. Znajomość li­
teratury ogranicza się prze­
ważnie do lektury „Fana
Wołodyjowskiego" i „Quo
vadis". Z filmów oglądali
„Kanał" i „Pokolenie”. Do­
brze natomiast znany im
jest udział Polaków w bi­
twach na Zachodzie, a bar­
dzo słabo, albo w ogóle nie
— na froncie wschodnim i
w kraju.

Wydaje
niedostatek
zultat zbyt

ności naszych placówek
kulturalnych za granicą,
które nie docierają do śro­
dowisk polonijnych. Wy­
stęp „Mazowsza” nie zała­
twiproblemurzete1-
n e j informacji o r’olsce
dnia dzisiejszego, nie u-

możliwi poznania współ­
czesnej literatury, plasty­
ki, filmu, czy nawet mło­
dzieżowego „beatu” spod
Tatr, którymi chłopcy są
zachwyceni. Tam, gdzie nas

nie ma, wchodzą inni, czę­
sto z celowo zafałszowaną
historią współczesną.

TT7 słoneczny, wiosenny
I I dzień wyszła z do­

mu 17-letnia Broni­
sława IW. i przepadła —

jak kamień w wodę. Jej
rodzina dopiero po paru
tygodniach zgłosiła się na

milicję. — Szukajcie!
Ala jak znaleźć Bronisławą

wśród trzydziestu kilku milio­
nów obywateli? Cala trudność
w tym, te dziewczyna była
głuchoniema. Rozesłano ryso­
pis zaginionej, wszczęto* ener­
giczne poszukiwania. Bez
skutku.

Czyżby nie żyła? Ale nte na­
trafiono na jej zwłoki, na ża-

den najdrobniejszy choćby
ślad. Mimo li od jej żnmntę-
cia upłynęło 8 lat, milicja nie

przestała trudzić się nad roz­
wiązaniem zagadki.

Wieloletnie poszukiwania
przyniosły wreszcie rezultat.
Mimo li rysy dziewczyny nie­
co się zmieniły, zdołano ją zi­
dentyfikować — żyta w zaKta-
dzie specjalnym na Śląsku
pod Imieniem Marta N. Rodzi­
na witała ją jak zmartwych­
wstałą. Po tylu tatach wróciła
do rodzinnej wsi.

3 lipca br. zaginęła cała
rodzina z Jaworzna. Mąż,
żona, dwuletnie dziecko.
Do milicji zgłosiła się star-

wiązanie tego zagadnienia leży zarówno w Intere­
sie Muzeum Archeologicznego jak I PKZ. Na cale

szczęście uzyska! jut nowe locum Zarząd Zieleni

Miejskiej, który również rezydował na posesji mu­
zeum w nader szpetnej barakowej budowli.

Obok tej budowlanej codzienności, której
odgłosy dobiegają zza okna,' toczy się

w muzeum normalna działalność nauko­
wa i oświatowa, trwają odczyty, prelekcje,
przychodzą zwiedzający.

Oglądam z zainteresowaniem kolekcję za-

■bytków staroperuwiańskich, zebranych w

Przez do-bre trzy lata nie byłem w kra­
kowskim Muzeum Archeologicznym;
siedzę teraz w gabinecie dyrektora Ra­
dwańskiego i patrzę na przyszły ogród
muzeum, który w tej chwili jest raczej

placem budowy. Garaż i pracownie to in­
westycja niezbyt wielka, ale muzeum stoi
przed perspektywą budowy pawilonu wysta­
wowego o powierzchni 400 metrów kwadra­
towych dla ekspozycji rzeźby, a także dużych
obiektów archeologicznych. Piec garncarski z

ładunkiem 90 naczyń znaleziony w Zofipolu,
czy wielkie piece wykonane w Cle absolutnie
nie mogłyby się zmieścić w żadnej z sal wy­
stawowych głównego budynku, gdyż są to

niejednokrotnie parotonowe kolosy.
Projekt pawilonu jest już gotowy, a konserwa­

tor miasta Krakowa stawiał tu szczególne wyma­
gania zę względu na otoczenie, na starą, zabyt­
kową architekturę, z którą budowla nie mogła
popaść w estetyczny konflikt. Więc będzie to

konstrukcja lekka, przeszklona, związana alumi­
nium. Eksponaty znajdujące się wewnątrz będą
do obejrzenia nawet bez wchodzenia do środka...
Cała budowla zostanie wkomponowana w ogród,
nawiązujący do dawnych założeń ogrodów klasz­
tornych, przekazanych przez XVlII-wieczną iko­
nografię. Będzie to miejsce ekspozycji plenero­
wych, przede wszystkim rzeźby monumentalnej
w typie dzieł Chromego. Znajdą się w ogrodzie
kurtyny z zieleni, odpowiednie punkty świetlne,
podkreślające walory dzieł sztuki.

Oba projekty — pawilonu i ogrodu — po­
wstały w Wydziale Architektury Politechniki
Krakowskiej w Katedrze Projektowania O-
siedli i Terenów Zielonych profesora Witol­
da Cęckiewicza. Generalnym projektantem
byl dr Stefan Żychoń.

Muzeum ma życzliwe poparcie Rady Naro­
dowej miasta Krakowa, uzyskało promessę
na zakup aluminium, jest i wykonawca, „Bu-
doplast” z Bielska — oczekuje tylko na „pla­
cet” Ministerstwa Kultury. W przyszłym ro­
ku będzie więc można przystąpić do budowy,
a w 1971 oddać pawilon miastu.

Nadal pozostaje otwartą kwestią sprawa ka­
mieniarskiej pracowni PKZ na terenie ogrodu mu­
zeum. Pracownie Konserwacji Zabytków, działają- _
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ce w trudnych warunkach, wciąż nie mają swojej Opowiada mi dyrektor Radwański o pracy
bazy, lokalizacja jej nie dochodzi do skutku. Roz- naukowej, O publikacjach muzeum. Rokrocz-

• - :n; . .....

Jerzy Walawski

W
latach 1876—78 przez Władysława Klugera,

, profesora: Instytutu Politechnicznego w Li­
mie i przekazanych do kraju. Większość ko­
lekcji to ceramika kultur Mochica i Chimu.
Na terenach dzisiejszego Peru, Ekwadoru,
i północnej części Chile już około 2000 lat
przed naszą erą ludność prowadziła osiadły
tryb życia, uprawiała ziemię, znała cerami­
kę, tkactwo, obróbkę srebra, złota i miedzi.

Wystawa ta wzbudziła żywy oddźwięk w Peru,
które przysłało nawet swojego przedstawiciela...
Polaka oczywiście, pochodzącego z powiatu chrza­
nowskiego. Profesor Władysław Bobrek przyje­
chał do Polski wraz z całą swoją rodziną, która
nie znała jego kraju. Bawi tutaj od kilku miesięcy.

nie ukazują się obszerne „Materiały Archeo­
logiczne”, dzięki którym krakowskie muzeum

mogło nawiązać kontakty z ponad 300-pla­
cówkami archeologicznymi w świecie 1 w

ramach wymiany prac naukowych uzyskać
nader cenne materiały naukowe,

Ruszyła ostatnio wymiana praf) ze Zjednoczoną
Republiką Arabską, z Algierem, Irakiem... Przy­
szły z krajów egipskich interesujące publikacje o

początkach kultury chrześcijańskiej na tamtym
terenie, znakomicie prezentujące zapożyczenia ■
kultury greckiej, rzymskiej, a nawet egipskiej.

W roku 1968 ukazała się w „Materiałach
Archeologicznych” obszerna publikacja — e-

fekt prawie 10-letniej pracy zespołu: Teresa
Lenkiewicz, Alina Wałowy, Maria Kwapie-
niowa i Kazimierz Radwański — na temat
ceramiki krakowskiej. Przebadanie prawie
30 tysięcy egzemplarzy ceramiki pozwoliło
podzielić materiał na grupy chronologiczne
i dało podstawę do precyzyjnego datowania
zabytków. Analizy chemiczne — badania mi­
kroskopowe przeźroczystych szlifów cerami­
cznych — przeprowadzał prof. Mieczysław
Budkiewicz z AGH.

Badania stwierdziły, że zasadniczy rozwój
osad krakowskich rozpoczyna się w IX
wieku. Dzięki analizie ceramiki można

zawęzić fazy rozwojowe, precyzować je w

czasie. Spotyka się zresztą na terenie Krako­
wa również ceramiką wcześniejszą, już od
VII wieku, ale są to znaleziska sporadyczne.
Daleko wcześniejsze osadnictwo było na te­
renach najmłodszej obecnie dzielnicy Kra­
kowa — Nowej Huty.
t 4 ispomina dyrektor o interesującym cmen-

yytarzysku na Zakrzówku i znalezionych w
•

’

grobach małych wiaderkach z cisowego
drzewa. Do czego mogły służyć — nie wiadomo.
Te groby na Zakrzówku, choć pochodziły z te­
go samego wieku, co odkryte przy kościele
świętego Wojciecha — różniły się od nich
zasadniczo, zmarli byli grzebani z ozdoba­
mi, z większym splendorem, przetrwały oby­
czaje pogańskie — nie’ sięgnął widać tutaj
wpływ Kościoła. Interesujący przyczynek do
obyczajowości, do poznania zamierzchłych
kultur... Pasjonujący jest ten świat sprzed
stuleci, który minął bezpowrotnie, te umarłe
kultury, cywilizacje... Przetrwało
w legendzie, w baśni tylko, więc
ba rekonstruować życie tamtych
łemków, rumowisk, okruchów,
zagrzebanych w ziemi...

Ciekawość, nigdy nie przezwyciężona cie­
kawość i chęć poznania prawdy skłania ludz­
kość do wciąż nowych odkryć, popycha w

kosmos, zmusza fantazję do wyprzedzania
przyszłości — ale tutaj na Ziemi starczy je­
szcze tajemnic dla wielu pokoleń. Nlezna-
n e kryje się na dnie mórz i oceanów, pod lo­
dami obydwu biegunów, pod skorupą ziem­
ską... Podróż w przeszłość nie wymaga księ­
życowych pojazdów i rakiet, jest jednak ró­
wnie frapująca jak ucieczka do gwiazd.

Obudził tę ciekawość przeszłości już Rene­
sans i od Scalingera bierze swój początek
nauka zwana archeologią, choć rozwinie się
dopiero za przyczyną Bentley’a w XVIII
wieku, a osiągnie swój szczyt w dobie ato­
mu i precyzyjnych aparatów badawczych.
Piękna, mądra, głęboko humanistyczna nau­
ka — uświadamiająca nam nasze związki
z Ziemią, planetą ludzi!

coś z nich
teraz trze-
iudzi z li­
szki eletów

sza kobieta informując —4
że jej zięć odwiózł do ja­
kiegoś krakowskiego leka­
rza córkę z wnuczką i
wszelki ślad po nich zagi­
nął.

Szukała, dopytywała się —»

nic. Minęło już i dni l żadne­
go znaku życia.

Zarządzono poszukiwania.
Jut następnego dnia całą
trójkę znaleziono w szpitalu.
Z powodu zakaźnej choroby
zatrzymano Ich na leczeniu —

nie dając przy tym znać rodzi­
nie. To jest ntestety niemal

regułą.

Wojciech K. lat 54 uległ
wypadkowi w czasie pracy
i został zawieziony do szpi­
tala przez pogotowie ra­
tunkowe.

O wypadku zakład pracy nia

powiadomił jego żony, która

po dwudniowej nieobecności
męża w domu poinformowała
o jego zaginięciu milicję. Tego
samego dnia ustalono jega
miejsce pobytu.

Najczęstsze ^głoszenia O
zaginięciu dotyczą dorasta­
jących dzieci i młodocia­
nych.

W ciągu jednego roku kra­
kowska milicja otrzymała
zgłoszenia o zaginięciu 394 o-

sób w wieku 13—18 lat (2/3
wszystkich zgłoszeń) — w tym
233 chłopców i 162 dziewcząt.
Żądni przygód, pełni fantazji,
opuszczają rodzinne domy, ja­
dą w nieznane, bez pieniędzy.
Zwykle uciekają przy końcu
i na początku roku szkolnego,
po wywiadówce z ocenami

niedostatecznymi. Czasem —

jak to miało miejsce ostatnio
...na Festiwal Opolski. 15-let-
nlemu Jerzemu C. rodzice nie
zezwolili na wyjazd na obóz
harcerski. Uciekl więc z domu
i rowerem jeździł po Polsce.

Pieniądze na jedzenie zaosz­
czędził w ciągu roku.

Po kilku czy kilkunastu
dniach milicja odstawta takich
uciekinierów do rodziców.

Drugą z kolei, dość licz­
ną grupę, stanowią umy­
słowo chorzy, którzy po
wydaleniu się z domu za­
pominają adresu.

Tych trzeba szukać nieraz
całymi latami. Bardzo pomoc­
na byłaby w takich wypad­
kach obowiązkowa daktylo­
skopia umysłowo chorych. W

. ciągu krótkiego czasu można

by ustalić tożsamość znalezto-
nej osoby. Niestety brak ta­
kiego przepisu.

Milicja, jak dotąd, nie po­
siada odpowiedniego lokalu
dla osób przetrzymywanych do
chwili zidentyfikowania. Sta­
rania o umieszczenie w domu

opieki najczęściej są bezowoc­
ne. Należałoby jak najszybciej
zmienić ten stan rzeczy.

1 jeszcze jedno. O zaginięciu
dziecka czy osoby dorosłej
należy niezwłocznie za­
wiadamiać organa MO. Każdy
dzień zwłoki zaciera ślady. W
takich wypadkach liczenie na

„jakoś to będzie" może mleć

tragiczne następstwa.
7?*



Str. 4 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA—NIEDZIELA, 9—10 SIERPNIA 1969 R. — NR 188

zystora będą wyraźnie lepsze.
Taśmo akustyczne „Izabelli”:
150—3550 Hz na falach długich
i średnich oraz 100 — 0000 Hz

dla zakresu UKF/FM. Dla po­
równania, pasmo „Dominiki”
zamyka się w granicach 250 —

3100 Hz.

sze praca jest aż tak skompli­
kowana. Do najczęściej stoso­
wanych zabiegów nal“żą:

O Usuwanie fałd 1 zmarszczek

r.a twarzy, ramionach, brzuchu,
biodrach.

• Usuwanie tatuaży i blizn,
zwłaszcza wielkich, spowodowa­
nych przeważnie różnego rodzaju
poparzeniami; w tym celu prze­
szczepia się skórę z Innych części
ciała pacjenta w cieniutkiej war­
stwie, która następnie na nowo

narasta.
• Zszywanie zajęczych warg 1

usuwanie wyrwy w podniebieniu,
którą się uzupełnia kawałkiem
żebra pacjenta. Wreszcie zmniej­
sza się zbyt wielkie nosy, a wy­
suniętej nadmiernie dolnej szczę­
ce nadaje właściwy kształt.

Skuteczna operacja plastyczną
zastępuje niejednokrotnie długie
leczenie psychoterapeutyczne pa­
cjentów, którzy — załamani skut­
kami choroby czy wypadku —

popadli w depresję lub Inną che-

robę psychiczną (np. mania prze­
śladowcza).

Badania
wadzone
wykazały,
nych operacji plastycznych
chorzy odzyskali dobre samo­
poczucie i poprawiła się
sytuacja życiowa.

mówiąc, akurriulatorki są
znacznie bardziej ekonomi­
czne niż baterie.

Pięć akumulatorów za

złotych 50 zastępuje' pracę
112 baterii, które kosztują
224 złote. Komplet baterii
wytrzymuje 40 godz. pracy,
a akumulatorki — 1100 go­
dzin. Trzeba je tylko doła­
dowywać, do czego służy
specjalna przetwornica.
Można to robić 50 razy.

Odbiorniki, o których
mowa, mogą współpraco­
wać ze słuchawką. Pogar-
łza ona trochę jakość od­
bioru, ale pozwala na od­
biór indywidualny,
chawki, jako wyposażenie
dodatkowe, sprzedawane są
oddzielnie. Stąd chyba wy­
nika ich mała popularność.
A są ną rynku i mogłyby
oszczędzić wiele nerwów.

plastyczna
S1U'

MEDYCYNA

p
jedno

TOWARZYSZE WAKACJI

Kariera

gadających
pudelek

popadają
ofiarami

było uznać za

jednak cierpli-
praca zespołu

Chirurgia

Pasje
ZAGADKI numizmatyczne
KOSMOSU I

zawędrował do

Mańkowskiego w

PI
Dominika”

„Izabella”

.Dominika"
najmłodszych
„Eltry’’ — to już nowa ja­
kość. Trzy zakresy fal;
obok długich i średnich
także — krótkie. Ale jest
to tranzystor miniaturowy,
a zatem nie zastąpi tury­
stycznego „Guliwera-2”,
który miał lepsze właści­
wości akustyczne i większą
moc wyjściową. „Domini­
ka” nie' ma anteny telesko­
powej. Jej rolę przejęła an­
tena wewnętrzna, w której
zastosowano ferryt o dużej
jakości.

Tranzystorem turystycznym,
który pojawi się na rynku pod
koniec roku, będzie „Izabella”.
Większa i cięższa nieco od

„Guliwera” (270x161x70 mm, 1,S
kg), dysponować będzie trzema
zakresami fal: długimi, średni­
mi i UKF.

„IZABELLA” wyróżniać się
będzie wśród krajowych od­
biorników tranzystorowych le­
pszą czułością, która dla fal
średnich ma być dwukrotnie

większa niż we wspomnianych
Już odbiornikach. Także właś­
ciwości akustyczne tego tran-

z

osiągnięć

Radzieckie —

poza konkurencją

Dobrą sławą i popytem
na rynku cieszą się tranzy­
story radzieckie. Ma to

pełne uzasadnienie w ja­
kości i niezawodności tych
odbiorników. Aktualnie w

salonach ZURT-u znajdują
się „Selgi”, „Sporty-2” i
„Ałmazy".

„SPORT-2” jest wysokiej
klasy tranzystorem turystyce-
nym. Odznacza się ten odbior­
nik wyjątkowo dobrą czułoś-

w

czy

cią, znacznie lepszą niz

„Kamach”, „Kamillach”
„Minorach”. Bardzo dobrą se­
lektywność „Sportu-2” uzyska­
no dzięki zastosowaniu spe­
cjalnego filtru piezoelektrycz­
nego, składającego
kwarców.

Zmierzch

mini-tranzystorów

Charakterystyczna
reakcja rynku na tranzysto­
ry b. małe — kieszonkowe.
Nie zyskały sobie one po­
pularności. Mają małe wy­
miary (np. „Ara”), z czego
wynika niska jakość repro­
dukcji akustycznej. Przy
tym wszystkim rośnie cena

—bo miniaturyzacja musi
kosztować. Przemysł stawia
zatem na odbiorniki więk­
sze, turystyczne, rozbudo­
wane, o dobrych walorach
dźwiękowych.

Takim właśnie odbiornikiem

wieloprzeznaczeniowym będzie
„Ewa” z Dzierżoniowa. Bę­
dzie to tranzystor o pięciu za­
kresach fal, mogący spełniać
także rolę radia domowego i

samochodowego. Ale na szcze­
góły jeszcze za wcześnie.

„Ewa" pojawi się na rynku
dopiero na początku przyszłe-

roku.
B. W. MIKOŁAJCZYK

rzez wiele lat
gia plastyczna uważana

była raczej za dział
sztuki kosmetycznej niż
za gałąź wiedzy lekar­

skiej. Służyła istotnie w

Przed dziesięciu laty w

bydgoskiej „Eltrze” na­
rodził się pierwszy pol­

ski odbiornik tranzystoro­
wy. Seria, którą wykonano
w pierwszym roku produk­
cji. zamknęła się cyfrą 3,5
tys. sztuk. Początek był, są­
dząc po tej ilości — skrom­
ny.

Tymczasem dalsza kariera

„gadających pudełek” prze­
kroczyła oczekiwania. W tym
roku z taśm „Eltry” i „Diory”
z Dzierżoniowa ma zejść, bez
mała pół miliona tranzystorów
— jak w potocznym języku
nazywa się te mini-radia. Pla­
ny na rok 1970, opracowywa­
ne dwa lata temu, przewidy­
wały 260 tys. sztuk. Korekta

planu, wprowadzona przez
życie, jest jak widać zasadni­
cza i potwierdza duży popyt
na tego typu odbiorniki.

krajowe tranzystory dwu­
zakresowe, które znajdują
się aktualnie na rynku.

„Kama” jest, jak to wy­
nika z instrukcji, nieco
zmodernizowaną wersją
„Minora”. „Kamilla” — to
znowu pochodna „Syl-

tyle że ze zmienio­
ną, poziomą skalą.

Wszystkie cztery typy różnią
się między sobą bardzo mało.
Te same możliwości odbioru

wynikające z identycznych za­
kresów fal (długie i średnie)
oraz takich samych bez mała
czułości. (Czułość jest to para­
metr, który, jak wiadomo, de­
cyduje o zasięgu odbioru).

Akumulatory
i słuchawki

Niby różne...

„Minor”, „Sylwia-2”,
„Kama”, „Kamilla" —

Zasilanie tych odbiorni­
ków stanowią cztery bate­
ryjki „R6” lub pięć akumu­
latorów kadmowo - niklo­
wych „KN-02”. Nawiasem

CZY RADIOASTRONOMOWIE DOTARLI

DO KRAŃCÓW WSZECHŚWIATA?

Jednym z wniosków tzw. ogólnej teorii względno­
ści Alberta Einsteina jest jego wyobrażenie o budowie
wszechświata. Zaproponowany przez genialnego fizyka
model przedstawia świat jako zakrzywiony i skończo­
ny w przestrzeni, natomiast nieskończony i niezakrzy-
wiony w czasie. Stwierdzenie, że świat jest zakrzy­
wiony i skończony w przestrzeni nie oznacza przy tym,
że istnieje jakaś granica, poza którą „nic nie ma”.

Należy je rozumieć w ten sposóD, iż gdybyśmy wybrali się
w hipotetyczną wędrówkę, wychodząc po linii prostej z ja­
kiegoś punktu kosmosu, to po upływie bardzo długiego cza­
su... wrócilibyśmy w to samo miejsce, tylko „z drugiej stro­
ny”, podobnie jak maszerując po kuli ziemskiej też trafimy
na koniec do punktu wyjścia.

Ostatnio astronom Ian-Erik Solheim zbadał pewną
ilość słabych źródeł promieniowania radiowego w kos­
mosie, oddalonych od nas o miliardy lat świetlnych.
Uczony twierdzi, iż 11 z tych źródeł znalazło swe od­
powiedniki — „antypody”. Innymi słowy, sądzi on, że
zaobserwował po dwa różne obrazy tego samego obiek­
tu astronomicznego, dobiegające do nas „z przeciw­
nych stron wszechświata”, zgodnie z tezą Einsteina.

Astronom zastrzega się jednak, że owe tajemnicze pary
obiektów nie leżą zupelr.ie dokładnie „naprzeciw” siebie:

odchylenie wynosi 10—16 minut kątowych. Być może, jest to

spowodowane tylko fantastyczną odległością tych radioźró­
deł, lokalnymi zakrzywieniami przestrzeni, niejednorodno­
ściami materii międzygwiezdnej itp.

Nie jest więc wykluczone, iż radioastronomowie
osiągnęli już ostateczne granice widzialnego świata
i dalsze zwiększanie zasięgu instrumentów spowoduje
jedynie oglądanie znanych już obiektów z einsteinow-
skiej „drugiej strony”.

NARODZINY NOWEJ PLANETY?

Szwedzki uczony, dr H. Alfven ogłosił wyniki swych
badań, które są prawdziwą sensacją astronomiczną.
Stwierdził on ni mniej ni więcej, że jesteśmy obecnie
świadkami narodzin nowej planety Układu Słonecz­
nego! W nie dającej się jeszcze określić przyszłości bę­
dzie ona okrążać Słońce po orbicie usytuowanej mię­
dzy Marsem a Jowiszem.

W pasie tym krążą obecnie wokół Słońca planetoidy, drob­
ne ciała niebieskie, uważane od dawna za wynik jakiejś od­
ległej w czasie katastrofy kosmicznej, kiedy masywna pla­
neta rozpadła się na kawałki. Otóż żmudne obliczenia mo­
żliwe obecnie do wykonania przy pomocy techniki kompute­
rowej pozwoliły uczonemu szwedzkiemu udowodnić, że orbi­
ty owych mini-planet nie mogły ukształtować się przypadko­
wo po jakimś wybuchu. Wprost przeciwnie: planetoidy krą­
żą całymi rodzinami o tendencji do skupiania się pod wpły­
wem silnego pola grawitacyjnego Jowisza.

Dr Alfven wysunął więc hipotezę, że planetoidy są
wychwytanymi przez Układ Słoneczny skupiskami
pyłu międzygwiezdnego i stanowią formę pośrednią,
przed utworzeniem nowej planety. W ten sam sposób
miałaby także powstać kiedyś Ziemia. Wskazywałoby
to również na powszechność zjawiska gromadzenia
układów planetarnych przez gwiazdy podobne do na­
szego Słońca i na znacznie większe możliwości powsta­
wania życia w odpowiednich strefach temperaturo­
wych wokół gwiazd.

Brakteat pokutny Bolesława Krzywoustego z r.

się w Polsce Ludo-
chwalebny zwyczaj

bicia monety z okazji róż­
nych ważnych wydarzeń. Men­
nica wypuściła więc w ciągu
ostatnich lat 10-złotówki z o-

kazji setnej rocznicy urodzin
Marii Skłodowskiej-Curie, 25-
lecia Wojska Polskiego, sied­
miu wieków Warszawy, 600-
lecia UJ, dla uczczenia pa­
mięci gen. Karola Świerczew­
skiego i inne. Tylko niektóre
z tych monet spotyka się w

obiegu, większość znikła w

schowkach domowych, stając
się niekiedy podstawą zbio­
rów numizmatycznych.

Bicie monet z okazji różnych
wydarzeń lub dla uczczenia sław­
nych osobistości znane było już
w starożytności, a szczególnie w

Rzymie. Moneta rzymska dzięki
temu ma wyjątkową wartość do­
kumentalną i bez niej byłoby
niemożliwe zidentyfikowanie roz­
maitych postaci przedstawianych
na płaskorzeźbach czy popier­
siach. Portrety na monetach,
szczególnie z okresu potęgi Im­
perium, odznaczały się ogromną
finezją rysunku i wielką dokład­
nością.

Wartość dokumentalną posiada-

Władysław Błachut

chirur- przez diabła; dotyczyło to np.
dzieci urodzonych z tzw. za­
jęczą wargą lub. z innymi rzu­
cającymi się w oczy znie­
kształceniami twarzy. Robiono
wówczas z nimi krótki proces:

swych początkach upiększaniu dzieci wraz z matkami spala-
przeważnie starszych pań i pa­
nów, oczywiście tych tylko,
których stać było, w imię przy­
wrócenia mniej leciwego wy­
glądu, na zafundowanie sobie
kosztownego zabiegu.

Jednakże ostatnie dziesięciolecia
znacznie rozszerzyły zakres za­
stosowań operacji plastycznych.
Skala cierpień, wymagających in­
gerencji chlrurga-plastyka jest
bardzo szeroka; sięga od niezado­
wolenia, jakie sprawia swym po­
siadaczom. zbyt długi nos czy też
ewentualnie słabo rozwinięty,
..niemodny” biust — aż do praw­
dziwej rozpaczy, będącej udzia­
łem ludzi, którzy w wyniku cho­
roby, wypadku drogowego, popa­
rzenia czy w innych okolicznoś­
ciach zostali tak poważnie okale­
czeni i oszpeceni, iż brak im od­
wagi ukazywać się publicznie.
Ludzie cl bardzo często
w depresję, stają się
choroby psychicznej.

W średniowieczu
nych z defektami,
cymi w sposób zasadniczy wy­
gląd człowieka i czyniącymi
go odmiennym od innych lu­
dzi, uważano za nawiedzonych

urodzo-
zmieniają-

ne były na stosie.
Jakieś pozostałości owych stra­

szliwych zabobonów utrzymują się
do dzisiaj w świecie tak zwanego
lumpenproletarlatu w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych.
Dzieci o zniekształconych rysach
twarzy, odrażającym wyglądzie
spychane są, tam na margines ży­
cia. Ma to swe konsekwencje. Np.
badania prowadzone w więzie­
niach amerykańskich wykazały,
że wrodzone deformacje twarzy
są wśród przestępców trzykrotnie
częstsze aniżeli wśród ogółu spo­
łeczeństwa. Toteż Ingerencja
rurga-plastyka, szczególnie w

niesieniu do dzieci, ma tam
nlosłe znaczenie społeczne.

W. Baltimore (USA) zespół
chirurgów plastycznych pod
przewodnictwem dra Mil­
tona Edgertona, dokonał
dla przywrócenia normalnego
wyglądu dziewczynce trzyna­
stoletniej — ale o twarzy
zniekształconej od urodzenia
— aż 37 zabiegów operacyj­
nych, przy czym ostatnia ope­
racja trwała 13 godzin.

Przeprowadzona przed miesią­
cem, była niejako ukoronowaniem

poprzednlch, dając już wyraźny
wynik poprzez przywrócenie
dziecku prawie normalnego wy­
glądu.

A sprawa należała do naj­
bardziej skomplikowanych.
Dziewczynka bowiem urodziła
się bez nosa, brakowało jej
ust i brody. Oczy osadzone
były z boku po obu stronach
głowy i patrzyły w kierunku
odwrotnym (lewe na prawo i

prawe na lewo).
Wypadek można

beznadziejny. A
wość 1 uporczywa
chirurgów przyniosła w końcu re­
zultaty. Najpierw wydłutowano
w kości przedniej części czaszki
dziecka sztuczne oczodoły i prze-
transplantowano do nich oczy.
Następnie wszczepiono sztuczne u-

sta i uformowano nos z kości,
chrząstek i skóry, pobranych
skądinąd; w toku operacji nie­
mal całą twarz rozłożono na częś­
ci i następnie złożono na nowo —

ale już w innym układzie 1 w in­
nej kolejności.

Operacja ta świadczy o o-

gromnych postępach w chi­
rurgii plastycznej i osiągnięciu
prawdziwej perfekcji w usu­
waniu błędów natury czy
skutków nieszczęśliwych wy­
padków. Oczywiście nie zaw-

testowe przepro-
w szeregu szpitali
że w wyniku uda-

nią się mę tylko młodzi chłop­
cy, lecz również ludzie starsi.
Jednym z głośnych numizma­
tyków polskich był 'Włady­
sław Bartynowski, u którego
praktykowało w Krakowie
wielu polskich numizmaty­
ków, wśród nich najsławniej­
szy Marian Gumowski.

W początkach XX wieku ist­
niały w wielu krajach potężne
firmy numizmatyczne, które ku­
powały lub brały w komis wiel­
kie zbiory monet, a katalogi prze­
syłały kolekcjonerom rozsianym
po całym świecie. Co pewien
czas odbywały się licytacje nu-

ją szczególnie srebrne denary.
Bili je patrycjusze, którzy przed­
stawiali na monetach sceny mniej
lub bardziej fantastycznych czy­
nów. Wyobrażano więc na nich
Eneasza unoszącego na barkach

Anchizesa; Romulusa 1 Remusa

karmionych przez wilczycę, po­
rwanie Sabiuek, śmierć Tarpel,
zmiażdżonej tarczami. Na mone­
tach utrwalano także różne wy­
darzenia historyczne, jak: triumf
Emiliusza Paulusa po zwycięstwie
nad Perseuszem Macedońskim,
klęskę Jugurty, pojednanie mię­
dzy Rzymem i Latynami, zwycię­
stwo Juliusza Cezara.

Z rysunku na denarach x

okresu Republiki można, do­
wiedzieć się wielu szczegółów
o uzbrojeniu i metodach wal­
ki armii antycznych, o wypo­
sażeniu okrętów.

Na wielu denarach przedstawio­
no świątynie, sceny składania o-

fiar, wróżb itp. Monety rzym­
skie informują więc również o

elementach codziennej rzeczywi­
stości (wygląd strojów w różnych
epokach), o kulturze, budowni­
ctwie itp.

Pasja numizmatyczna nie
jest tak powszechnym zjawi­
skiem jak filatelistyka. Nie­
mniej zbieraniem monet trud-

-«

Stanisław Peters

mizmatyczne, rozpalające praw­
dziwą gorączkę wśród zbieraczy
monet. Interesował się takimi li­
cytacjami Bartynowski, który wy­
jeżdżał z ramienia Potockiego i

„wyłapywał” co cenniejsze oka­
zy. Podczas licytacji we Frank­
furcie Bartynowski zapłacił za

niezwykle cenny okaz w postaci
talara koronnego króla Stefana

Batorego z r. 1580 zawrotną, jak
na owe czasy, sumę 3550 marek.

Marian Gumowski dzieli się w

swych wspomnieniach przeżycia­
mi, których doznawał na widok

jakichś rzadkich okazów. W Je­
nie obejrzał w zbiorze numizma­
tycznym książąt saskich wyjątko­
wy okaz talara koronnego Zy­
gmunta III, grubości trzech pal­
ców. Po kilku latach ten dziesię­
ciokrotny talar
zbiorów H.

Winnogórze.

rzadkością
jest dukat

który chciał go przetopić. W
ostatniej chwili został do­
strzeżony przez niejakiego
Niedzielskiego i odkupiony po
cenie złota, a następnie od­
przedany Hutten-Czapskiemu
za 3000 guldenów austriackich
plus obraz Matejki „Lisów -

czyk”. Jest to najwyższa su­
ma, jaką kiedykolwiek zapła­
cono za starą polską monetę.

Zbiory numizmatyczne były
zawsze łakomym kąskiem dla
obcych wojsk, zwłaszcza gdy
wśród nich znajdowały się o-

kazy złote. Toteż polscy nu-

mizmatycy poświęcili wiele e-

nergii, by ukrywać zbiory w

okresie I, a zwłaszcza II woj­
ny światowej.

Gdy w r. 1915 istniała groźba
oblężenia Krakowa przez wojska
austriackie, dyr. Kopera, ówcze­
śnie odpowiedzialny za zbiory nu­
mizmatyczne w muzeum Hutten-

Czapskich, zdobył się na czyn nie­
zwykły, zsypując uporządkowaną
całość do beczki, którą następnie
zakopał w piwnicy pod pałacy­
kiem. Do oblężenia nie doszło, a

uporządkowanie z powrotem ca­
łego zbioru pochłonęło wiele lat

pracy.

35 MILIONÓW ATMOSFER

Uczeni radzieccy L. W. Altszuler, B. N. Molslejew i Inni

uzyskali największe ciśnienia, jakie dotychczas udało si<

otrzymać laboratoryjnie — ok. 35 milionów atmosfer! Są to
ciśnienia dosłownie na skalę kosmiczną — tego rzędu liczby
wymienia się, gdy mowa o ciśnieniu we wnętrzu Słońca
i gwiazd oraz przy zderzaniu się mniejszych ciał niebieskich.

Wysokie ciśnienia pozwalają badać liczne właściwości ciał

sztywnych. Otrzymywanie tych ciśnień w laboratoriach jest
przy tym niezwykle trudne. Zwykłe urządzenia pozwalają
otrzymywać stałe ciśnienia jedynie rzędu 0,5 min atmosfer
i to kosztem zastosowania nadzwyczaj skomplikowanych
i pomysłowych konstrukcji. Tymczasem ciśnienia występu­
jące we wnętrzu Ziemi sięgają 4 min atm.

Dzięki wykorzystaniu fal uderzeniowych udawało się jut
uzyskiwać ciśnienia znacznie większe —do 10 min atmosfer.
Znana dotychczas technika nie pozwalała jednak — mimo

całej swojej złożoności — przekroczyć tej liczby. Zespół
uczonych, kierowany przez Altszulera i Moisiejewa, opraco­
wał całkiem nową metodę, sprowadzającą się w najgrubszym
zarysie do badania szybkości rozchodzenia się fal uderzenio­
wych o szczególnie wielkiej mocy w dwóch substancjach —

badanej i porównawczej.
Podczas badania płytki z miękkiej stali o grubości 120 mm

otrzymano właśnie rekordowy wynik 34,4 milionów barów

(czyli ok. 35 min atmosfer). W czasie eksperymentu gęstość
żelaza zwiększyła się przeszło 2,5 raza, a dostarczona płytce
energia około 30-krotnie przewyższyła energię wybuchu
analogicznej ilości trotylu.

nu-

ko-
Największą

mizmatyczną
ronny Łokietka z 1320 r.

W’ mennicy krakowskiej,
bezcenny unikat został sprze­
dany złotnikowi w Bochni,

Fol wojnie światowej Zwią­
zek Radziecki zwrócił nam

zbiory numizmatyczne zrabo­
wane przez Rosję carską w

latach 1812 i 1832. Zbiór nie-
świeski Radziwiłłów został

odnaleziony w Charkowie, a

kolekcja UJ, licząca 11.247
sztuk (w tym 924 złote) zosta­
ła zwrócona przez Ermitaż le-
ningradzki.

WYSeiG DO ZERA ABSOLUTNEGO

W Zjednoczonym Instytucie Badań Jądrowych w Dubnej
pod Moskwą oddane zostało do użytku urządzenie, pozwalają­
ce uzyskać niskie temperatury, różniące się zaledwie o 0,00S'
od absolutnego zera — najniższej możliwej temperatury
w przyrodzie (ok. —273,15’C). Metoda uzyskania tej tempera­
tury oparta jest o zastosowanie dwóch postaci helu — tzw.
helu-3 i helu-4 i została opracowana przed sześciu laty.

Ciekawa jest historia „bicia rekordów” zimna. W 1965 roku
na pierwszej wersji urządzenia uzyskano w Dubnej tempe­
raturę 0,055°K. W pół roku później Holi w Uniwersytecie
Manchester uzyskał wynik nieco gorszy: 0,085’K. w 1966 roku
znów w Dubnej uzyskano 0,025«K i zaraz potem rekord prze­
szedł do Illinois (USA), gdzie osiągnięto 0,020»K. W początku
1968 roku wynik ten został jeszcze poprawiony w tymże
ośrodku na 0,011°K.

1 oto teraz „rekord zimna” wraca znów do Zjednoczonego
Instytutu Badań Jądrowych. Nowe urządzenie zapewnia utzy-
skanie 0,008«K przy pracy ciągłej i 0,006»K jednorazowo.

Nie należy sądzić, oczywiście, że uczeni bawią się w zawo­
dy sportowe. Uzyskiwanie coraz niższych temperatur ma ko­
losalne znaczenie praktyczne dla fizyki jądrowej, otwierając
zupełnie nowe horyzonty w dziedzinie badania cząstek ele­
mentarnych, a także przy opracowywaniu metodyki badań

wzajemnego wpływu promieniowań.

0 „NIEUCTWIE44 REJOWYM
(w 400-lecie śmierci)

Jerzy Borejsza w jednym ze swoich o-

statnich artykułów na łamach „Odrodze­
nia” (nr 10 z 1950 roku) namiętnie na­
woływał czytelników do „zanurzenia się
w pożółkłych kartkach dzieł Rejowych”,

co pozwoliłoby im „zagłębić się w ożyw­
czym. bogactwie jego języka i odetchnąć jego
świetną polszczyzną..."

Przy tej sposobności niejeden z zaprzysię­
żonych miłośników Reja zastanowić się mu-

siał nad pytaniem, dlaczego ten „prawdziwy
geniusz, niewykształcony nauką, ale samo­
rodny” (tak — w przeciwieństwie do oficjal­
nych krytyków z hr. St. Tarnowskim na cze­
le — wyrażał się o Reju anonimowy autor

jego życiorysu w „Encyklopedii Powszech­
nej” Orgelbranda z 1861 roku) — za życia
ogłaszał swe dzieła pod przybranymi nazwi­
skami, a w niewiele lat po śmierci prawie
zunełnie przeszedł w krainę zapomnienia.

Przecież według świadectwa naszego znakomitego
humanisty Aleksandra Brucknera („Dzieje Kultury
Polskiej” t. 2) właśnie za sprawą Reja timogła
książka polska w drugiej połowie XVI wieku li­
czyć na zrozumienie i względne powodzenie; już
nawykał naród szlachecki i ludek miejski, szcze­
gólniej kobiety, do książki; biesiady i myśliwstwo,

polityka, i gospodarka, kądziel, i nadzór domowy
z nią się nieraz godziły... Có ważniejsze, wyrobił
się język jednolity a obfity i w drugiej połowie
wieku ustawały skargi dawne na jego ubóstwo...”

Niewątpliwie również pod wpływem Reja,
który w latach młodości bawił przez jakiś
czas na dworze Tęczyńskich i tam „z listów,

z rozmów między pisarzami, z czytania, a

snąć więcej z natury jął się przegryzować po
trosze i łacińskiego pisma czytać, a czego nie
rozumiał, tedy się pytał, tak, że potem z one-

go zwyczaju począł patroszę rozumieć, co

czyta...” (z życiorysu A. Trzecieskiego), Jan

Tęczyński, wojewoda sandomierski, broniąc
na sejmie w roku 1553 języka polskiego za­
wołał: „Bom się w Polszczę urodził i w Pol­
szczę się chował, innemu językowi nie rozu­
miem, jeno polskiemu, i z tego może każdy
rozumieć, iż ja innego par.a nie chcę mieć,
jeno któryby mnie rozumiał i ja jego...”

W czasach, gdy współcześni Rejowi —

Orzechowski, Frycz-Modrzewski, Warsze-
wicki, Kromer i jeszcze wielu innych — wier­
nie hołdują średniowiecznej łacinie, gdyż —

jak wyraził się Kromer — „język nasz ani
tak obfity jak inne, ani łatwy do czytania...",

Rej wsłuchany w pieśni prostego ludu „z ser­
ca pisze i do serca dociera; sercem gryzie.
Tym to językiem prawdziwie narodowym, by­
najmniej nie gminnym, ozdobnym w miarę,
odcina się Rej od wymuszonej, sztucznej ła­
ciny źródeł i wzorów, od ich zasuszonego
kwiecia jak daleko do świeżości, zapachu,
barw jego zwrotów...” (v. A. Bruckner). Na

tej podstawie Bartosz Paprocki w swoim
„Gnieździe cnoty" napisze o Reju:
„Za dawnych czasów tego Rejem zwano,

Kogo do jakiej zacnej sprawy
pierwszym miano..."

Przemawiając po raz pierwszy językiem
dostępnym dla szerszych mas, Rej jako pro­
testant wystąpił nieopatrznie przeciwko nad­
użyciom katolickiego kleru. Rychło też sku­
pił na sobie ataki rodzimego wstecznictwa,
kierowanego przez sprowadzonych właśnie
do Polski przez kardynała Hozjusza jezuitów.

Za ich sprawą wszystko, co antykatolickie, przy­
pisywano Rejowi, a napaściom na „dworzanina
i doktora apośtnckiego kościoła, co swój żywot
w żarclech, karciech a rymowaniu strawił, nie

teologii się uczył" — nie było końca.

W miarę wzrostu wpływów jezuickich i roz­
szerzania się reakcji katolickiej dzieła „pier­
wszego kacerza Rzeczypospolitej" były tępio­
ne z niesłychaną zaciętością i powoli znika­
ły zupełnie z kulturalnego życia ówczesnej
Polski. Między innymi jezuita ks. Wujek,
który tak wiele (o ile chodzi o prozę) wziął
z Reja, będzie mu zarzucał, że „żartami
i dworstwem postyllę zagęścił", a jego współ-
ojcowie i bracia nie zapomną mu długo anty­
katolickiego „Kupca”, wydrukowanego w

roku 1549 przez najgorliwszego szermierza lu-
teranizmu Jana Seklucjana w Królewcu.

Studiując wpływy i znaczenie stanu du­

chownego w epoce Reja i następujących stu­
leciach nie dziwimy się dziś wcale, że te je­
go wiersze nie mogły znaleźć uznania w

Oczach fanatycznych obrońców „uświęconego”
porządku. Niestety, odbyło się to z wielką
stratą dla naszej kultury narodowej, bowiem
wiele satyrycznych utworów Rejowych prze-
padlo na zawsze dla literatury, którą on po­
wołał do życia.
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N
osz kapitał w odbiorze sztuki — to

czas. Mamy go bardzo niewiele. Po­
święcenie swego czasu i zainteresowa­
nia dla twórczości danego artysty jest
aktem zaufania społecznego. Takim za­
ufaniem darzy się artystę, o którym

wiadomo, że jest autentyczny — że świat, któ­
ry on konstruuje w swoich obrazach, rzeźbach,
czy książkach — jest światem przez twórcę
przeżytym, istniejącym realnie. Ten świat, idąc
ta artystą, odkrywamy.

Na ogół do poszukiwań młodych twórców pod­
chodzi się z niedowierzaniem, z rezerwą. Nie
jest się pewnym czy pierwsze sukcesy nie są
dziełem przypadku, nie wiadomo, czy propo­
nowane rozwiązania artystyczne są wynikiem
świadomego dochodzenia do przedmiotu, czy też
szukaniem „po omacku". Zdarza się jednak, na

Andrzej MALARSTWO

Sawicki T. MYSŁOWSKIEGO

Poszukiwania

młodych
twórców

szczęście, że twórczość młodego artysty nie na*
suwa wątpliwości tego typu. Na przykład otwar­
ta niedawno w Galerii „Arkady” wystawa ma­
larstwa Tadeusza MYSŁOWSKIEGO, nie może
budzić podejrzeń przypadkowości. Ten miody
artysta (dyplom ukończenia ASP otrzymał w

tym roku) znakomicie uświadamia sobie praw­
dę banalnie prostą, a jakże często zapominaną:
malarstwo jest sztuką tworzoną dla oka. Wie­
dząc tedy, dla jakich zmysłów nasze dzieło jest
przeznaczone, można zająć się wyborem środ­
ków wyrazu — najwłaściwszych dla zamierzo­
nej treści. Mysłowski zdając sobie sprawę, że
cokolwiek ma do zakomunikowania, może to
zrobić wyłącznie poprzez zmysł wzroku — drażni
ten zmysł i prowokuje swoim malarstwem. Ory­
ginalne formaty jego obrazów nie są li tylko za­
bawą kompozycyjną: służą one Mysłowskiemu
do „rozszerzenia” przestrzeni obrazu poza ra­
mę. Kompozycje dzięki temu zyskują na dra-
matyczności, stają się bardziej dynamiczne, a-

takują wzrok odbiorcy.
Mysłowski lest humanistą: problemy świata

dla niego — to problemy ludzkie. A wyrazić
je można w najrozmaitszy sposób.

Świat przedmiotów jest w swej naturze geometrycz­
ny: gdziekolwiek spojrzymy — odkrywamy symetrię,
określone proporcje i formy. Gdy widzi się świat plas­
tycznie — zagadnienie konfliktu '(wybrane dla przy­
kładu) może przybrać kształt pewnego określonego
związku zachodzącego między formami przestrzenny­
mi czy plamami barwnymi. Artysta ten widzi rzeczy­
wistość w całym bogactwie rozmaitego typu związków
zachodzących między przedmiotami. Analizując tak

pojętą rzeczywistość przekłada ją na język malarski —

język form i kolorów. I — trzeba przyznać — znako­
micie potrafi on dostosować ten język do przedsta­
wianego problemu. Płótna Mysłowskiego, gdzie zgeo-

• metryzowane formy rozpierają przestrzeń — wibrują
kolorem, są napięte, rozedrgane, na granicy rozchwia­
nia kompozycyjnego — a przecież umiejętność kom­
ponowania autora — uchroniła je przed destrukcją.

Obserwując twórczość Mysłowskiego na prze­
strzeni ostatnich kilku lat widzę, jak w niej
zbiegają się różne linie rozwojowe tego artysty,
jak stapiają sie w całość doświadczenia artysty­
czne. Od euforii w doznawaniu piękna, widocz­
nej w wybuchu kolorów we wcześniejszych pra­
cach, przechodzi on do refleksji spokojniejszej
i bardziej ogólnej. Coraz surowsza staje się dy­
scyplina wyboru wątków. Obrazy stają sie co­
raz bardziej zapisem — a ■przecież zachowują
całą iwą poetycką wymowę, cały wdzięk liry­
czny, bogactwo materii malarskiej... A więc
te zmiany, które zachodzą w wyborze i interpre­
tacji tematu plastycznego są zmianami narasta­
jącej świadomości artysty. To co oglądaliśmy na

wystawie nie jest jeszcze ostatecznym kształ­
tem malarstwa Mysłowskiego; można jednak już
zorientować sie w zasadniczych cechach tego
malarstwa. Widziałbym dwie takie cechy niez­
miennie związane z twórczością Mysłowskiego:
każdy temat jest tematem ze współczesności
wziętym. Formalnie, zaś, taką stałą twórczości
tego artysty jest skłonność do sygnalizowania je­
dynie kierunku analizy rzeczywistości, do suge­
rowania odbiorcy pewnych rozważań, ale bez
zamykania problemu, bez natrętnych dopowie­
dzeń i dosłowności. Te dwie cechy są dla mło­
dego artysty bardzo dobrą wróżbą i kapitałem
twórczym. Stanowią one bowiem o dwóch niez­
będnych każdemu twórcy możliwościach: chłon­
ności i swobody rozwoju artystycznego
skrępowania formą czy konwencją.

Powiedzmy więc: małżeństwo wrażliwości,
chłonności, zmysłowości, inteligencji, swobody
warsztatowej i smaku estetycznego — przynio­
sły płód udany w postaci obrazów. Obrazów,
którym warto poświęcić czas i uwagę.

mu” artystka ta zyskała
I nagrodę na Festiwalu
Wrocławskim za postać E-

wy, grała tytułową rolę w

„Matce” Witkacego, przy­
kuła naszą uwagę kreacją
postaci Maszy w „Trzech
siostrach” Czechowa, kie­
rowniczki w „Mojej có­
reczce” Różewicza, przed
laty rolą Pani w „Poko­
jówkach” Geneta. Ukoń­
czyła krakowską Państwo­
wą Wyższą Szkołę Teatral­
ną im. Ludwika Solskiego.
4 lata grała w teatrze ka­
towickim, od 6 lat w Kra­
kowie.

Wreszcie nagroda —

znowu plastyczna dla AN­
DRZEJA PIETSCHA za o-

siągnięcia twórcze w dzie­
dzinie grafiki artystycznej.
Grafika Pietscha powtarza
ciągle motyw gór, motyw
tancerek. Jego praca arty­
styczna opiera się głównie
na wymienionych
wach tematycznych,
przecież mistrzostwo
chniki, jakie osiąga
swym dziele pozwala przy­
puszczać, że będzie on sta­
le poszerzał swoje osiąg­
nięcia twórcze.
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POLSKĘ SŁAWIĄ
Przebrzmiały już pre­

mierowe oklaski — laure­
aci tegorocznych
Ministra Kultury i Sztuki
zostali w krótkim komuni­
kacie prasowym przedsta­
wieni społeczeństwu. I
trzeba powiedzieć, że ko­
munikat ten spełnia swoją
rolę krótkiej informacji.
Sama publiczność zna tych
twórców od dawna, obcu­
je z nimi, dzieła tych ar­
tystów są społecznie aktu­
alne, odbierane przez mi­
liony szarych ludzi.

Wśród odznaczonych w ro­
ku 1969, w roku 25-Iecia Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej znalazła się spora grupa
ludzi pracy twórczej z Kra­
kowa, z Krakowem związa­
nych lub Krakowowi zaw­
dzięczających rangę artysty­
czną, bo przecież stare mury
Wawelu i nowe budowle

przemysłowe Kombinatu im.
Lenina znaczą w Polsce bar­
dzo wiele. Tak wiele, że ar­
tystom — pisarzom, mala­
rzom, muzykom, aktorom do­
starczają ciągle podniety. Za­
równo w sensie tematu, jak
i rezonansu społecznego mia­
sta, trzeciego co do wielkości
w Polsce, a jedynego chyba,
które nie naruszoną wielką i

piękną przeszłość łączy z po­
rywającymi
Rzeczypospolitej
Największy nawet

tzw. międzywojennego
dziestolecia nie mógł
na taki odbiór swej
jaki dzisiaj staje się
lem artysty mieszkającego w

Krakowie. Gród nasz jest wła­
snością całej Polski. Tak

więc znaczenie nagród mini­
stra, którymi obdzielono w

znacznej mierze krakowian
ma rezonans ogólnopolski.
Swą pracą .sławiąc gród Kra­
ka — Polskę sławią.

HENRYK CZYŻ, który
otrzymał nagrodę I stopnia
za działalność dyrygencką
i propagowanie muzyki
polskiej za granicą opuścił
wprawdzie ubiegłej jesie­
ni nasze miasto, ale nie
będzie przesady w stwier­
dzeniu, że Kraków właśnie,
jego atmosfera artystycz­
na, jego zespoły muzyczne

nagród

osiągnięciami
Ludowej,

twórca
dwu-

liczyć
sztuki,
udzia-

dały temu świetnemu dy­
rygentowi, wychowankowi
poznańskiej Wyższej Szko­
ły Muzycznej, możliwość
rozwinięcia skrzydeł do
lotu o charakterze — po­
wiedziałbym — międzyna­
rodowym. Wystarczy po­
wiedzieć, jak wielkie triu­
mfy święcił on jako dyry­
gent zespołu krakowskiej
Filharmonii w ostatnim je­
siennym tournee po Zwią­
zku Radzieckim, jak wiel­
ką sławę przyniósł pol­
skiej szkole dyrygenckiej
prowadzeniem wielu utwo­
rów Pendereckiego w Eu­
ropie zachodniej, w Ame­
ryce Południowej i Pół­
nocnej. Czyż zostawił w

Krakowie cząstkę siebie —

sądzę, że nasz znakomity
zespół symfoniczny przy­
zna mi rację. Pracowali o-

choczo i z zapałem pod
kierownictwem Czyża i od
niego wiele wzięli.

Znaczenia
WACŁAWA TARANCZE-
WSKIEGO nie
tłumaczyć. Ośmielam
powiedzieć, iż jego twór­
czość można i trzeba okreś­
lić mianem wielkiego ma­
larstwa, które godnie kon­
tynuuje „tradycje nowa­
torstwa", wiecznie trwałe­
go niepokoju twórczego
Krakowa. Jego dzieło
przed wielu laty już, od
roku 1931 wznosiło się po­
nad przeciętność, ponad o-

siągnięcia wielu innych
plastyków. Jest malarzem,
który szuka ciągle nowej
formy wymowy, a prze­
cież — jak sam mówi —

powtarza wątki. Sądzić na­
leży, że przygotowywana
dla Krakowa w ielka wy­
stawa jego dzieł pokaże
nam nowe osiągnięcia
świetnego artysty i peda­
goga, kierownika Katedry
Malarstwa Akademii Sztuk
Pięknych w Krakowie, la­
ureata wielu nagród za­
granicznych.

JONASZ STERN, które­
go twórczość stanowi za­
wsze przedmiot uzasadnio-

twórczości

musimy
się
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świata, o pierwszych ludziach,
raju, potopie itd. udowodniły
w sposób bezsporny zależność
Biblii od mezopotamskich
wzorów, od politeistycznych
mitów.

. Nie neguje tego zresztą sam

przyniosło sławę tej popular- autor książki, stara się tylko
nie napisanej pracy? — Autor, dowieść, że wiele z wydarzeń
opierając się o wyniki badań opisanych przez Biblię, a kwe-
archeologicznych prowadzo- stionowanych przez racjonali-
nych na Bliskim Wschodzie, i
zebrał stosunkowo obfity ma- i
teriał, związany bezpośrednio, :

względnie — częściej — po-
’

średnio z historią biblijną i

przy jego pomocy postanowił :

udowodnić, że „Biblia ma ra­
cję’’ — że zawarte w niej prze­
kazy posiadają walor doku­
mentu historycznego.

Mówiąc prawdę, Keller nie
był w tej dziedzinie pionie­
rem, zresztą — nauka od da­
wna już uznaje Biblię za pier­
wszorzędne źródło historycz-

'

ne. Keller przecież postanowił
iść dalej i stworzyć dzieło (za­
adresowane do niespecjali-

stów), w którym zebrane skru­
pulatnie fakty, teorie, hipote­
zy, a nawet luźne przypusz­
czenia, związane jedną — wy­
rażoną w tytule tezą — prze­
mówią do wyobraźni czytelni­
ka logiką zręcznie umotywo­
wanych wniosków i przekona­
ją go, że Biblia we wszystkim
ma rację.

„Zapierające wprost oddech i
niemal nieprzejrzane w swej ob­
fitości wykopaliska i odkrycia
stały się punktem zwrotnym w

rozumieniu Pisma świętego — pi­
sał Keller w „słowie wstępnym”.
— Wydarzenia uważane dotąd za

„pobożne historie" przybrały na­
raz postać historyczną. Wyniki
badań niejednokrotnie aż do naj­
drobniejszych szczegółów pokry­
wały się z wiadomościami biblij­
nymi".

Twierdzenie to, mówiąc de­
likatnie, jest odrobinę na­
ciągnięte. Usiłuje bowiem

przekonać czytelnika, że ar­
cheologia i historia potwier­
dziły w sposób jednoznaczny
— „aż do najdrobniejszych
szczegółów” — opisy biblijne.
Tymczasem... Biblia jest rze­
czywiście w wielu punktach
nieocenionym wprost źródłem

historycznym, ale jej „racja
nie jest racją światopoglą­
dową. Wykopane przez ar­
cheologów tabliczki z pismem
klinowym, odkryte przez nich
miasta, pałace, świątynie, na­
rzędzia pracy etc. potwierdzają
wielekroć . prawdomówność
Biblii w kwestiach geogra­
ficznych, historycznych, w ta­
kich sprawach jak obyczaje,
obrzędy, życie codzienne, nie
potwierdzają jednakże tych
twierdzeń biblijnych, na któ­
rych opiera się nauka Kościo­
ła. Przeciwnie nawet. W wie­
lu wypadkach odkrycia doko­
nane przez archeologię zmu­
siły Kościół do wycofania się
z tradycyjnej interpretacji
Pisma świętego. Klasycznym
przykładem może być Księga
Rodzaju. Odczytane z tabli­
czek sUmeryjskie i babiloń­
skie legendy o stworzeniu

Swego
czasu znaczny

rozgłos zyskała sobie
książka Wernera Kelle­
ra pod wymownym ty­
tułem „A jednak Pismo
święte ma rację .(„Und

die Bibel hot doch recht”). Co

styczną krytykę jest opartych
o fakty, ma swój materialny
rodowód. Wydawać by się
więc mogło, że sfery kościel­
ne po-winny przyjąć książkę
Kellera z wdzięcznością. W
huraganowym ogniu krytyki
bowiem, w jakim od wielu
dziesiątków lat znajduje się
Biblia, każdy 'racjonalny
argument przemawiający na

jej korzyść liczyć się powinien
stokrotnie. Tymczasem — o

dziwo! — książka Kellera
spotkała się ze strony niektó­
rych czynników kościelnych
z szeregiem poważnych zarzu­
tów. Ich wspólnym mianowni­
kiem jest zastosowana przez
Kellera racjonalistyczna me­
toda. Żeby. zrozumieć dokład­
niej istotę wysuwanych pod
adresem autora książki za­
rzutów, spróbujemy przedsta­
wić owa metodę, przy pomocy
której Keller stara się udo­
wadniać wiarygodność Pisma
świętego. Np. kwestia „po­
topu”.

Oczywiście, Keller nie mo­
że (bo i jak?) udowodnić, że

przed iluś tam tysiącami lat
woda zalała cały świat i że z

kataklizmu uratowała się
tylko rodzina Noego wraz

ze

mi

jąc

Wiesław Mercik

potrafi podobno zebrać w cią­
gu dnia półtora kg owej po­
silnej żywicy („manny”).

I znów pytanie: czy stwier­
dzenie, że „manna” istniała,
że można się nią było ratować
od głodu jest dowodem, że

„Biblia ma rację"? — Bynaj­
mniej. W swoim apologetycz-
nym zapale Keller popełnił —

stwierdzają jego krytycy —

jeden, ale zasadniczy błąd:
usiłując wyjaśnić opisy biblij­
ne w sposób racjonalny,
sprowadzając je do właści­
wych tzn. naturalnych roz­
miarów, Keller odziera Pismo
święte z tego, co dla większo­
ści wiernych jest najważniej­
sze — z jego niezwykłości i
cudowności. Dobitnym tego
przykładem jest sprawa „plag
egipskich”, o których autor

książki tak pisze:
„Ale plagi te nie są czymś nie­

prawdopodobnym ani niezwy­
kłym. Należą raczej do swoistego,
lokalnego kolorytu egipskiego (...)
Zjawiska, które opisuje Pismo

święte przeżywają jeszcze dzisiaj
Egipcjanie: Jednym z nich jest

„czerwony Nil”. Składniki jezior
'

abisyńskich często zabarwiają ■
wodę Nilu na kolor czerwono-

brunatny. Jeśli się chce, można w

tym widzieć podobieństwo do •

krwi. W czasie powodzi rozmna-
'

żają się żaby i komary, niekiedy
'

tak bardzo, że stają się prawdzi­
wą plagą (...) Pomór bydła wystę­
puje wszędzie na świecie. Jeśli

chodzi o wrzody, które dotknęły
zarówno ludzi jak i bydło, mógł
to być tzw. „Świerzb Nilowy” (...)
Szarańcza jest typową dla krajów
wschodnich klęską”.

Nagłe ciemności można wy­
jaśnić chmurą piasku wznie­
sioną przez wiatr chamsin

(samum), która niemal zupeł­
nie przesiania słońce. Itd., itp.

Przy pomocy takich metod
udowadnia Keller, że Biblia
tna rację, ale równocześnie
dowodzi, że cud nie był cu­
dem, że autorzy biblijni zwy­
kłe, naturalne zjawiska przed­
stawiali jako ingerencję sił
nadprzyrodzonych. Czyż więc
można się dziwić, że w pew­
nych kołach kościelnych ksią­
żka „A jednak Pismo święte
ma rację" spotkała się z za­
strzeżeniami?

nej, gorącej akceptacji,
jak i dyskusji, związany z

Krakowem wieloma świet­
nymi wystawami, jest pla­
stykiem, szukającym cią­
gle nowych dróg formal­
nych. Stern nie najłat­
wiejszą drogę wybrał, je­
go malarstwo pobudza do
myślenia, łączy walor spo­
łeczny z błyskotliwą tech­
niką, która tylko ludzi nie­
znajomych rzeczy _

może
szokować. Jest to również
długoletni pedagog — o -

piekun młodzieży artysty­
cznej, który traktuje swe

obowiązki z niezwykłą o-

fiarnością i darzy głębo­
kim zaufaniem przyszłych
młodych artystów odda­
nych jego pieczy.

„Krakowskie” nagrody
Ministra Kultury i Sztuki
II stopnia przyniosły na

liście nazwisk — STEFA­
NA OTWINOWSKIEGO,
który został laureatem za

twórczość literacką i, pu­
blicystyczną, a szczególnie
za „Pamiętniki i herezje”
oraz „Okoliczności łago­
dzące”. Stefan Otwinowski
jest długoletnim prezesem
Krakowskiego Oddziału
Związku Literatów Pol­
skich, radnym miejskim,
sprzyja poczynaniom mło­
dych twórców. Osiadł po
wojnie w Krakowie, przed
rokiem 1939 młody! war­
szawski pisarz zachwycił
publiczność swą książką
„Życie trwa cztery dni”.
Zastanawiał się w niej nad
istotą przemijania. ów

motyw przewija się w ca­
łej późniejszej twórczości
Otwinowskiego, wzboga­
conej o tragiczne doświad­
czenia lat śmierci i pogar­
dy. Otwinowski — wierny
powieści psychologicznej
(„Julia”, „Samosąd”) nig­
dy nie przestał uprawiać
dziennikarstwa, publicy­
styki, reportażu. Przebrnął
przecież i przez próby ko­
medii współczesnej, pisa­
nej wespół z innymi twór­
cami. Jego „Wielkanoc”
stanowi klasyczną już po-

. zycję rozpatrującą mrocz­
ne dni walki z okupantem.

Olbrzymie znaczenie ma

nagroda II stopnia, którą
otrzymał KONRAD SWI-
NARSKI za twórcze po­
szukiwania
inscenizacji
Jest to reżyser i. insceniza-
tor związany od lat z Te­
atrem Starym im. Heleny
Modrzejewskiej w Krako­
wie. Można powiedzieć, że
Teatr ten pod twórczym
kierownictwem Zygmunta
Hubnera, dzięki teiTm lu­
dziom jak Swinarski jest
jedną z czołowych
polskich. Swinarski
zaskakującą
inscenizację
komedii”
„Fantazego”
„Pokojówek”
W roku bieżącym,
święcimy setną rocznicę u-

rodzin Stanisława Wy­
spiańskiego, „Sędziowie” i
„Klątwa” w inscenizacji i

reżyserii Swinarskiego, by­
ły rzeczywiście twórczym
uczczeniem wielkiej rocz­
nicy.

Szczególnie droga nasze­
mu sercu jest nagroda III
stopnia, którą obdarzono
ZYGMUNTA GRENIA, a-

utora „Godziny przestro­
gi”. Jest to pierwsza ksią­
żka Grenia, która wyszła
w roku 1964, a która zbie­
rała niejako 10-letni doro­
bek świetnego krytyka te­
atralnego. Jego praca spra­
wozdawcy teatralnego, kry­
tyka, który ciągle spraw­
dza swą przydatność "i
służebność wobec społe­
czeństwa przez niezliczone

publikacje, nie przeszka­
dza mu w jego twórczej
robocie redaktorskiej
„Życiu Literackim”,
przedtem jeszcze, pod
nieć lat czterdziestych
początku pięćdziesiątych
w „Dzienniku Literackim”.
Rok 1967 przynosi zbiór
esejów i recenzji teatral­
nych „Teatr i absurdy” o-

raz zbiór reportaży „Gdzie
nas nie ma”.- W roku 1968
— „Wejście na scenę”, rok
bieżący — „Rok 1900”, któ­
ry z niezwykłą wnikliwo­
ścią mówi o teatrze mo­
dernistycznym. Wydana w

roku 1966 rzecz pt. „Ksią­
żka nienapisana” pokazu­
je rozległość horyzontów
twórczych Zygmunta Gre­
nia, który zajmuje się ró­
wnież literaturą. Tak więc
absolwent krakowskiej se­
kcji dziennikarstwa Uni­
wersytetu Jagiellońskiego
udowodnił swą pracą,' że

godzien jest swego wyróż­
nienia.

Nagrodę twórczą za o-

siągnięcia aktorskie w Te­
atrze Starym im. Heleny
Modrzejewskiej otrzymała
EWA LASSEK-JAROCKA.
W sztuce „Wyszedł z do-

moty-
ale
te-

w

w dziedzinie
teatralnej.

scen

dal
nowoczesną
„Nieboskiej

Krasińskiego,
Słowackiego,
Geneta i in.

kiedy

TELEWIZORY „miesz­
kają" w naszych domach.
Z własnego doświadczenia
wiemy, jak silny, jak prze­
możny jest wpływ tej ma­
łej czarodziejskiej skrzy­
neczki, bez której — raz ją
zainstalowawszy w domu
— nie umiemy się później
już obejść. 1 Tym większa
przeto staranność, tym
większa rozwaga jest nam

potrzebna zarówno w ope­
rowaniu, jak i korzystaniu
z tego jakże istotnego in­
strumentu naszego współ­
czesnego życia.

„Jak często Pana(i) zdaniem
powinny być nadawane posz­
czególne rodzaje audycji tele­
wizyjnych?” — brzmiało jedno
z pytań ankiety wystosowanej
ostatnio przez Ośrodek Bada­
nia Opinii Publicznej przy PR
i TV do reprezentatywnej gru­
py złożonej z 1500 osób róż­
nych środowisk i grup spo­
łecznych, wieku, zawodów,
płci i wykształcenia.

Charakterystyczne jest, że
j e d y n yrn programem, któ­
ry zdaniem olbrzymiej więk­
szości ankietyzowanych, zasłu­
żył na codzienne nadawanie,
byt program dla dzieci.

NAWET tak, zdawałoby
się, atrakcyjne gatunki, jak
programy filmowe, rozry­
wkowe czy sportowe zasze­
regowane zostały dopiero
do drugiej grupy pożąda­
nej częstotliwości, tj. „kil­
ka razy w tygodniu". Aż 7

rodzajów programu, w

tym takie jak — publicys­
tyka, programy teatralne,
teleturnieje, magazyny TV
— telewidzowie chcieli wi­
dzieć w trzeciej ,

częstotliwości’’ —

na tydzień. Warto,
nadmienić, że żaden
gramów PTV nie
przez respondentów
chnięty do ostatniej
klasyfikacyjnej, tzn.

gramów, które
być nadawane rzadziej niż
raz w miesiącu.

Interpretując ten ostatni

fakt jako wyraz swoistej apro­
baty dla zasady i doboru re­
pertuaru programowego PTV
w całości, tym bardziej zna­
mienne wydaje się wyróżnie­
nie programów dla dzieci, za­
równo w wieku szkolnym jak
i przedszkolnym. Warto pod­
kreślić również, że w szerokiej

panorami^ badanej przez OBOP
zbiorowości (robotnicy wykwa­
lifikowani i niewykwalifiko­
wani, rzemieślnicy, urzędnicy,
ludzie z niepełnym wykształ-

ceniem podstawowym l dyplo­
mem wyższej uczelni, miesz­
kańcy miast i wsi, 50 proc. —

kobiety) blisko połowa
włącza odbiornik telewizyjny
już od początku dziennej e-

misji programu. A więc — od­
biera program „non-stop” aż
do kulminacyjnej pory w go­
dzinach 19—22, kiedy to więk­
szość telewizorów w kraju jest
włączona.

ZANIM postulowane W

ankiecie dezyderaty w za*

Stefan Henei

Dziecko
<
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TV

„grupie
tj. raz

także
z pro-
został

zep-
grupy
pro-

powinny

stworzeniami zabrany-
na arkę. Wykorzystu-

natomiast ódkrvcia
słynnego archeologa Wo-

oleya, który pod 3-metro-
wą warstwą mułu znalazł w

Ur ślady osadnictwa, wysuwa
prawdopodobną hipotezę, że o-

powieść biblijna o potopie jest
echem katastrofalnej powodzi
która zalała znaczną część
Międzyrzecza — obszaru, któ­
ry dla ówczesnych jego miesz­
kańców (i autora „relacji o

potopie”) był całym świa­
tem.

Odkrycie Wooleya jest, po­
zornie, rewelacją przemawia­
jącą na korzyść Biblii. Pozor­
nie, bo rewelacja ta ani o mi­
limetr nje zwiększa światopo­
glądowych pozycji Kościoła,
w niczym nie podważa zarzu­
tów racjonalistycznej krytyki.

Przykładów podobnych mo­
żna znaleźć bez porównania
wiecej. Weźmy np. fragment
mówiący o cudownym nakar­
mieniu uciekinierów z Egip­
tu „niebieską” manna, Keller
pragnie udowodnić, że’ „man­
na” nie była produktem wyo­
braźni autora biblijnego i —

nieźle mu sie to udaie. Na
terenie, o którym mówi Bi­
blia występnie w ogromnych
ilościach roślina zwana tama-

ryszkiem. Wydziela ona ży­
wiczną ciecz — smaczną, i

Pożywna. Korzystają z niej do
dziś Beduini. Jeden człowiek

OULIAN
KAWALEC

TANCZACY^
JASTRZĄB'

(24)

A zaczął się do tej nadziei — nieświa­
domy swej przyszłości — przysposabiać
od chwili, gdy w" akademickiej czytel­
ni spotkał swoją przyszłą drugą żonę,
Wiesławę Jarzecką, i potem, gdy stam­
tąd wyszedł, a ona tam została, i gdy
po przejściu przez park i ulice miasta
znów powrócił do czytelni; nie wszedł
do środka, tylko stanął za dużą szybą
i patrzył na tę piękną dziewczynę, sie­
dzącą z założoną nogą na nogę 1 czy­
tającą jakąś książkę.

Bo ty, Michale Toporny, tamtego wie­
czoru, gdy wyszedłeś z czytelni akade­
mickiej, wlokłeś się ze zwieszonym
łbem, wpatrzony w bruk, tak jakbyś
szukał rzeczy, którąś zgubił.

O czym wtedy myślałeś i czy już wte­
dy nie odbyłeś w wyobraźni z tą młodą
kobietą, z którą niedawno rozmawiałeś,

z tą Wiesławą Jarzecką, wędrówki do

swojej wsi, i czy ta przewrotna wyo­
braźnia nie zaprowadziła ciebie razem

z tą piękną wielkomiejską dziewczyną
na twoje wiejskie obejście, 1 czy ta lu­
biąca płatać człowiekowi figle wyobraź­
nia nie wpakowała clę w. sam środek
twojego obejścia,' z którego, gdy się chce

wyjść, musi się, choćby się miało nie
wiem jak eleganckie buty, przejść przez
ten wydłużony pas ziemi pokryty łaj­
nami i przemaszerować obok obory,
stajni, chlewa 1 psiej budy, 1 zaciągnąć
6ię idącym z tych mieszkań zwierząt
smrodem; może ostatecznie znalazłoby
się inne przejście, ale ta niecna, twoja
własna wyobraźnia tobie samemu chce
szkodzić i popycha clę w stronę tego
pasa ziemi pod okapem, 1 doradza cl,
żebyś przez ten pas przeszedł razem z

tą piękną dziewczyną, bo ta złośliwa

wyobraźnia lubi człowiekowi przygoto­
wać wstyd.

Może Już- wtedy rozpoczynał się W
twoim życiu bardzo krótki okres, w

którym swoje chłopstwo i to swoje
chłopskie otoczenie ujrzałeś Jakby jesz­
cze lepiej oświetlone, Jakby pod reflek­
torami dużego miasta, w którym pozna­
łeś tę piękną, bogatą dziewczynę, miesz­
kającą w bogato urządzonym domu, a

ta dziewczyna już w czasie trzeciego z

tobą spotkania zanurzyła swoje deli­
katne dłonie w twoich czarnych, twar­
dych włosach, 1 tyś sobie zada! pytanie:
— Kim się stajesz, Michale TOĘjorny,
synu Wincentego 1 Agnieszki z domu
Duda, mężu Marii z domu Balaj, wnu­
ku babki Weroniki, ojcze umorusanego
syna Staszka; 1 mogłeś, czując cieple,
miękkie, delikatne ręce tej pięknej
dziewczyny na swojej głowie, trzymać
łeb nieruchomo 1 patrzeć bezmyślnie na

drzewa w miejskim parku, aby nie prze-

szkadzsć wyobraźni, która sprawiła, że
w momencie, gdy spodziewamy się od
ciebie czego Innego, ty znalazłeś się z

piękną dziewczyną na pasie ziemi pod
okapem, na twoim obejściu, bo ty na

przekór samemu sobie 1 jakby wbrew

rzeczywistości przygotowujesz sobie co­
raz większy wstyd, 1 tej pięknej”dziew­
czynie, która widziała wieś tylko z da­
leka, pokazujesz stajnię, 1 mówisz, że
w stajni rżą konie, gdy się domyślają,
że Im niesiesz owies albo siano, i że w

stajni trzeba było dobić konia, gdy miał

kolkę i tarzał się, 1 w tym tarzaniu
złamał sobie kręgosłup. Opowiadasz w

myślach tej dziewczynie, jak spotykają
się oczy ludzi i zwierząt 1 jak czasem

dogorywające zwierzę oczami daje czło­
wiekowi znak, żeby je człowiek dobił.

Ty już to wszystko opowiadasz tej
dziewczynie, która uśmiechnęła się do
ciebie 1 mówiła cl pochlebne słowa,
bo ty już na własny użytek 1 jakby
przeciw sobie zaczynasz pławić się w

swojej szczerości 1 dokonujesz w myś­
lach próby tej szczerości, 1 stajesz w

myślach przed tą piękną dziewczyną jak
człowiek ze wsi, z tym swoim całym
wiejskim otoczeniem 1 -wywlekasz na

wierzch całą tajemnicę chłopskiego ży­
cia, a potem płochliwie spoglądasz w

twarz tej dziewczyny, żeby się prze­
konać, jak ona na to wszystko patrzy.

A ona wciąż uśmiecha się do ciebie
1 nie wie, dokąd z nią w swoich my­
ślach zawędrowałeś, coś jej w myśli
opowiedział; wciąż przeczesuję twoje
włosy swoimi długimi, rozcapierzonymi
palcami; a to, co ona robi, powinno
clę lepiej zaznajomić z sobą samym
i ty w takiej chwili powinieneś się do­
wiedzieć czegoś więcej o sobie, niż do­
tąd wiedziałeś; i powinno cl to dać pe­
wność siebie. Może cl to nawet zaczęło

podsuwać taką pewność siebie, której
później doskonale się wyuczysz, ale je­
szcze wtedy wyobraźnia zsuwała się z

tych wzgórków, na które zacząłeś się
wdrapywać z pomocą tego miasta, tej
politechniki, a najbardziej to może z

pomocą tej pięknej dziewczyny, która
chciała mieć ciebie.

I w myślach znów defilujesz przed
tą piękną dziewczyną z miasta wraz ze

swoim chłopskim życiem, jak z jakąś
winą, i dochodzisz do obory, i mówisz

tej młodej kobiecie, że w oborze mie­
szkają spokojne 1 mądre zwierzęta, któ­
re nigdy nie tracą spokoju i cierpliwo­
ści z wyjątkiem tych chwil, w których
przeczuwają, dowęszą się choćby strzęp­
ka padliny i rogami wykopią na błoniu
tę odrobinę zgnilizny. Wtedy stają się
niespokojne, gwałtowne 1 ryczą, 1 wal­
czą ze

droścl

mija i

swoje
swoją mądrość.

Wszystko to .mówisz, a właściwie to o

tym wszystkim myślisz i w myśli to

wszystko stawiasz przed oczami tej pięk­
nej kobiety tak, jakbyś zrzucał z sie­
bie winę, tak jakbyś się oskarżał, że

ty to wiesz, żeś ty tego musiał się do­
wiedzieć, boś ty był chłopem i jeszcze
teraz jesteś nim, choć już jesteś stu­
dentem politechniki i nosisz ładne ubra­
nie 1 krawat, 1 choć półbuty masz na

nogach.
W wyobraźni, która cl płata flg’e 1

która clę nęka, 1 która chce clę poni­
żyć, przedstawiasz tej dziewczynie
swoje chłopstwo 1 oskarżasz się
im chłopstwem, a potem pokornie
trujesz się w twarz tej kobiety 1

kujesz pokornie wyroku.
(Ciąg dalszy nastąpi)

sobą 1 zapominają o swojej mą-
1 cierpliwości; ale taka chwila
te zwierzęta znów zapadają w

milczenie, i pogrążają się w

to

swo-

wpa-
ocze-

kresie zróżnicowania go*
dżin odbioru różnego typu
programów będą mogły
być przez PTV zrealizować
ne (przy czym nie należy się
chyba łudzić, aby nastąpi*
ły tu jakieś radykalniejsze
zmiany przed uruchomię*
niern II kanału nadawania
programu), tym baczniej*
szą uwagę godzi się zwró*
cić na sposób odbierania
audycji telewizyjnych
przez dzieci, które oczywi*
ście nie ograniczają zain*
teresowania telewizją dą
programów dziecięcych.

Pożyteczne byłoby przeto za*
poznanie się i omówienie Z
dzieckiem już na początku ty*
godnia dni i godzin poszeze*
gólnych audycji tych progra*
mów, które wolno dziecku o*

glądać. Taki tygodniowy „roz*
kład jazdy” uczy malca nie

tylko respektu wobec rodzi*
cielskich nakazów i zakazów;
systemu nagród i kar, ale i -*

wdraża do systematycznością
do'umiejętności organizowania
sobie własnego czasu. Nie bez
znaczenia jest tu również
zwrócenie uwagi na właściwe
techniczne warunki odbioru
programu przez dziecko. Ta*
kie, jak należyte oddalenie o*

glądającego od ekranu TV, za*
bezpieczenie dodatkowego źró*
dła światła, usytuowanie apa­
ratu telewizyjnego na właści*

wym poziomie względem oczu;
Lekceważenie tych wskazań
może mieć bowiem daleko i*
dące przykre skutki dla zdro*
wia dziecka.

TELEWIZJA, podobnie jak
kino czy teatr, pobudza
silnie wyobraźnie dziecka. W
odróżnieniu od dorosłych, któ­
rzy potrafią sami wyławiać w

audycji wartości kształcące,
dziecko skłonne jest raczej in­
teresować sie powierzchowną,
„zabawową” tkanką progra­
mu. Niekiedy jednak młodo­
ciane audytorium reaguje bar­
dzo silnie — uczuciowo i inte­
lektualnie — na ten lub ów

program, odczuwając żywą po­
trzebę podzielenia się swymi
wrażeniami z dorosłymi. Nie
wolno wówczas lekceważyć
owych niezliczonych znaków
zapytania, z jakimi staje przed
nami dziecko. Uwagi i dysku­
sje dorosłych, bezpośrednio po
odbiorze audycji, mają olbrzy-
mi wpływ na kształtowanie się
umiejętności estetycznego i

moralnego wartościowania zja­
wisk przez młodocianego od­
biorcę. Istotnym przeto ele­
mentem umysłowej aktywiza­
cji dziecka i kształtowania się
jego poglądu, na świat staje
się swobodna, bezpośrednio po
programie następująca rozmo­
wa z dorosłymi, którzy sondu­
jąc ocenę i punkt widzenia
dziecka, powinni mu to wła­
ściwe spojrzenie ułatwić.

TAK odbierany program
TV nie powinien przyno­
sić szkody młodocianemu
audytorium, nawet jeśli
poszczególne audycje nie
są dostosowane idealnie do
wieku ich odbiorców.
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NOTATNIK
czechosłowacki

APARAT Z CSRS W SONDZIE KOSMICZNEJ
Udział CSRS w badaniach kosmosu jest już znaczny i rozszerza

się z roku na rok. Jednym z ostatnich osiągnięć na tym polu było
opracowanie i zademonstrowanie oryginalnego urządzenia do bada­
nia promieniowania słonecznego. Urządzenie to ma być zamonto­
wane w jednej z najbliższych sond kosmicznych, jakie w ramach

międzynarodowego programu badania kosmosu wypuszczane są

przez ZSRR. Inne osiągnięcia — to wyprodukowanie przez zakłady
w Ondrzejowie urządzenia fotometrycznego o najwyższych świato­
wych parametrach, służącego do badania górnych warstw atmosfe­
ry.

WYMIANA SPECJALISTÓW I DOKUMENTACJI
Z POLSKĄ

Bilans 20 lat współpracy naukowo-technicznej między Polską i

Czechosłowacją zamyka się m. in. liczbą 14 tysięcy polskich sta­
żystów, którzy przebywali w CSRS oraz 10 tysięcy specjalistów cze­
chosłowackich, którzy odbywali w Polsce praktyki lub przeprowa­
dzali konsultacje. Ponadto między obu krajami wymieniono ponad
7.1 tys. kompletów dokumentacji, z czego strona polska dostarczyła
3.2 tys. kompletów, a otrzymała 3,9 tys.

NAJWIĘKSZY PARK w

NARODOWY W SŁOWACJI X

W górzystych rejonach Sło- S

wacji znajduje się obecnie 75 X

rezerwatów przyrodniczych i

niicjsc chronionych z cenny- X

mi eksponatami przyrodniczy- X

mi o łącznej powierzchni 22

tys. hektarów. Największy z x

nich jest znajdujący się pod £

ochroną obszar Małej Fatry o X

powierzchni 18 tys. ha. Obec- £

nie przybędzie jeszcze jeden, X

największy w Czechosłowacji, X
Park Narodowy o powierzchni X
210 tys. ha w rejonie Niskich X

Tatr. Na obszarze tego rezer- ~

watu wydzielonych zostanie X
kilka zakątków dla myśli- X

wych, rybaków, turystów i X

wczasowiczów. Dotychczas naj- X

większym Parkiem Narodo- ”

wym w CSRS jest Tatrzański 25

Park Narodowy o powierzchni «

50 tys. ha.

BRATYSŁAWA — MIASI O *•

SZTUK PLASTYCZNYCH £

Bratysława — najmłodsza £

stolica europejska, stała się w X
ostatnich latach ośrodkiem o- X

żywionego ruchu artystyczne-
go. W najbliższym czasie od- 3

będzie się tutaj szereg mię- X

dzynarodowych wystaw pla- X

stycznych. Do najważniejszych X

zaliczyć trzeba Biennale ilu­
stracji dziecięcej i Triennale
sztuki naiwnej. Do Biennale

zgłosiło się jak dotychczas 29

krajów. W ramach Biennale

odbędzie się sympozjum nau­
kowe poświęcone ilustracji
dziecięcej. Obie te imprezy są

pierwszymi tego rodzaju im­
prezami na świecie.

TRAKTORY „ZETOR”
DO FRANCJI

Francja zakupi w tym
roku przypuszczalnie 3 ty­
siące czechosłowackich trakto­
rów marki „Zetor” — na tyle
ocenia widoki eksportowe na

tym rynku centrala handlu za­
granicznego „Motokov” w

Pradze. Aktualnie na polach
Francji pracuje 30 tysięcy „Ze-
torów” różnych typów. Ek­
sportowane są one również do

Anglii, Belgii i NRF.

Tadeusz Raczek JUGOSŁAWIA

NRF

Z CZARNOGÓRY
a północnym zboczu masywu górskiego LOW-
CEN, którego szczyt do późnych wiosennych dni
pokryty jest śniegiem, podczas gdy na południo­
wym zboczu, nad brzegiem Zatoki Kotorskiej, kp-
łyszą się palmy — leży skromna góralska wio­
ska NIEGUSZI. Zatrzymawszy się tam, przygod­

ny turysta zwiedzić może niewielki kamienny dom, w

którym urodził się RADE PETROVIC, późniejszy Piotr
II Petrovic-Niegosz, czarnogórski władca, wybitny poe­
ta, i wysłuchać śpiewanej przy akompaniamencie gęśli
ludowej pieśni o czarnogórskich sławnych dziejach.

N

„GÓRSKI WIENIEC”

— Bogata była historia tej kra-
— iny; jako jedyny skrawek zie-
— mi słowiańskiej na Bałkanach
“ zachowała swą niezależność
= wśród otomańskiego zalewu,
TM który wdarł się na ziemie
S serbskie pod koniec XIV wie-
X ku, przetoczył przez ziemię
S węgierską i zagroził nawet
K Polsce.
S W Czarnogórze bitni i wy-
~ trwali górale stawiali czoła
S wrogiemu żywiołowi tureckie-
S mu i islamskiemu przez rów-
TM ne 450 lat. Z tego- bohater-
S skiego plemienia pochodził
3 młody Rade Petrovic.
SE Jego rodzina, zgodnie z trady-
X cją sięgającą wielu pokoleń, 4a-
£ wała Czarnogórze władyków,

sprawujących poza duchowną,
również i świecką władzę nad

góralskim ludem. Pó śmierci

stryja Piotra I w 1831 r. Rade
został prawosławnym zakonni­
kiem 1 przyjął imię Piotra II, a

w dwa lata później w Moskwie o-

trzymał z rąk patriarchy wszech-

rosyjskiego święcenia władyki.
Niezwykły .musiał to być mło­
dzieniec, który nie skończywszy
żadnych szkół, żyjąe wśród ska­
listych gór — za najważniejszą
sprawę uznał zakup drukarni w

Petersburgu i po powrocie zain­
stalował ją we własnym skrom­
nym dworze w Cetinji — czar­
nogórskiej ówczesnej stolicy.

Wkrótce powstają jego pier­
wsze literackie dzieła, które
budzą zainteresowanie i po­
dziw wszystkich wykształco­
nych środowisk południowej
Słowiańszczyzny, a wreszcie

/

i7

wydaje on wspaniały epos
„Górski wieniec”, opisujący
dramatyczne zdarzenia z po­
czątku XVII wieku, gdy Jud
czarnogórski rozliczył się
krwawo z tymi, którzy przy­
jęli obcą wiarę i zagrażali je­
go swobodzie.

Piotr II Niegosz zmarł w wieku
38 lat, 31. X. 1851 roku. Przed

śmiercią prosił o pochowanie go
na szczycie Lowcenu, z którego
widać całą czarnogórską ziemię.

DZIEJE NAJNOWSZE

Czarnogórze nie zagraża już
otomański zdobywca, ale nie­
spełna 30 lat temu spustoszył
ją inny wróg — niemiecki i
włoski faszyzm. Czarnogóra
zapłaciła ogromną daninę
krwi w latach drugiej wojny
światowej.

Słynący z brawury partyzanci
czarnogórscy na moment nie zło­
żyli broni od wybuchu powstania
antyfaszystowskiego w lipcu 1941
r. aż po dzień, gdy ostatni nie­
miecki okupant wyparty został z

ich ziemi jesienią 1944 r.

Czarnogóra jest najmniejsza
z jugosłowiańskich republik,
jeżeli chodzi o powierzchnię
— posiada niespełna 14 tysię­
cy km kw. i liczbę ludności —

około 600 tysięcy mieszkań-

NRF l
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SAMOCHODY ZAGRANICZNE W WOLNEJ SPRZEDAŻY
Do tegorocznego czerwca obywatel Czechosłowacji, chcąc Kupić

samochód osobowy, wpłacał do banku 20 tys. koron i czekał zwykle
bardzo długo aż przyjdzie na niego kolej. Obecnie oprócz tej formy
sprzedaży, wprowadzono także wolną sprzedaż niektórych samo­
chodów zagranicznych. Jednocześnie podwyższone zostały ceny

tych samochodów do wysokości, która zabezpieczy równowagę po­
między popytem i podażą. Do sprzedaży gotówkowej przeznaczono

jedenaście typów samochodów osobowych, m. in. Fiat (w tym
także polskie Fiaty), Ford Cortina, Sinica i Saab. Polski Fiat 125

(1.300 ccm) kosztuje obecnie 110.000 koron, Fiat 125 (1500 ccm) rów­
nież polskiej produkcji kosztuje 121 000 koron. Przev. iduje się, że zo­
stanie sprowadzonych w najbliższym czasie 2 000 polskich Fiatów.

I

fi MPD maszeruje
„VINDOBONA” Z PRAGI DO WIEDNIA I BERLINA

Nowy ekspres międzynarodowy połączył ostatnio Pragę z Berli­
nem i Wiedniem. Jest to motorowy pociąg „Vindobona” (dawna
nazwa Wiednia pochodzenia słowiańskiego) złożony z czterech kom­
fortowych wagonów.

|N
DOMEK JEDNORODZINNY W CIĄGU 3 DNI

Eksperymentalne osiedle mieszkaniowe powstaje niedaleko Pilzna.

Jest to zespół budynków mieszkalnych, z których każdy, obliczony
na 4—6-osobową rodzinę, instalowany jest w rekordowo krótkim

czasie 3 dni. Główny materiał konstrukcyjny — płynny beton, od­
lewany na miejscu przy użyciu specjalnych przenośnych metalo­
wych form. W przybudówce mieści się garaż. Całość ma 200 met­
rów kwadratowych.

ZA MAŁO DZIECI

Demograficzne S.O.S. rozlega się ostatnio coraz częściej na ła­
mach czechosłowackiej prasy fachowej i codziennej. Wskazuje się
m. in. na wciąż zmniejszającą się liczbę urodzeń, których w całej
CSRS było: w roku 1966 — przeszło 224 tysiące, w 1967 — 217 tysię­
cy, w 1968 już tylko 213 tysięcy. Równocześnie zwiększa się liczba

sabiegów przerwania ciąży: w 1966 roku było ich 116 tys., w ubie­
głym — prawie 124 tysiące, z czego 89 tys. w okręgach czeskich, a

35 tys. w Słowacji. W Pradze liczba tych zabiegów jest równa liczbię
nowo urodzonych dzieci.

ad Niemcami zacho­
dnimi coraz moc­
niej zarysowuje się
złowróżebny cień
Adolfa von Thad-
dena, spadkobiercy

Adolfa Hitlera. Świadczą o

tym m. in. buńczuczne sło­
wa von Thaddena, który
na zjeździe neohitlerow-
skiej NPD w Stuttgarcie
powiedział, iż jego partia
liczy w nadchodzących
wrześniowych wyborach do
Bundestagu, w których u-

czestnicy po raz pierwszy,
na uzyskanie 40 mandatów
i 8—10 proc, głosów. Ozna­
cza to, że NPD liczy na

głosy co najmniej 3,5 milio­
na wyborców.

Oceniając atmosferę o-

wego zjazdu Narodowo-
Demokratycznej Partii

Niemiec, który uchwalił
program wyborczy tej par­
tii, korespondent P. A. In­
terpress w Bonn, Zygmunt
Sawicki tak scharaktery­
zował wystąpienie wodza
neofaszystów: „Odgrze­
wając rewizjonistyczne ha­
sła, wołając o honorze
Niemców, o ich prawie do
wolności i do powrotu na

„zagrabione" ziemie, non

Thadden skupić chce wokół

swojej partii wszystkich
niezadowolonych z powo­
jennego rozwoju sytuacji w

Europie obywateli NRF>

wszystkich zwolenników
dość jeszcze powszechnie
pokutujących w NRF rojeń
o odwróceniu skutków II

wojny światowej”.

NOWE SPÓŁDZIELNIE
Coraz więcej spółdzielni powstaje w czechosłowackim rzemiośle

i sektorze usługowym. W ciągu ostatnich 12 miesięcy od maja ub.

roku założono w CSRS 315 nowych spółdzielni. Są wśród nich i ta­
kie, które zajmują się produkcją pokarmu dla psów, skubaniem pie­
rza oraz układaniem i wiązaniem kwiatów.

ROŚNIE SPOŻYCIE MIĘSA
Spożycie mięła w CSRS osiągnęło w ub. roku poziom 65,6 kg na

jednego mieszkańca i o 2,7 kg przekroczyło poziom planowany do­
piero na rok 1970. Spożycie to w 95 proc, opierało się na krajowych
dostawach żywca.

KOMPUTERY W CSRS
Liczba komputerów zainstalowanych w różnych działach go­

spodarki CSRS wynosi aktualnie 133 sztuki, w tym 110 małych i 23
średnich. Jedna trzecia wszystkich komputerów zainstalowana zo*.

Stała w ub. roku. Maszyny te reprezentują prawdziwy konglomerat
30 typów, z których 5 ma jeszcze po 2—3 odmiany. Wśród nich są

także maszyny polskiej produkcji typu „Odra”.

Zygmunt Slomkowski

Nowy Adolf powiedział
zgromadzonym na sali NPD-
owskim delegatom, że wysoko
ocenia wpływy swojej partii w

społeczeństwie zachodnionie-
mieckim. Pewny siebie proro­
kował, że co 10 wyborca odda
we wrześniu głos na NPD. —

Nasi deputowani w Bunde­
stagu — ńiówił Thadden —

storpedują próby utworzenia
w nowo wybranym parlamen­
cie jakiejkolwiek koalicji le­
wicowej, przy czym do lewi­
cowego worka wrzucił wódz
NPD zarówno odżegnującą się
od rewolucyjności socjaldemo­
krację i Wolnych Demokra­
tów jak i kandydujących z

ramienia związków zawodo­
wych działaczy społecznych.
Licząc na szerokie poparcie
von Thadden przemawiał
władczo, choć przed rozpoczę­
ciem obrad . musiał chyłkiem
przedostawać się do sali zjaz­
du bocznymi, zapasowymi
Wejściami. Przed główną bo­
wiem bramą, wiodącą do hali

wystawowej, witali przyby­
wających delegatów NPD de­
mokraci, protestujący
ciwko tej imprezie.

Hasła: „Jeden Adolf
wystarczy’*, „Precz ze

kobiercami Hitlera”, ,

nie odradzają się
szczury” itp. oraz okrzyki z

megafonów akompaniowały to­
czącym się w hali obradom.

Nad czym tam obrado­
wano? Wyłowię kilka nas

najbardziej interesujących
tematów. A więc przede
wszystkim wysunięto po­
stulat generalnej amnestii
dla wszystkich przestępców
wojennych. Program NPD
nawołuje ponadto do nie­
uznawania zarówno NRD
jak i faktu utraty wschod­
nich obszarów III Rzeszy
na rzecz Polski i Związku
Radzieckiego.

Przy burzliwej owacji zgro­
madzonych delegatów ziemie

te nazwał von Thadden zie­
miami „zagrabionymi”, które

powinny być Niemcom zwró­
cone.

ców; należy do okręgów słabo
rozwiniętych.

Wprawdzie dokonano ogromne­
go postępu — w 1939 r. średni
dochód narodowy na jednego
mieszkańca wynosił 30 procent,
przeciętnej jugosłowiańskiej, dziś

wzrósł do ponad 60 proc.,
ale świadczy to wymownie, ile

jest jeszcze do odrobienia. Wy­
siłki podejmowane są w wielu
kierunkach. Rozwój turystyki na

pięknym czarnogórskim wybrzeżu,
rozbudowa żeglugi morskiej, me­
lioracja płodnej doliny rzeki Mo-

raczy i ziem nad Skadarskim Je­
ziorem, budowa elektrowni wod­
nych i wielkiego kombinatu alu­
miniowego — oto najważniejsze
cliyba sprawy.

Głównym problemem ekono­
micznym Czarnogóry jest ko­
munikacja i transport. Może

sprawę tę uzmysłowi następu­
jący fakt: na drodze prowa­
dzącej z nadmorskiego Kotoru
poprzez Cetinję do Titogradu
— obecnej stolicy, na długoś­
ci około 95 km jest prawie 600
zakrętów. Wznosi się ona

miejscami na 1000 metrów nad
poziomem morza, a kierowca
i pasażerowie samochodu mu­
szą się szybko przyzwyczaić do
przepaści dwustu i trzystume­
trowych, czekających za każ­
dym prawie zakrętem.

W trakcie budowy znajduje się
linia kolejowa, która połączy Bel­
grad z czarnogórskim portem
morskim — Bar.

Drugim wielkim przedsięwzię­
ciem gospodarki czarnogórskiej
jest budowa wspomnianego już
kombinatu aluminiowego, który
powstaje pod Titogradem i bę­
dzie czerpał surowiec z pobliskich
bogatych złóż boksytu.

Jugosłowiańska reforma gospo-
dareźa spowodowała pewne zabu­
rzenia i trudności w procesach
rozwojowych Czarnogóry, ale ra?

dzą tam sobie skutecznie z nimi

własnymi siłami i w oparciu o

pomoc władz federalnych.

POMNIK Z
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Przybysza
serdeczność
niewymuszony
szczerość w rozmowach.

Ponieważ zaczęliśmy od po­
staci Piotra II Niegosza, wy­
pada zakończyć również na

nim, tym bardziej że niedaw­
no rozgorzał spór wokół jego
pomnika.

Władze komunalne Cetinji po­
stanowiły wreszcie ruszyć z mar­
twego punktu sprawę tego pom­
nika, który
znakomitego
Mesztrovicia,
magazynach,
ścią szerszego
założenia, które obejmuje „zago­
spodarowanie” szczytu Lowcenu,
Obecnie znajduje się tam nie­
wielka kapliczka z sarkofagiem
tego człowieka, który dla Czarno­
górców jest symbolem i świętoś­
cią narodową. Jednakże władze

cerkiewne, a ściślej arcybiskup
Daniło, sprzeciwiły się wszelkim

zmianom, twierdząc, że Niegosz
i jego grób, to własność cerkiew­
na i nikt nie ma prawa nic lam
robić. To stanowisko wzburzyło
Czarnogórców i doszło nawet w

kwietniu br. do demonstracji
przed siedzibą archiepiskopa w

Cetinji. Osiągnięto w końcu po­
rozumienie, w znacznym stopniu
dzięki postawie czarnogórskiego
społeczeństwa, które solidaryzo­
wało się raczej z opinią świecką,
niż ze stanowiskiem cerkiewnego
zwierzchnika.

Polski uderza
Czarnogórców,
sposób bycia,

wyszedł spod dłuta
rzeźbiarza, Ivana

i od lat spoczywa w

Pomnik ten jest czę-

monumentalnego

Prace nad budową jeszcze
się nie rozpoczęły. Ale Czar-
nogórcy z całej Jugosławii i z

zagranicy nadsyłają składki na

budowę i być może w 1971 r.

w 120 rocznicę śmierci Niego-
sza, na szczyt prowadzić już
będzie asfaltowa droga, a nad
skromną kapliczką stanie
pomnik, z którego Niegosz
spoglądać będzie na swą skal­
ną ojczyznę.

Brakoróbstwo

po

amerykańsku
USA

Z
'

aczęło się od wydarzenia, któ­
re nie powinno wywołać
szerszego rezonansu niż każ­
de większe przestępstwo w

kilkumilionowym mieście. O-
to dwudziestoczteroletni stu­

dent pekińskiej Wyższej Szkoły
Chemicznej, Jang Ko-żung, zgwał­
cił, a następnie zabił swoją koleżan­
kę ze studiów, o rok młodszą Wang.
Nieznane są bliższe szczegóły tej
zbrodni.

Wypadki potoczyły się szybko. Zbrod­
nia dokonana została w czerwcu. W kil­
ka tygodni później, pełniący obecnie

funkcję sądu, Wojskowy Komitet Kon­
troli przy organach służby bezpieczeńst­
wa publicznego stolicy Chin skazał Jan­
ga na karę śmierci. Dla ogłoszenia wy­
roku zwołano wielki wiec z udziałem o-

koło 15 tys. przedstawicieli mieszkańców
Pekinu. Wygłoszono wiele przemówień.

I tu dla zewnętrznego obserwato­
ra pojawiła się pierwsza niespo- .

dzianka; w wystąpieniach tych wie­
le uwagi poświęcono... polityce. Czy
więc zbrodnia miała polityczne tło?
Nie wydaje się. Czy więc to zwykłe
obecnie podciąganie w Chinach każ­
dego wydarzenia pod „walkę klas”
i określanie każdego negatywnego

Jedna z największych firm samochodowych świata — ame­
rykański koncern „General Motors” ustanowił ostatnio
światowy rekord brakoróbstwa. Jak donosi „American

Machinist" 4,9 miliona okazałych Chevroletów, Pontiaców,
Oldsmobili, Buicków, a nawet luksusowych Ćadillaców, a

więc znaczna część wozów wyprodukowanych w latach 1965
—69, musi powrócić do punktów sprzedaży celem wprowa­
dzenia zmian w gaźniku i układzie wydechowym. Dotych­
czasowa konstrukcja układu zasilania i odprowadzania spa­
lin okazała się bowiem niedostatecznie dopracowana i w

pewnych okolicznościach groźne dla życia substancje gazo­
we mogą niepostrzeżenie przenikać do wnętrza pojazdu.
Koszt tej całej operacji ocenia się na ponad 40 milionów do­
larów.

To rekordowe, pod względem ilości dotkniętych nim sa­
mochodów, brakoróbstwo zapewne uszłoby uwagi, gdyby nie
wyniki dochodzenia, które ujawniło kilka wypadków śmier­
telnego zatrucia, kilkadziesiąt ciężkich zatruć, zarejestro­
wanych po dłuższej jeździe sprawnymi z pozoru samochoda­
mi. Po ujawnieniu tych faktów, sprawa nabrała rozgłosu i
znalazła się w Senacie, gdzie prowadzi się dochodzenie, ce­
lem wyjaśnienia, dlaczego trzeba było aż 3 lat i szeregu wy­
padków, by groźny dla życia defekt konstrukcyjny w ele­
mentach dostarczanych przez Oddział Nowojorski G. M. zde­
cydowano się usunąć.

Nie jest to jedyne ostatnio „potknięcie” tego koncernu
samochodowego. 10.450 specjalnych autobusów, przeznaczo­
nych do przewożenia dzieci do szkoły oddano do ruchu z

wadami konstrukcyjnymi w systemie hamulcowym. Po wy­
mianie tych elementów na nowe okazało się, że są one jesz­
cze bardziej zawodne niż poprzednie. Dopiero wtedy spec­
jalna ekipa techników fabrycznych wysłana na cały kraj sa­
molotami doprowadziła autobusy do porządku.

do
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nej jako przejawu „kontrrewolu­
cji”, uznawania wiecowania (zamiast
pracy) za wyraz „rewolucyjnej dzia­
łalności” itp. Wiele z tych „przy­
zwyczajeń” pozostało nadal. Nadal
istnieją tu i ówdzie resztki „organi­
zacji masowych”, które konkurują
między sobą, wywierają wpływ na

organa władzy i utrudniają przy­
wrócenie porządku.

W prasie wciąż jeszcz. pisze się w

związku z tym o przejawach „anareniz-
mu” czy „burżuazyjnej frakcyjności”,
przejawach, którymi mogą być nawet

trudności produkcyjne w takiej czy in­
nej fabryce. Właśnie m. in. te zjawiska
uznano za jedną z przyczyn wykonania
półrocznego planu przemysłu chińskiego
tylko przez 70 proc, przedsiębiorstw sto­
łecznych (choć wskaźnik wykonania
przez ten przemysł planu I półrocza nie

jest najgorszy, gdyż wynosi 48 proc.) .

Tak więc obecną kampanię w sto-

licy Chin należy ocenić raczej jako
generalną ofensywę przeciw wszys­
tkim negatywnym przejawom wyni­
kającym z łamania dyscypliny spo­
łecznej, jako ofensywę' mieszczącą
się w ramach'środków podejmowa­
nych już od dłuższego czasu, a ma­
jących na celu zaleczenie ran zada­
nych przez wydarzenia „rewolucji
kulturalnej”.

Niezależnie od tego kampania ta

związana jest z jednym z aktual­
nych procesów, mianowicie wysyłką
młodzieży z miast do pracy fizycz­
nej na wieś. Według licznych sygna­
łów pewien odsetek — zresztą bar-
dźb nikły — wraca do miast, oczy­
wiście nielegalnie, i zdobywa tam
środki do życia w drodze
stępstw. Wykrywanie takich
jest utrudnione ze względu na pew­
ne oparcie, jakie ci młodzi mogą
mieć wśród przyjaciół, znajomych i

krewnych. Stąd potrzeba szerokiej
kampanii — również politycznej.

CHINY stają się oni do sklepów, na dworce,
----------- do środków komunikacji miejskiej

wywołując tam nieporządek. Przy o-

i-----------kazji cytowano przykłady rabowania
A': mieszkań.

Faktem jest, że w wyniku wyda­
rzeń „rewolucji kulturalnej” prze­
stępczość kryminalna w Chinach
wzrosła. Prasa sygnalizowała to już
od dłuższego czasu. Wielkie ruchy
ludności, bezkarność wyczynów hun­
wejbinów w pierwszej fazie wyda­
rzeń, okresowe istnienie uzbrojo­
nych bojówek różnych „organizacji
rewolucyjnych” — wszystko to sta­
nowi niewątpliwie glebę dla prze­
stępstw. Wciąż jednak nie tłumaczy
potrzeby rozpoczęcia „wojny ludo­
wej” przeciw przestępstwom.

Wydaje się więc, że nie chodzi tyl­
ko o kradzieże i zabójstwa, ale o

coś znacznie ważniejszego — likwi­
dację jak najszerzej pojętego bra­
ku dyscypliny w społeczeńst­
wie. W ub. roku opublikowano w

stolicy zarządzenie przypominające
o podstawowych zasadach ruchu u-

licznego, że np. pojazdy mechanicz­
ne mogą być . prowadzone jedynie
przez osoby posiadające odpowied­
nie uprawnienia, że samochody mu­
szą mieć numery rejestracyjne, ha­
mulce i światła. Można sobie wy­
obrazić choćby na tym przykładzie,
jak dalece naruszone zostały pod­
stawowe zasady współżycia ludzi w

zorganizowanym społeczeństwie.
Jest to wynik „rewolucji kultu­

ralnej” i niektórych aspektów jej
propagandy. Jest to owoc działalno­
ści hunwejbinów w 1966 i 1967 r.,
lekceważenia wszelkich przepisów
generalnie uznanych za „burżuazyj-
ne”, wynik beztroskiego stosunku do
mienia społecznego i prywatnego,
traktowania działalności prodyikcyj-

r■

zjawiska jako „wyraz wpływu bur-
żuazji” i „atak przeciw rewolucyj­
nej linii przewodniczącego Mac'”? W
pewnym stopniu na pewno tak.

Po wspomnianym wiecu wyrok na Jan-

gu wykonano publicznie. Nie stanowi to

czegoś nowego, jednak w ostatnim okre­
sie publiczne wykonywanie wyroków
miało miejsce wtedy, gdy chodziło o

przykładowe ukaranie działalności ma­
jącej szerszy zasięg.

Sprawa zresztą szybko się wyjaś­
niła. Zaraz po skazaniu Janga, orga­
na propagandy stołecznej wszczęły
szeroką kampanię pod hasłem wal­
ki o umocnienie dyscypliny i po­
rządku w Pekinie, o zwiększenie
bezpieczeństwa jego mieszkańców.
Zażądano, by w każdej fabryce, w

każdej szkole, na każdej ulicy roz­
poczęto „wojnę ludową” przeciw
wszelkim przejawom przestępczości.

Tak więc sprawa Janga stanowiła o-

czywisty pretekst dla tej kampanii, pre­
tekst zresztą, bardzo wygodny, bo przed­
stawiający zbrodnię wyjątkowo odraża­
jącą, a więc łatwo mogącą zmobilizo­
wać opinię publiczną.

Czy znaczy to, że przestępcy za­
grozili stolicy w takim stopniu? W
propagandzie stwierdza się, że do-

prze-
band

naf
ka-

Von Thadden dal jedno­
cześnie do zrozumienia, ja­
ką rolę przeznacza Bun-

deswehrze: głównej siły u-

derzeniowej zachodniej E-

uropy, decydującej o poli­
tyce. Można więc łatwo się
domyślić, w jaki sposób
zamierzałaby NPD przy­
wracać dawne ziemie
Niemcom.

Wzrastającymi wpływami
NPD w Bundeswehrze zajmuje
się również zaniepokojona
prasa brytyjska. Korespondent
P.A. Interpress w Londynie,
Ewa Boniecka, powtarzając o-

bawy brytyjskiej opinii publi­
cznej, cytuje w związku z tym
słowa

ror”, wypowiedziane plóiem
korespondenta tegoż pisma w

Bonn, Denisa Martina: „Cho­
ciaż eksperci od spraw bez­
pieczeństwa twierdzą, ie tyl­
ko 1200 członków Bundeswe­
hry posiada karty członkow­
skie partii NPD, inne iródła

rządowe stwierdzają, ie blisko

25 procent członków armii (o-
kolo 120 tysięcy ludzi) dekla­
ruje swe poparcie dla tej neo­

faszystowskiej partii. „Daily
„Mirror” stwierdza dalej, że

cień von Thaddena jest nie­
pokojąco olbrzymi w

NRF i że dzięki

proporcjonalnej
partia NPD może wprowadzić
w wyborach generalnych
parlamentu federalnego
swych posłów. z

Jednym z kandydatów
posła z ramienia NPD jest
pitan Ernest Thomsen, . który
był jeszcze niedawno zastępcą
szefa sztabu dla operacji
NATO w ramach marynarki,
odpowiedzialnym za bezpie­
czeństwo rejonu bałtyckiego.
Thomsen który Uczy na to,
że będzie rzecznikiem obrony
z ramienia NPD w następnym
parlamencie — został cicho

usunięty ze swojej posady z

uwagi na fakt, że oficerowie
sztabu NATO, a zwłaszcza

Duńczycy, którzy cierpieli za

Hitlera, sprzeciwiali się jego
obecności na zajmowanym sta­
nowisku.

Artykuł „Daily Mirror”,
pisma o największym na­
kładzie wśród wszystkich
dzienników brytyjskich
(ponad 5 milionów) — jest
znamiennym dowodem o-

kazywanego — dość

wstrzemięźliwie ze wzglę­
dów politycznych — zanie­
pokojenia brytyjskiej opi- x

nii publicznej skutkami

dalszej egzystencji partii
typu neofaszystowskiego w

NRF.

Dodajmy — partii, cie­
szącej się poparciem w du­
żej mierze społeczeństwa
NRF, o czym będziemy mo­
gli we wrześniowych wy­
borach do Bundestagu raz

jeszcze się przekonać.
Tak więc, w 30 rocznicę

Września, niemieccy faszy- .

ści ZNÓW MASZERUJĄ!...

(Im)



SOBOTA—NIEDZIELA, 9-10 SIERPNIA 1989 R. - NR 189 GAZETA KRAKOWSKA Str, 7

INWALIDÓW
MĘŻCZYZN i KOBIETY ■ terenu Kra­
kowa, Nowej Huty, Wieliczki, Krzeszo­
wic, Tenczynka, Brzeska, Oświęcimia

1 Dąbrowy Tarnowskiej

PRZESZKOLIMY w SZYCIU
rękawic ochronnych — ZATRUDNIMY
CHAŁUPNICZO oraz otoczymy opieką

socjalno-rehabilitacyjną.
Bliższych informacji udzielamy zainte­

resowanym w poniedziałki i piątki, w go­
dzinach od 10 do 12.

Zarząd Spółdzielni Inwalidów
„ODRODZENI”

v> Krakowie, plac Matejki 10

Dyrekcja i Rada Zakładowa
Tarnowskich Zakładów Gastronomicznych

w Tarnowie, ul. Dąbrowskiego 1,

zawiadamia, te

l dniem 21 lipce IMS r. roupeeaąto
WYPŁATĄ NAGRÓD

B FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO ZA ROK IMS.

Ostateczny termin pobrania przyznanych na­
gród oraz składania reklamacji dotyczących
funduszu zakładowego do Rady Zakładowej —

upływa z dniem SI sierpnia 1969 r. — Po tym
terminie żadne reklamacje przyjmowane nie

będę, a nie podjęte nagrody zostaną przekazane
na cele socjalne. K-71K

KOMUNIKATY

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Łabo­
wej — unieważnia zagubione: kwitariusze gotówko­
we Rb-1 od Nr 042943 do 043000 oraa paszporty od
Nr 551751—591800. Kwitariusze te były opieczętowane
okrągłą pieczęcią z godłem Państwa i napiąpm —

Prezydium Gromadzkiej Rady Narodowej w Łabo­
wej. K-7238

PRZETARGI

OSOBOWĄ

PRZYCZEPĘ SAMOCHODOWĄ
wycofaną z eksploatacji, nadającą się po prze­
róbce na ruchomy punkt sprzedaży — kupi
Spółdzielcza Hurtownia Międzypowiatowa —

Chrzanów, ul. Stara Huta 1. K-7279

LOKALU
o pow. 35 m’ nadającego się na archi­
wum-— poszukuje na terenie Dąbrowy
Tarnowskiej — Inspektorat Powiatowy
PZU w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Bie­
ruta 46, tel. 7. K-7270

SIECI RYBACKIE
SIATKI

wszelkiego rodzaju, ze sznura wrzecio­
nowego, bawełnianego oraz konopnego,
wykonuje w ramach umów kooperacyj­
nych, na zlecenia przedsiębiorstw uspo­

łecznionych, solidnie 1 terminowo

Spółdzielnia Inwalidów „ROBOTNIK”
KRAKÓW, ul. KOŚCIUSZKI 86.

Zamówienia przyjmuje Dział Handlo­
wy, telefon 584-46, w godz. 7—15.

Dyrekcja Dzielnicowego zarządu Budynków Miesz­
kalnych „Podgórze” — w Krakowie, ul. Zakopiań­
ska 52 a — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na wykonanie elewacji budynków miesz­
kalnych, położonych w Krakowie przy ulicach:

Dąbrówki 5 — o powierzchni 500 m«,

Konopnickiej 13 — o powierzchni 400 ml,
Lwowskiej 24, o powierzchni 650 mi,
Rejtana 7 — o powierzchni 350 m»,

Stromej 7 — o powierzchni 2<w mi,
Traugutta 19, o powierzchni 800 mi,
Dąbrowskiego 4, o powierzchni 800 mi.
w terminie do końca 1989 r.

Wykonawca zobowiązany jeet do wykonania w. w.

robót z własnego materiału, oraz zgodnie z doku­
mentacją techniczną.

Szczegółowych Informacji o zakresie prac udzie­
la Dział Techniczny DZBM „Podgórze” — w Kra­
kowie, ul. Zakopiańska 52 a, gdzie również należy
składać oferty w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „oferta na wykonanie elewacji”.

Termin składania ofert ustala się do dnia 29 sierp­
nia 1969 r., godzina 10.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta nastą­
pi w tym samym dniu, o godzinie 10.30, w Dziale

Technicznym DZBM „Podgórze”.
Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub unie­

ważnienie przetargu bez podania powodu.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoe Chłop­
ska” w Milówce — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wybudowanie sklepu T-24
w Nieledwi.

Termin wykonania robót budowlanych do dnia
30 listopada 1969 r.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne, do dnia 19 sierpnia
1969 r., pod adresem: Zarząd Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Milówce.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 20 VIII
1969 r.» o godzinie 10, w biurze Zarządu.

Z dokumentacją techniczno-projektowę można się
zapoznać w biurze GS.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „Podhale”
w Zakopanem, ul. Nowotarska 10 a — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zbędne urządzenia, maszyny budowlane i silniki

elektryczne.
Wykaz przedmiotów przeznaczonych do sprzedaży,

zawierający ceny wywoławcze, jest wywieszony do

wglądu w holu Przedsiębiorstwa.
Sprzęt i urządzenia przeznaczone do przetargu

można oglądać codziennie, w godzinach od 8 do 10,
do dnia 26 VIII 1969 r., w Bazie Sprzętu 1 Trans­
portu PBO „Podhale” — Zakopane, ul. Kasprowi­
cza 30 f.

Oferty, zawierające nazwę sprzętu, Lp. wykazu,
nr ewid. oraz oferowaną cenę — składać należy
w zalakowanych kopertach, w Dziale Głównego Me­
chanika, do godziny 10, dnia 26 sierpnia 1969 r.

Warunkiem wzięcia udziału w przetargu jest
wpłacenie, w kasie Przedsiębiorstwa, wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej do

godziny 10, dnia 26 sierpnia 1969 r.

Przetarg odbędzie się dnia 27 sierpnia 1989 r.,
godzina 11, w świetlicy Bazy Sprzętu 1 Transportu
PBO, adres j. w.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Spółdzielnia Iirtv a lid ów „LASKI” w Bukownie koło

Olkusza, ul. Reymonta 38 — OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY na wykonanie:

1) form do tworzyw sztucznych termoutwardzal­
nych i termoplastycznych,

2) wykrojników i krępowników do metali koloro­
wych, oraz elementów a materiału powierzone**
nego lub własnego,

3) sworzni śred. 4, nr rył. 7186.4.805.9, w ilośei —

140.900 sst.

4) wkładów gwintowanych, ar rya. 7184.4.008.9,
w Ilości 30.000 szt.

Chrzanowskie Zakłady Metalowe Przemysłu Tere­
nowego w Chrzanowie, ul. Słowackiego 9 — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie robót budo wlano-remontowycb i mechanicz-

po-montażowych w podległych zakładach:

a) kapitalny remont ogrodzenia Wytwórni Części
Maszyn w Trzebini, ul. Słowackiego 53, wartość

przerobu — 129.000 zł,
b) kapitalny remont magazynu, surowców w Od­

lewni 2eliwa „Mechanika” — w Trzebini, ul.

Świerczewskiego 101 a — wartość przerobu —

50.000 zł i drobne remonty budowlane — war­
tość przerobu <5.000 zł,

•) wykonanie wentylacji mechanicznej wyciągo-
wo-nawiewnej w Odlewni Żeliwa „Mechanika”,
Trzebinia, ul. Świerczewskiego 101 a — wartość

przerobu — 70.000 zł.
Termin wykonania:
poz.a —do15XI1989r.

poz.b —do15X1989r.

poz.c —do30XI1969r.

Termin składania ofert do dnia 10 sierpnia br.

Oferenci wypowiedzą się odnośnie możliwości

wykonania w. w. robót z materiału własnego.
Komisyjne otwarcie ofert naitąpi w dniu 21 sierp­

nia br., godz. 10, w budynku Dyrekcji — Chrza­
nów, ul. Koniewa 15.

Dokumentacja projektowo-koiztoryaowa znajduje
alg do wglądu w Dziale Gł. Mechanika w Chrza­
nowie, ul. Koniewa 18, telefon 31-Sf.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne, posiadające
wymagane uprawnienia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

I) wkładów gwintowanych, nr ryt. T1IM.M7.0,
w ilości 10.000 szt.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. Dokumentacja techniczna znajduje aię w Dzia­
le Technicznym Spółdzielni 1 zapoznać się z nią
można codziennie, za wyjątkiem sobót i niedziel,
w godzinach od 10 do 12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, i napisem —

„przetarg”, należy składać w terminie do dnia 31

sierpnia 1969 r., pod adresem Spółdzielni.
Komisyjne otwarcie ofert naatępi w dniu 1 wrze­

śnia 1969 r., o godzinie 10, w biurze Spółdzielni —

w Bukownie, ul. Reymonta 88.

Zastrzega aię prawo dowolnego wyboru oferenta,
względnie unieważnienia przetargu bez podania
przyczyn. K-7274

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejski Zarząd Budynków Mieszkalnych w Oświę­
cimiu — zatrudni natychmiast REFERENTA d.s.

ZAOPATRZENIA, z wykształceniem ekonomicznym
i odpowiednią praktyką, — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia na miejscu. K-7093

Dyrekcja MHD w Chrzanowie — przyjmle do pracy,
od III dekady sierpnia br., ROZNOSICIELA MLE­
KA DO DOMOW. — Informacji o warunkach pracy
i .płacy w Dziale Kadr przedsiębiorstwa.

Miejska Służba Drogowa w Tamowe — zatrudni
od 1 września 1969 r. MAJSTRA DROGOWO-MO­
STOWEGO. Wymagane uprawnienia mistrzowskie
1 budowlane. — Bliższych informacji udziela Sekcja
Kadr, Tarnów, ul. Narutowicza «, telefon 4303 1 3105.

ZMYWACZK1 - OBIERACZK1, POMOCE KUCHNI
i PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH N1EKWALIF1-

KOWANYCH, z terenu Krakowa 1 powiatu krakow­
skiego — przyjmują Krakowskie Zakłady Gastrono­
miczne „Zachód”. — Zgłoszenia: Kraków, ul. Sław­
kowska 3, pokój nr 28, od godziny * do 12.

Zakłady Produkcji Części Zamiennych Maszyn Bu­
dowlanych — w Krakowie, ul. Mogilska 71 — za­
trudnią natychmiast na korzystnych warunkach:

mgr inŹ. mechanika z długoletnią praktyką
na stanowisko inżyniera postępu technicznego 1 ra­
cjonalizacji,

INŻYNIERA ODLEWNIKA se znajomołelą pro­
dukcji modeli z drewna — na stanowisko st. mi­
strza,

MODELARZY po ukończeniu szkoły zawodowej,
z praktyką,

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do prae
w odlewni.

Oferty przyjmuje codziennie Dział Kadr, pokój
nr 34, od godziny 7 do 15.

REWIDENTÓW FINANSOWO-KSIĘGOWYCH, s kil­
kuletnią praktyką, wymagane wykształcenie wyż­
sze lub średnie ekonomiczne,

TECHNIKA MECHANIKA ze znajomością projek­
towania oprzyrządowania do Działu Technologii,

ślusarzy maszynowych, stolarzy, ma­
larzy, BLACHARZY, DEKARZY 1 MURARZY.

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do

transportu wewnątrzzakładowego —

zatrudnią Zakłady Przemyślu Tytoniowego w Kra­
kowie, al. Planu «-letniego nr 152.

Warunki płacy I pracy do omówienia w Dziale
Kadr Zakładów, codziennie od godziny 7 do 15,
w soboty do godziny 13. K-7129

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie,
-- przyjmle natychmiast INŻYNIERA MECHANIKA,
na stanowisko kierownika Działu Głównego Mecha­
nika. — Wymagane 3 lata praktyki w zawodzie.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale

Ekonomicznym REDP w Tarnowie, ul. J. Dąbrow­
skiego 5. K-7352

Zakłady Mięsne w Chrzanowie — przyjmą:
TECHNIKA MECHANIKA d. s. kapitalnych re­

montów,
CZELADNIKÓW 1 MISTRZÓW MASARSKICH,
CZELADNIKÓW ŚLUSARSKICH oraz TOKARZA

(wynagrodzenie wg stawek obowiązujących w prze­
myśle metalowym — mogą być również zastosowa­
ne stawki specjalne)..

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy obowiązującego w przemyśle mięsnym,
i możliwością zastosowania stawek specjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Zakładów Mięs­
nych w Chrzanowie, ul. Świerczewskiego nr 9 —

telefon: 2291-2297, wewn. 25.
Zakład posiada stołówkę oraz hotel robotniczy.

Nowohuckie Przedsiębiorstwo Transportowe Bu­
downictwa — zatrudni natychmiast z terenu woje­
wództw krakowskiego, kieleckiego, rzeszowskiego:

wysoko kwalifikowanych MONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, silnikowych i podwoziowych,

BLACHARZY SAMOCHODOWYCH nadwoziowych,
z uprawnieniami spawalniczymi,

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH S 1, U, HI

(starą) kategorią prawa jazdy,
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z OT kat. pra­

wa jazdy (nową) w celu doszkolenia.
Warunek przyjęcia: ukończony 21 rok tycia, ure­

gulowany stosunek do służby wojskowej 1 dobry
stan zdrowia.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie
w komfortowych hotelach robotniczych, zniżkowe

karty stołówkowa oraz dobre zarobki — (praca
w akordzie).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia ,1 Kadr. —

Dojazd tramwajem nr 5 do przystanku przy Zajezd­
ni Tramwajowej.

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania — w Kra­
kowie, ul. Nowohucka 1 — zatrudni natychmiast:
KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH, a I, II i III

starą kat. prawa Jazdy, kwalifikowanych MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH, LAKIERNIKÓW SA­
MOCHODOWYCH, ELEKTROMONTERÓW SAMO­
CHODOWYCH, SPAWACZA elektryczno-gazowego,
MURARZA, przyuczonego OGRODNIKA oraz ŁA­
DOWACZY 1 SPRZĄTACZY ULIC. — Zapewnia się
dobre warunki pracy w nowo otwartej bazie Przed­
siębiorstwa. — Kandydaci przyjmowani są bez skie­
rowania do pracy z Wydziału Zatrudnienia.

• PRZECIERANIE TARCICY
• STOLARKĘ BUDOWLANĄ
• OBUDOWĘ WNĘK
• RÓŻNE WYROBY z DREWNA
• SZYLDY i PLANSZE

na płytach pilśniowych
wykonuje po przystępnych cenach, szybko i solidnie, na

zlecenia przedsiębiorstw I osób prywatnych — DRZEWNA

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ZRYW” - w JORDANOWIE,
ul. PRZEMYSŁOWA 187, telefon 25, powiat Sucha.

DYREKCJA
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

w KROŚCIENKU n. D.

OGŁASZA WPISY
do klasy I, na rok szkolny 1969/70

specjalność:
KRAWIECTWO DAMSKIE, LEKKIE.

Kandydaci przyjmowani są bez egza­
minów wstępnych. 1 K-7293

Przedsiębiorstwo Robót Kolejowych
Nr 15

i Zasadnicza Szkoła Zawodowa
w Grybowie

OGŁASZAJĄ WPISY
do klasy pierwszej,

na rok szkolny 1969/70,
specjalność:

monter konstrukcji stalowych.
Okres trwania nauki — 3 lata.

Warunki przyjęcia:
a) świadectwo ukończenia 8 klasy,
b) ukończenia 16 roku życia,
c) dobry stan zdrowia.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
świadectwo zdrowia, wyciąg aktu urodze­
nia lub dowód osobisty rodziców, do wglądu.

Uczniowie otrzymują:
pomoe materialną w wysokości 420 ił w kla­
sieI,500złwklasieII,800złwklasieIII—
miesięcznie.
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje codzien­

nie w godzinach od 8 do 14 Dyrekcja Przed­
siębiorstwa Robót Kolejowych Nr 15 w Gry­
bowie, w terminie do dnia 15 sierpnia 1969 r.

Ukończenie Szkoły daje pełne kwalifikacje
zawodowe i zapewnia pracę w PRK Nr 15.

Kopalnia Wapienia w Czatkowicach — zatrudni na­
tychmiast Ślusarzy, spawaczy, monterów

SAMOCHODOWYCH, OPERATORÓW KOPAREK,
OPERATORÓW SPYCHAREK, KIEROWCÓW z I i II

kategorią prawa jazdy, ROBOTNIKÓW NIEKWALI­
FIKOWANYCH z możliwością ukończenia w zakła­
dzie kursów i uzyskania tytułu robotnika wykwali­
fikowanego.

Zgłoszenia, wraz z podaniem, życiorysem, odpi­
sem świadectwa ukończenia szkoły podstawowej
lub zawodowej, zwolnieniem z ostatniego miejsca
pracy oraz opinią, należy kierować do Działu Kadr

Kopalni Wapienia w Czatkowicach k. Krzeszowic.

Nauka

KURSY zawodowe 1

kwalifikacyjne dla mie­
szkańców Krakowa 1

województwa krakow­
skiego prowadzi WZS
„Oświata”. — Zgłoszenia
kandydatów — Kraków,
Mazowiecka I — tel.

394-23.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO rolne

4,5ha,wtym3hałąki,
z plantację tytoniu, ze­
lektryfikowane, 10 km od

Bydgoszczy — sprzedam.
Stanisław Pieprzyk, Go-

rzeń, poczta Potullce,
pow. Bydgoszcz.

Romuald Lenech HUMORESKA

MOSTEK
— Powiadacie, sołtysie — zwró­

cił tlę ktoś do przewodniczącego
gromadzkiej rady narodowej Bo-

rzęchwiaka — te wam ojciec nie­
boszczyk przy końcu testamentu

udzielił nakazu na bazie i z wy­
dźwiękiem?

— Ma się rozumieć — przyta­
knął przewodniczący i wyjął B

zanadrza arkusz zapisanego pa­
pieru. — Zakończenia testamentu

wprawdzie brakuje, ale i tak na­
pisane jasno:

„Pamiętaj, synu-soltysie, posta­
raj się o brakujący mostek dla
dobra gromady..."

Szlachetny nakaz poczciwego
nieboszczyka nie budził wątpli­
wości, a i rzetelność sołtysa w

spełnieniu woli ojca nie podlegała
dyskusji, toteż zaczęto się zasta­
nawiać zaraz, gdzie mostek miał­
by być postawiony. 'Właściwie nie
zastanawiano się długo, ponieważ
od lat było wiadome, ż« przerzu­
cenie mostka przez pętlę rzeczki,

pomiędzy gospodą a stacją kole­
jową, skróci drogę o dobre pól
kilometra.

Wieść o projektowanym udogo­
dnieniu rozniosła się lotem bły­
skawicy wśród mieszkańców.

— Nie trzeba będzie w niedzielę
po deszczu zadzierać nogawek
przy czarnej dwurzędówce i zdej­
mować skarpetek oraz butów,
żeby przebrnąć przez rzeczkę —

cieszył się Pasikowski.
— Szpilki lepiej będą dzwonić

po suchym drewnie, niż po ob-

ślizłych kamieniach — zauwa­
żyła młoda Dębokulska.

cej, niż pół litra bez zakąski. Na­
stępnie rozniosło się, że krowy
obijają sobie boleśnie boki o ba­
lustradę, a pędzone barany bodą
się w wąskim przejściu, wysku-
bując wełnę.

Mniej więcej w tym samym
czasie doszło do powszechnej
wiadomości, że sołtys BorzĄch-
wiak odnalazł brakujące zakoń­
czenie testamentu.

Gromada z zapartym tchem o-

czekiwała sołtysich wyjaśnień.
Przewodniczący zabrał glos:

— Wspominałem wam jesienią
— przemówił — że testament li­
rywał się na słowach: „postaraj
się o brakujący mostek dla dobra

gromady". Odnalezione przeze
mnie w szufladzie zakończenie
brzmi następująco:

„...z przodu szczęki, bo trudno

clę zrozumieć, kiedy mówisz do

gromady". Sami widzicie, że cho­
dziło o mostek w szczęce, a nie
na rzeczułce.

Po wyjaśnieniu sołtysa wszyscy
mieszkańcy raźniej odetchnęli.
Jeszcze na tym samym zebraniu
padlo postanowienie rozebrania
niepotrzebnego mostka na rzecz­
ce.

Dziś przechodzą wszyscy znów,
jak za dawnych dobrych lat,
przez wodę po kamieniach, aTbb
wbród i kto by zamyślał ponow­
nie wybudować mostek, wzięto
by go za głupca, lub posądzono
o nieposzanowanie woli niebo­
szczyka.

HISTORIA

Jerzy Krasuski — HISTORIA
RZESZY NIEMIECKIEJ 1871—1945.

Wyd. Poznańskie, stron 480, cena

50 zł. Przystępnie napisana praca
omawia najważniejsze wydarze­
nia polityczne, ekonomiczne i

społeczne w okresie Bismarcka,
Wilhelma II, dalej — okres I

wojny światowej, sytuację w

Niemczech przed dojściem Hitle­
ra do władzy, czasy brunatnego
terroru i drugą wojnę światową.

Wiesław Sadkowski — KOLO­
NIZACJA NIEMIECKA W POŁU­
DNIOWO-WSCHODNIEJ CZĘŚCI
KRÓLESTWA POLSKIEGO W

LATACH 1815—1915, Wyd. Lubel­
skie, str. 280, cena 30 zł.

Z DZIEJÓW STOSUNKÓW
POLSKO-RADZIECKICH. Studia
i materiały t. IV, Wyd. KjW, str.

276, cena 40 . zł.

A. Bakalarczyk — LEŚNE BO­
JE. Wyd. MON, str. 463, cena 30
zł. Wznowienie.

Nowe

wydaw­
nictwa

* FILOZOFIA
Józef Pieter — SPORNE PRO­

BLEMY PSYCHOLOGII, Wyd.
PWN str. 420, cena 60 zł. Przy­
czyny i tło sporów w psychologii,
^pór o przedmiot psychologii.
Problemy subiektywności. Co jest
motorem ludzkiej aktywności (e-
nergetyczna rola Instynktów, pro­
blem energii psychicznych).

— Zamiast gaworzyć z Jaśkiem
z dwu przeciwnych brzegów od

południa do zmroku, będziemy to

samo robić oparci o poręcze ła­
dnego mostka — pomyślała rado­
śnie Kłapkówna.

— Wiadomo będzie, czy krowa

zdrowa, kiedy zostawi na żół­
tych deskach zieloną pamiątkę,
zamiast utopić ją w wodzie — za­
dumała się gospodarsko Sokuśni­
li owa.

Nowy, jak spod igły, drewnia­
ny mostek stanął wkrótce na pę­
tli rzecznej i obudził powszechną
radość.

— Jak można było z jego budo­
wą zwlekać tyle lat?! — komen­
towano samokry tycznie.

Dopiero zima wyjaśniła osta­
tecznie sprawę. Naprzód Małęka,
wracając po dobrym utargu z go­
spody, zauważył o świcie na bia­
łym tle śniegu coś czarnego, sku­
lonego obok poręczy, co zaśmiało
się brzydko i zniknęło jak mgła.
Ciotka poszkodowanego wspom­
niała przy okazji, że według opi­
nii jej prababki mosty miał w

swym władanui nie kto inny, jak
diabeł Rokita. W Rokitę wpraw­
dzie mato kto wierzył, ale wkrót­

ce przyszła kolej na Powiilaka,
który na gładkim chodniku most­
ka skręcił sobie fatalnie nogę,
mimo iż nie wypił tego dnia wię-
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• DZIESIĘCIOMA ZNACZKAMI upamięt­
niło Monaco setną rocznicę urodzin francu­
skiego kompozytora Hektora Berlioza. Na
znaczkach — sceny z jego oper oraz portret
kompozytora.

• COROCZNIE wiosną francuscy filateli­
ści obchodzą Dzień Znaczka, z okazji którego
od 20 lat poczta francuska wydaje okoliczno­
ściową emisję. W tym roku Dzień Znaczka
obchodzono uroczyście w 120 miejscowościach
i upamiętniły go okolicznościowe datowniki.

• 6 ZNACZKÓW liczy seria Rumunii,
przedstawiająca historyczne zabytki tego
kraju.

• NA ZAKOŃCZENIE roku jubileuszowe­
go Światowej Organizacji Zdrowia, poczta
Grenady wydała 4 znaczki, których tematem

jest transplantacja ludzkich organów.
• POCZTA WŁOCH przygotowuje cykl

znaczków, które przedstawiać, będą piękne
fontanny.

• DYKTATOR HAITI Duvalier polecił
wytłoczyć w Szwajcarii znaczki ze złota, war­
tości 30 Gourdes, tj. 6 dolarów, w nakładzie
44 tys. sztuk. W USA pojawiły się pamiątko­
we listy z wspomnianymi znaczkami i wła­
snoręcznym podpisem Duvaliera, w cenie 20
dolarów. Całą tę spekulację przygotowała je­
dna z firm szwajcarskich. (zg)

Benedykt de Spinoza — PISMA
WCZESNE. Wyd. PWN, seria „Bi­
blioteka klasyków filozofii”, str.

402, cena 40 zł. Tom zawiera trzy
najwcześniejsze rozprawy Spino­
zy pochodzące z lat 1661—1663.

ZAGADNIENIA
WSPÓŁCZESNE

Leszek Gabriel — IMPERIALI­
STYCZNA DYWERSJA. — Wyd.
Iskry, seria „Wszechnica Spo­
łeczno-Polityczna ZMS”. str.

114, cena 4 zł. Popular­
nie napisana książeczka omawia

główne problemy, zadania i me­
tody imperialistycznej dywersji
— przede wszystkim w dziedzinie

ideologii. Poszczególne partie
książki informują czytelnika o

doktrynach i koncepcjach wojny
psychologicznej, o działalności

służącego jej celom aparatu. Wa­
lorem książki jest bogata fakto­
grafia.

Andrzej Ziemilski — AMERI­
CAN TV, CZYLI ŻYCIE I FIK­
CJA. Wyd. Artystyczne i Filmo­
we. str. J48, cena 20 zł. Konfron­
tacja codziennego życia USA z

ułudą szklanego ekranu. Książka
zawiera szereg ciekawych danych
o telewizji w Stanach Zjednoczo­
nych, o jej programie i wpływie
społeczno-wychowawczym*

BELETRYSTYKA

Seweryna Szmaglewska — ZA­
POWIADA SIĘ PIĘKNY DZIE&.

Wyd. Czytelnik, str. 320, cena 18
zł. Powieść.

Rene Masson — NIEZNANY

ŻOŁNIERZ, Wyd. Czytelnik, se­
ria z „Nike”, str. 452, cena 24 zł.
Powieść.

Stendhal — VANINA VANINI.

Opowiadania, Wyd. KiW, seria

kieszonkowa, Btr. 104, cena 4 zł.

Borys Polewoj — OPOWIEŚĆ O
PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU.

Wyd. Iskry, str. 318, cena 9 zł. —

Wznowienie.

ZAGADNIENIA
POLITYCZNE

SPOŁECZEŃSTWO I POLITY­
KA — wybór tekstów. Wyd.
Książka i Wiedza, str. 326, cena

12 zł, Przedmiotem publikacji i

przemówień zawartych w tym
tomie są takie m. in. zagadnienia,
jak ideologia partii leninowskiej,
kierownicza siła partii, walka
klasowa i przeobrażenia struktu­
ry społecznej w Polsce, problemy
patriolyzmu i internacjonalizmu,
państwo i jego funkcje, zagadnie­
nia demokracji, problemy moral­
ności, polityka wyznaniowa.

WSPOMNIENIA
Franciszek Księżarczyk — DRO­

GA W CIENIU. Wyd. MON, str.

330, cena 29 zł. Wznowienie.

PONAD LUDZKĄ MIARĘ.
Wspomnienie polskich więźniarek
z Ravensb uck. Wyd. KiW, str.

420, cena 35 zł. Wznowienie.

INFORMATOR
Jerzy Dostatni — LUBEL­

SZCZYZNA W DWUDZIESTO-

PIĘCIOLECIU PRL, Wyd. Lubel­
skie, str. 290, cena 20 zł.

MILITARIA
Jan Cieśla, Jerzy Maltowski —

MORSKA BROS MINOWA. Wyd.
MON, str. 232, cena 15 zł.

GOSPODARKA
Witold Lipski — ROLNICTWO

W POLSCE, Wyd. Interpress, str.

96, cena 12 zł. Popularnie napisa­
na monografia zawiera podstawo­
we dane o produkcji rolnej oraz

o wyposażeniu rolnictwa polskie­
go; omawia ustrój rolny, główne
założenia polityki rolnej 1 bieżą­
ce zadania rolnictwa.

RELIGIOZNAWSTWO
Jadwiga Stolarczyk — KATOLI­

CYZM SPOŁECZNY, Wyd. Książ­
ka i Wiedza, str. 270, cena 20 zł.
Praca jest poświęcona omówieniu

doktryny katolicyzmu społeczne­
go, teoretycznej podstawy pow­
stałego w XIX w. ruchu, który za

źródło praw społecznych 1 ekono­
micznych uznaje Boga a prawa
te pragnie kształtować w oparciu
o etykę chrześcijańską. Osobny
rozdział omawia sytuację katoli­
cyzmu społecznego w Polsce.

MAŁY SŁOWNIK RELIGIO­
ZNAWCZY — praca zbiorowa pod
redakcją Zygmunta Poniatow­
skiego. Przedmiotem tej malej
„encyklopedii” religioznawczej są

religie świata — zarówno staro­
żytne Jak 1 współczesne. Religiom
odgrywającym większą rolę.
Słownik poświęca więcej haseł.

Wyd. Wiedza Powszechna, str.

475, cena 45 zł.
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22.
tam

w

Braun, 52. grotołas, 83. Radek,
24. uraz.

PIONOWO: 1. piskorz, 2.

pokot, 3. kapral, 5. trapez,
6. Zyndram, 7. kapitan, 8.

andruty, 10. Iwonicz, 12. Lip­
no, 14. Nikaragua, 19. sekre-

tyna, 20. Asnyk, 22. retor, 23.

bujda, 24. trąbka, 25. Pawelic,
26. Niobe, 31. agnostyk, 83. Re-

sowla, 35. wapienna, 36. ta-

kielunek, 37. bocian, 38. hu­
lajnoga, 41. napar, 42. Raków,
44. chaber, 47. nota, 48. Piła,
49. Aszu, 50. oaza.

„CHIŃCZYK”
Prawie katdy grał kie­

dyś jako dziecko w „chiń­
czyka”. Ale nie katdy wie,
te z Chinami nie ma ta

sądziwa gra nic wspólnego.
Znali ją natomiast Azteko­
wie, znała dawna Korea,
a także — stare Indie.
Właśnie tam bawiono <ię
nią w sposób najbardziej
luksusowy. Miast tekturo­
wej planszy, stutyly do

gry rozlegle pałacowe
dziedzińce. A miejsce

pionków zajmowały piękne
dziewczyny, przesuwające
się po kamiennych mozai­
kach

czy.
POZIOMO: 3- odwrót, u-

cieczka, 5. słynny bajkopi­
sarz rosyjski, 6. polot, do­
wcip, 8. zbaczanie statku z

wytkniętej drogi, 9. sklep
na chodniku, 11. opad at­
mosferyczny, 15. autor

„Dekameronu” (fonetycz­
nie), 16. dziennik, pamięt­
nik, 17. słynie z doskona­
łych tkanin bawełnianych,
20. dramat Sofoklesa,
przeciwieństwo, 23.
gdzie najszybszy prąd
rzece, 24. groźny pocisk ar­
tyleryjski, 25. urządzenia
w stoczni,
już mebel, 29.
ku, 30. dawna
raka.

PIONOWO:
miewa trudności z jego u-

staleniem, 2. kupiec han­
dlujący dziełami sztuki, 3.
miasto 7 wzgórz, 4. na­
strój, klimat, 5. szczyt w

Tatrach Wysokich, 7. od­
osobniona ostra skała, 8.
tytuł dzieła Górnickiego,
10. człowiek wstrzemięźli­
wy, 12. pierwszy powojen­
ny amant filmu polskiego,
13. działo plus obsługa, 14.
czeskie miasto na Śląsku

Cieszyńskim, 18. czasem

natury, częściej chuligań­
ski, 19. imię Zweiga, 21.
przedporcie, 22. gdy ich za

dużo, to awaria w kuchni,
26. symbol firmy, 27. sło­
wiańska bogi”’ miłości
piękności (wspak).

NAGRODY WYLOSOWALI

28. niemodny
stolica
nazwa

nawet

Ira-
czy-

sąd

ROZWIĄZANIA prpsi-
my nadsyłać w terminie
do dnia 19. Vill. br. (decy­
duje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA
NR 188”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeśla pra­
widłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody
w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 176

POZIOMO: 1. prospekt,
Stańczyk, 9. stiuk, 11. pentat-
lon, 13. okostna, 15. pirat, 16.

Iljuszyn, 17. zaimek,
man, 21. atrybut, 25.
27. rekiny, 28. Ałtaj,
borg, 30. Dubienka, 32.
34. laweta, 37. baryton, 38. ha­
sło, 39. Cspek, 40. Canaris, 43.

lewki, 44. czereda, 45. aspek­
ty, 46. urna, 48. prawo, 51.

18. Os-

Pozner,
29. Wy-
UNRRA

R.

6,
16,

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z nr 176, z dnia 26/27.

VII. 1969 r. nagrody książko­
we otrzymują: M. Zapiór,
Kraków, Gołębia 24/14,
Cewe, Kraków, Koletek

M. Krajewska, Kraków

Friedleina 1/12, M. Muszyńska
Kraków, Mogilska 8, G. Wir-

stnik, Nowy Sącz 2, Bema

30/c, A. Makarewicz, Oświę­
cim 4, Słowackiego 31, I. A-

damek, Kraków 14, Kaletni­
ków 4/13, W. Truchanowicz,
Łańcut, Wałowa 13, H. Ry-
gałłowa, Tarnów, Urwana 36,
J. Sosenko, Kraków, Bogusła­
wskiego 7.

NAGRODY WYSLEMY PO­
CZTĄ.

wedle poleceń gr<i-

SWOJB KOŚCI...

roku 1SM flamandzkiW

lekarz, Parchasius Justus,
wydał specjalną kslą-

Gry
teczką, zatytułowaną
grze w kości, czyli jak się
wyleczyć z iądzy gry na

pieniądze”. Czy zawarte w

niej recepty były skutecz­
ne — można wątpić. Sam
bowiem autor tego dziełka
testamentem polecił, by z

jego szkieletu sporządzono
po
do

śmierci — właśnie kości

gry...

ZA PRZYKŁADEM
FARAONÓW

Gry, nie wymagające
wiele miejscy., bywają nie­
porównanie bardziej dłu­
gowieczne. Poczciwa „szu­
bienica”, zdobiąca do dziś
margines niejednego szkol­
nego zeszytu, była jut

faraonów,
grywają

s
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□ iw „tryktraka" yrywuję
□ 4 współcześni Gruzini; przed

dwudziestoma wiekami pa-
O sjonowali się nim — Rzy
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mianie. (A.H.)
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Historia się powtarza.
Kiedy dwa lata temu pu­
blicysta „Gazety" nazwał
Kraków w okresie waka­
cyjnym „kulturalną pusty­
nią" wywołał oburzenie
tzw. kompetentnych czyn­
ników. Na dobrą sprawę
skończyło się na... oburze­
niu. Przed rokiem w lip­
cu i sierpniu panowały w

podwawelskim grodzie
przysłowiowe ogórki. Nie i-
naczej dzieje się w okresie
tegorocznego lata.

Przykłady? Teatry
zmianę odbywają urlopy i
o to nie można mieć pre­
tensji. Ale.., Krakowska
opera wyprawia się z „Hal­
ką" pod Giewont a nie po­
kusiła się o letni spektakl
na dziedzińcu wawelskim,
który mógłby być dużą a-

trakcją dla nawiedzają­
cych miasto licznych tury­
stów.

Dosłownie na palcach
zliczyłby imprezy artysty­
czne i rozrywkowe — w

lipcu i sierpniu — dostęp­
ne dla masowego odbiorcy.
Po pewnym ożywieniu ja-

kie nastąpiło w dniach ob­
chodów Srebrnego Jubileu­
szu Polski Ludowej znów
nic się nie dzieje.

A przecież przy odrobi­
nie dobrej woli udałoby się
zerwać z niedobrą tradycją
„kulturalnej pustyni’’..,

1 tubylcy i przybysze z

przyjemnością oglądaliby
np. renomowane zespoły
regionalne, jakich w Kra-
kowskiem nie brakuje, pro­
dukujące się w Barbakanie
czy na którymś z placów
miasta. Czy krakowski
ZMS nie stać na zorgamzo-

j wanie latem — właśnie w

mieście — jakiejś sensow­
nej imprezy, adresowanej
szczególnie do młodych?
Zarabie — Zarabiem, Ciko-
wice — Cikowicami ale
warto pamiętać i o tych,
którzy nie opuszczają Kra­
kowa w soboty i niedziele
i tych, którzy tłumnie od­
wiedzają nasze miasto.

Znacznie więcej przed­
siębiorczości i inicjatywy
wypada życzyć krakow­
skiej „Estradzie", która —

naszym zdaniem — nie po­
winna teraz

urlopu, w

całkowitego
działalności...

Na całym świecie tak się
dzieje, że gospodarze miej­
scowości szczególnie licznie
nawiedzanych przez tury­
stów dbają o zapewnienie
im dodatkowych atrakcji.
Imprezy kulturalne, arty­
styczne i rozrywkowe —

nierzadko stałe, powtarza­
ne rok rocznie — mają być
dodatkową zachętą dla
przybyszów. Czy Krakowa
nie stać na coś podobnego?
Czy rok rocznie musi się
powtarzać ta sama histo­
ria? (zg)

właśnie mieć
sensie niemal

zawieszenia

Nie straszne nam upały

W trosce o korzystających
i dobrodziejstwa amnestii

Dla pewnej liczby ludzi amnestia stanowi szansę po­
wrotu do normalnego życia. Oczywiście dla tych, którzy
będą umieli i chcieli ją wykorzystać, podejmą pracę i ba­
czną niejako od nowa, uczciwie żyć. Na swej drodze znaj­
dą pomoc 1 życzliwość, o ile okażą dobrą wolę 1 szczerą
chęć bezpowrotnego zerwania z przeszłością.

jednak
dyrek-

prze-
zawar-

materialnych
do korzysta-
poczet przy­

lej formie po-

W dawnym
szpitalu

scholarów

Podstawowym warunkiem
rehabilitacji i reedukacji jest
podjęcie pracy. W tym wzglę­
dzie skuteczną pomocą służy
Wydział Zatrudnienia RN m.

Krakowa. Współdziałanie Wy­
działu z zakładami pracy i in­
stytucjami utrudnia
fakt, że nic wszystkie
cje dość skrupulatnie
strzegają postanowień
tych w Piśmie Okólnym nr 57
z lipca br. prezesa Rady Mini­
strów. W myśl tego dokumen­
tu skierowanie wydane przez
Wydział Zatrudnienia jest
wiążące dla zakładu, do któ­
rego kieruje się amnestiono-
wanego. Obowiązkiem zakła­
du jest ponadto przesłanie —

natychmiast — do Wydziału
tzw. odpowiedzi o podjęciu
pracy przez zainteresowanego,
odpowiedzi dołączonej do skie­
rowania-

Oczywiście sprawa nie kończy
cię na przyjęciu do pracy. Im-

nestionowanym trzeba zapewnić
odpowiednie warunki,
wszystkim atmosferę, sprzyjają-

cą ich reedukacji. O to mają »ię
troszczyć zarówno dyrekcja, rada
zakładowa jak i inne organizacje
polityczne i społeczne w zakła­
dzie. Tym, którzy startują w trud­
nych warunkach

przysługuje prawo
nia z zaliczki na

•złych zarobków. O

mocy nie zawsze i nie wszędzie
się pamięta.

Ze swymi kłopotami 1 proble­
mami np. zdrowotnymi, bytowy­
mi amnestionowani mogą i po­
winni zwracać się do zespołów
powołanych przy Dzielnicowych
Radach Narodowych. Ich działal­
ność w skali miasta koordynuje
specjalny zespół przy Prezydium
RN m. Krakowa. Wreszcie tymi,
którzy zapewniają pomoc rozpo­
czynającym nowe życie, pomóc w

miejscu zamieszkania powinni
działacze, organizacje polityczno i

społeczne, działające przy Komi­
tetach Blokowych.

Powyższe problemy były te­
matem wczorajszej konferen­
cji prasowej w Wydz. Za-

Idea powołania do życia Mu­
zeum Teatralnego w naszym
mieście zrodziła się dawno, bo
już w roku 1917. Do pierwot­
nego projektu utworzenia tej
placówki powracano bardzo
często, jednak doczekał się on

realizacji dopiero w Polsce
Ludowej.

Eksponaty gromadzono dłu­
go, z wielką ofiarnością zaró­
wno ludzi teatru, jak i osób
mających z nim związek.
Wielką rolę odegrała akcja
Klubu Miłośników Teatru ma­
jąca na celu wzbogacenie zbio­
rów drogą wnikliwego ich po­
szukiwania. Obecnie Muzeum
posiada przeszło 16 tys. ekspo­
natów.

Pięknie odrestaurowane sale
przy ul. Szpitalnej 21 doskona­
le harmonizują z arcyciekawą
eskpozycją, obejmującą okres
od początków teatru do cza­
sów obecnych. Zgromadzono tu

portrety, fotografie, rysunki,
kopie, stare książki, kostiumy
czy makiety dekoracji.

Od dnia otwarcia Muzeum
zwiedziło już około 5000 osób,

(pbor)
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Juliana
Wawrzyńca

(Jana 12): Dzieje 1 kultura
Krakowa, (Franciszkańska 4)
Z dziejów drukarstwa 1 IntiO

ligatorstwa; (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krak. (9—14)
RYNEK GL. 35:
kowski (11-18).
CZNE (pl. Wolnica);
PRYZMAT

wyst. prac
Jaremy (11—22). KLUB TPPR

(Rynek 20): Lenin w Pol«ce

(15.30-20). PODZIEMIA kościo­
ła św. Wojciecha: Dzieje Ryn­
ku Krak. (10—18). TPSP fal.
Róż 3): Morze i jeziora (11—18).
MUZ. LOTNICTWA (Czyżyny)

. 10—14 . KLUB MPiK (Jagieł.
wyst. "Grupy 5 „Siad”.

Gra zespół organowy Rozgł.
Krak. 18.0<> „Handel i
- fel. J. Kurczaba.

a przede | trudnienia RN m. Krakowa,
(zg)

rozgrywać mecze, a rodzice odbi­
jać piłkę z pociechami? Cyrk i je­
go wesołe miasteczko nigdzie nie

będzie miało takiego uroku jak
na Błoniach. 'Wozy cyrkowe na

Rondzie, wśród wądołów, kamie­
ni i dudniących o krok arterii ko­
munikacyjnych — są smutnym
nieporozumieniem.

Czytelników

Bronisław Gebron

Kraków, Długa 65

W cieniu jagiellońskiego dębu SKARB

•••

W dniach upalnego lata
chćiałoby się wypocząć gdzieś
w cieniu, szczególnie jeśli jest
się zmuszonym pozostać w

mieście.

Dziś proponujemy — Ogród
Botaniczny Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Jeden z najpięk-

Go-

Krą­

Apel o szczególną
ostrożność

w obchodzeniu się
z ogniem

Miejskie Zjednoczenie
spodarki Komunalnej w

kowie w wykonaniu zarządze­
nia Nr 68 Prezesa Rady Mini­
strów w sprawie wzmożenia

ochrony przeciwpożarowej w

związku z długotrwałą suszą,
zwraca się z apelem do wszy­
stkich przebywających na te­
renach leśnych naszego mia­
sta, a zwłaszcza na terenie
Lasu Wolskiego o zachowanie

szczegórnej ostrożności w ob­
chodzeniu się z ogniem, z u-

wagi na duże zagrożenie poża­
rowe.

niejszych w kraju. Oaza spo­
koju i ciszy właściwie w cen­
trum blisko 6007tysięcznego
miasta. Okazy przyrody ze

wszystkich kontynentów, sta­
wy, alpinarium, 10 szklarni,
wspaniała palmiarnia — wszy­
stko to zapewnia ogrodowi,
nawet w okresie wzmożonych
wyjazdów na wakacje dość
znaczną frekwencję, wyrażają­
cą się cyfrą 400—500 osób
dziennie. Nie wliczamy w tym
wypadku wycieczek, których
bardzo wiele odwiedza piękny
ogród. W niedzielę już nie set­
ki, ale kilka tysięcy krakowian
oddycha świeżym powietrzem
podziwiając np. resztki nad­
wiślańskiej puszczy (w postaci
sławnego dębu jagiellońskiego
liczącego sobie ok. 600 lat).

Wraz z udzielającą reporte­
rowi informacji p. adj. dr
Wanną Stermińską z kierow­
nictwa ogrodu serdecznie za­
chęcamy jeszcze szersze grono
krakowian i przyjezdnych do
zwiedzania ogrodu, który czyn­
ny jest obecnie od godz. 8 do
zmroku. Palmiarnia — od 10
do 16. Piotr Borowski

Krakowskie Błonia są naszym
skarbem, gdzie ucieka się od

zgiełku miasta, aby odetchnąć
przestrzenią. Cóż bardziej atrak­
cyjnego dla turystów, a dla nas

uroczego jak widok poczciwych
krówek w sercu tego przecież nie­
zwykłego miasta kontrastów. Pe­
wnie, że dyskretne alejki asfalto­
we mogą być, a otoczenie Błoń

powinno być uporządkowane.
Przede wszystkim jednak zdrowie
i urok miasta, którego specyficz­
nej atmosfery i ustalonej wielo­
letniej tradycji nie wolno niszczyć
w imię „uzbrojonego terenu”. A

gdzież chłopcy będą po szkole

sns

Więcej takich jak

Nowohucka „Oaza"
Wiele uwag i to wcale nie

pochlebnych zgłaszają konsu­
menci pod adresem zakładów
gastronomicznych. Tym razem

jednak „zmuszeni”
przedłożyć same

spostrzeżenia.
Nowohucka „Oaza” na os.

Wysokim okazała się naj­
prawdziwszą oazą wśród wie­
lu restauracji. Można tu do­
brze zjeść i wypocząć. Fod-
czas, gdy w okresie ostatnich
upałów wręcz bucha gorąco z

wnętrz lokali, tutaj — chłod­
no, przewiewnie,
wszystkie drzwi
na taras, świeże
pobudza apetyt.

Gdy w czwartek o godz.
15.30 poprosiłam o coś zimne­
go do picia, za kilka minut
zjawiła się na stole idealnie
zimna oranżada z lodówki.
Wszystko więc nie tak, jak
zwykło bywać w większości
restauracji. W wystarczającej
ilości było wody sodowej, mi­
neralnej. Piwo miewa tutaj
mniejsze „kożuszki” a więcej
właściwego płynu. Ponadto
jak na restaurację I kategorii
„Oaza” prezentuje wielką roz­
piętość cen w jadłospisie i du­
ży wybór różnorodnych dań.
Można zjeść porcję kury za

25,50 zł, jak i mostek cielęcy
po wiedeńsku z dodatkami za

10,90 zł. Jest dużo dań jar-

jesteśmy
dodatnie

Otwarte są
wychodzące

powietrze

Wypadki, kraksy...
Ambulatorium Chirurgii Ura­

zowej Pogotowia Ratunkowego
m, Krakowa udzieliło pomocy 98

osobom.
• Andrzej Krzepkowski, 1. 22,

zam, Kazimierza Wielkiego 15 a

m. 18 jadąc na motorze potrącił
kobietę. Sam doznał stłuczenia
stawu barkowego. • W wyżej o-

pisanym wypadku Maria Sala,
l. 53, zam. ul. Ariańska 7, dozna­
ła ran tłuczonych kości ramie­
niowej i podudzia. ®

kiewicz, 1. 26, zam.

Wielkiego 58, został

przez samochód na

skicj — w wyniku czego doznał
stłuczenia stawu skokowego i ko­
ści piętowej prawej. © Maria

Dyrek, 1. 59, zam. Karłowicza 1
m. 9 potrącona przez samochód

w alei Krasińskiego doznała stłu­
czenia podudzia i lewego łokcia.

(pbor)

Marek Jan-
Kazimierza

potrącony
ul. Lwów-

(Szpitalna
krak. i

Plakat kra
ETNOGRAF1

11- 15

(Łobzowska 3).
M. Sperling

’ J.

1):

NIEDZIELA
SUKIENNICE: 10—16.

CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
10—13. RYNEK GŁ. 35: (11—
15). PRYZMAT (Łobzowska 3):
nieczynne. PODZIEMIA ko­
ścioła św. Wojciecha: 10—15.

Pozostałe jak w sobotę.

AR-

woda”
18.16

Dziennik krak. 18.20 „Widno­
krąg” - wydarzenia ze świa­
ta nauki. 19.00 Przegląd wy­
darzeń „Echo dnia”. 19.17

śpiewa „Mazowsze”. 19.30

..Matysiakowie”. 20.00 Recłtal

tyg. wyk.: Alexis Welsenbf-rg.
20.30 Chwila poezji. 20.35 Au­
dycja o musicalu. 21 .05 „We­
soły kramik”. 21.20 Parada

rytmów tanecznych. 22 .00 „Z
kraju I ze świata”. 22 .27 Wiad.

sport. 22.30 Kwadrans z pla­
nistą jazzowym. 22 .45 Zespół
Dziewiątka. 23.15 Koncert po­
pularny. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.
Na UKF 68,75 MHz z Krako­

wa lokalnie. 16.10 Mistrzowie
baroku. 16.25 „Żegnaj Robin­
sonie” — słuch. 16.45 W tak­
cie na 2, 3, 4...

NIEDZ1ELA

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Po­

skromienie złośnicy — 19 15,
KAMERALNY (Boh. Stallngr.
21): Puzuk — 19.15, OPERET­
KA (Lubicz 48): Miłość szejka
- 19.15, GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Sindbad żeglarz — 10.

PROGRAM I

SOBOTA

NIEDZIELA

STARY: Poskromienie

śnicy - 19.15, KAMERALNY:
Puzuk — 19.15, OPERA

Ducha 1): Halka — 18,
TESKA (Skarbowa 2):
bad żeglarz —

Sprawy naszych
SOBOTA

„Sporty“ w... proszku

zio­

(pl.
GRO-
Sind-

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, INTERNISTYCZNY:

Trynitarska II, LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a,
OKULISTYCZNY: Kopernilta
33, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. PEDIATRYCZ­
NY: Strzelecka 2, CHIRURG.
DZIEC.: Kopernika 40.

NIEDZIELA

skich. Rekordy bije omlet: z

dżemem, śmietaną, sokiem,
groszkiem.

Całość wnętrza jak i taras

błyszczy przykładną czysto­
ścią. Na bufecie nie ma brud­
nych kufli, czy też niedbale
ustawionych butelek... Chcia-
łoby się rzec: więcej takich
restauracji jak nowohucka
„Oaza”, (her)

PRZERWY

W DOSTAWIE PRĄDU
Zakład Energetyczny Kraków—

Miasto przeprasza za przerwę w

dostawie energii elektrycznej:
w dniu 11 sierpnia od godz. 6

do 15, przy ul.: Stanisława, Kor­
deckiego, Dietla od 1 do 15, 29,
30,, 32, 33, 34, Orzeszkowej, Pau-

lińsklej, Augustiańskiej
Katarzyny 2, 3, 4, 5, 7,
sklej 17,

wdniachod11do15
od godz. 6 do 18, przy
Niepołomskiej, Barakowej, Zaję­
czej, Kosynierów,

w dniu
do 16, na

23,
w

do
bl.
Kosmonautów bl. 43, 49,
sklej,

w dniu 13 sierpnia od godz. 7.30
do 15, przy ul. Bujwida,
3, 9, 11, 12, 13, 17, 19.

Dwernickiego, Blich 8, 9,
w dniu 13 sierpnia od

do 16, przy ul. Chocimsklej 5—17,
8—16, 24, Dzierżyńskiego 36 b, Spo­
kojnej 26, 28, 29, 31, 32, Ogrodni­
czek, Elbląskiej, Za Targiem,

w dniu 14 sierpnia od godz. 6
do 16, przy ul. Jadwigi z Łobzo­
wa, Bronowickie] 2—8, Piastow­
skiej (od Młynówki do Brono­
wickiej).

1 -6, 10,
Krakow-

sierpnia
ulicach:

12 sierpnia od godz. 7
os. Dąbie bl. nr 20, 21,

12 sierpnia od godz. 8dniu

15, przy ul. Elsnera, Weisa,
14, 16, 18, 20, Deszczowej,

Mura r-

Łazarza

Sołtyka,

godz. 8

DZIEŃ SIĘ BUDZI...

Godz. 5 .10. W piekarni przy ul.
Kazimierza Wielkiego wyjmuje
się z pieca ostatnią partię bułek...

TERENY REKREACYJNE

Z zaciekawieniem śledzę wypo­
wiedzi czytelników „Gazety” na

temat Błoń. Rozumiem tych, któ­
rzy chcieliby tam widzieć piękne
i nowoczesne osiedle, ale nie po­
dzielam ich zdania. Obiekty spor­
towe, Park Jordana i Błonia po­
winny tworzyć jedną całość. Naj­
chętniej widziałbym na Błoniach
kilkanaście lub niewiele więcej
dużych dębów lub buków. Także
wzdłuż wałów Rudawy aż do ja­
zu w Mydlnikach a może i dalej
należałooy pomyśleć o cieniu dla

tych, którzy nie mogą korzystać
z nadmiaru słońca. Błonia i ką­
pielisko na Rudawie powinny
tworzyć jeden ciąg terenów wy­
poczynkowych dla mieszkańców

naszego miasta. Oczywiście sieć
usłu^ dla wypoczywających po­
winna być dyskretnie i rozumnie
rozmieszczona. Władze miasta
Krakowa powinny w tym wzglę­
dzie podjąć odpowiednią uchwałę,
która teraz i w przyszłości uchro­
niłaby te tereny przed zakusami

„stawlaczy” wieżowców. Patrząc
pod kątem rekreacji i wypoczyn­
ku winien być rozpisany konkurs
na zagospodarowanie tych tere­
nów. Termin realizacji nie może

być krótki 'ale też nie powinien
przeciągać się w nieskończoność.

Zdzisław Piotrowski

M. Miechowity 5

Redakcję odwiedził onegdaj
mocno zdenerwowany obywa­
tel, prosząc, aby napisać pa­
rę gorzkich słów pod adre­
sem Krakowskiej Fabryki Pa­
pierosów. Otóż zakupiona
przez naszego czytelnika pa­
czka „Sportów” (nr 31 XII.
8.353) charakteryzowała się
niezbyt przyjemną cechą. Po
wzięciu papierosa do ręki roz­
padał się on na swe pierwotne
części składowe: tytoń i bibuł­
kę- Gdyby to był jeden przy­
padek, ale wszystkie wyjęte z

paczki papierosy „rozleciały
się” w podobny sposób.

(pbor)

Wzmocnić kontrolę

APOLLO: Agent o dwóch
twarzach (fr. 14 lat) — 10, 12.30

Napad stulecia (ang. 16 lat) —

15.45, 18, 20.30 . CHEMIK;
Weekend
14 lat) -

RZA: 1

(poi. 14 :

Szalony
16.30, 19,30.
być kochaną (poi. 16 lat) —

18. 20.15. MASKOTKA: Nie

przysyłaj mi kwiatów (USA,
14 lat) ~ 15.30, 17.45, 20. ME­
LODIA: Bokser (poi. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: Szatan

(wł. 16 lat) - 18, 20.15. Wózek
. dla wnuka (fr. 16 lat) — 22.15.
MŁ. GWARDIA: Udręka i eks­
taza (wł. 14 lat) — 10, 12.30, 16,
19. SZTUKA: Kobieta owad

(jap. 16 lat)
18 20.30. TĘCZA:
na sprzedaż (poi, 16
19 UCIECHA: Skąd
dzisz (fr. 18 lat) —

UGOREK: Irena do domu (poi.
7 lat)

20.30.
z dziewczyną (pel.
19. DOM ŻOŁN’E-

Przygoda z piosenką
lat) - 15.45. KIJÓW:
koń (USA, 11 lat) —

KULTURA: Jak

Kobieta
- 10, 12.30 . 15.30,

Wszystko
lat) — 17,
przycbo-

16, 18, 20.

17.

NASZ KOMENTARZ

wInteresujących propozycji
sprawie przyszłości krakow­
skich Błoń — jest wiele w li­
stach czytelników. Dyskutan­
tom nie brakuje inwencji. We
wszystkich listach daje się od­
czuć duże społeczne zaangażo­
wanie i chęć współuczestnicze­
nia w decydowaniu o dniu
dzisiejszym i jutrzejszym Kra­
kowa.

Pożar
W Grajowie pow. Kraków wy­

buchł pożar w budynku mieszkal­
nym Edmlinda Górskiego. Przy­
czyną pożaru było podpalenie.

Krakowski świt
•

*i zakątków województwa | n^e lekka — mówi a nie mamy

krakowskiego, kieleckiego a na- upewnionej ubezpieczalni, ani

urlopu.
Na dworcu kolejowym tłoczno.

Pełno ludzi na peronach, w ka­
wiarence u fryzjera. Komisa­
riat kolejowy MO zatrzymał
dwóch 13-letnich chłopców. Ucie-
kii z domu i od kilku tygodni
wałęsają się po Polsce. Brudni,
głodni. Milicyjna „warszawa” od­
wozi ich do izby dziecka, a do ro­
dziców śle zawiadomienie o odna­
lezieniu zguby.

W izbie wytrzeźwień 36 deli­
kwentów. To nieco poniżej nor­
my. Zwożono ich całą noc, jeszcze
nie wszyscy wytrzeźwieli.

Przed bramą kombinatu Huty
im. Lenina — rojno. W

przeciwnych kierunkach
ludzki potok —nocnej i

zmiany. Adam Pantoł
lat pracuje w Hucie. Mimo cało­
nocnej pracy nie widać po nim

zmęczenia, chociaż pracował w

wysokiej temperaturze — remon­
tując piec martenowski. — Na
hali jest jeszcze goręcej w dzień.

szych zakątków

Piątek, dzień targowy, wielu
krakowian udaje się na Ry-
nek Kleparski, aby dokonać
zakupów na sobotę i niedzielę.
Gdy tylko wysiądą z tram­
waju, obok dawnego lokalu
księgarni, setki (tak to nie
przesada) handlarzy zachwala
swe towary, nie płacąc przy
tym „placowego”.

Koszyki, ciuchy, patelnie, ma­
szynki do jarzyn, korale, wi­
siorki, w ogóle wszelakie —

„złotko, co się świeci” możesz
kupić miły krakowianinie, zo­
stając w dodatku w wypadku
zastanawiania się nad kupnem,
albo jego odmbwy uraczony
mniejszą lub większą dawką
nieparlamentarnych zwrotów.

Dębniki wołają o pomoc!
Kilka miesięcy temu na

Osiedlu 1000-lecia przygotowa­
no do otwarcia kioski spożyw­
czy i „Ruchu”. Tygotfnie mi­
jają, otwarty jest nadal tylko
kiosk warzywny, a mieszkań­
cy „psioczą ile wlezie”.

Skoro można było urucho­
mić punkt sprzedaży warzyw,
dlaczego utknęła na martwym
punkcie sprawa oddania do
użytku wyżej wymienionych?
Oczekujemy od władz dzielni­
cy szybkiej decyzji w spra­
wie uruchomienia kiosków.

(pbor)

WARSZAWA:

Obcy w domu (ang. 18

18, 20.30. WISŁA:
z Rio (fr. 14 lat)
Samotność we

16 lat) - 18, 20.15.

lat) —

CzJo-
— H,

dwoje
WOL-

15.45,
wiek

15.30,
(poi.
NOSC: Ryszard Lwie Serce i

Krzyżowcy
15.45,
strachu
ZUCH:
Katiusza
17. ZWIĄZKOWIEC:
dżiny (wł. 16 lat) —

(USA, 14 lat) .

—

18, 20.15. WRZOS: Cena

(fr. 14 lat) — 16, 19.
Zenieczka i

lat) — 15,
Nagie go-
17, 19.

żenia,
(radź. 14

KINA W NOWEJ HUCIE

SWIT: Wielki wąż Chinga-
chgook (NRD. 11 lat) — 16. 18,
20. ŚWIT M. SALA: Panienki
z Rochefort (fr. .14 lat) — 14 .45,
17.15, 20. ŚWIATOWID: Na tro­
pach sokola (NRD, 14 lat) —

15.45, 18, 20.30. ŚWIATOWID
M. SALA: Falstart (hiszp. 16

lat) - 14.45, 17, 19.30. SFINKS:

Pollyanna (USA, 11 lat) — 16,
19.

WIELICZKA - Górnik: Jak
ukraść milion dolarów.

SKAWINA - Junak: Ci

wspaniali mężczyźni, Hutnik:

nieczynne.
ZIELONKI — Krakowianka:

Anna Karenina.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35 INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, NEUROLOGICZNY:
niczna 3,
Prądnicka
DZIEC.: Prądnicka 37.

8.00 Wiad. 6 .05 Kiermasz cod

kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .10 Ka­
lendarz radiowy. 7.30 Gra pol­
ska kapela. 8.00 Dziennik. 8 .30

Przekrój muzyczny tygodnia.
9.00 Wiad. 9.05 „Fala 56”. 915

Magazyn wojskowy. 10.00

„Niebezpieczna zabawa” —

słuch, dla dzieci. 10.20 Melo­
die srebrnego ekranu. 11.00

„Rozgłośnia harcerska”. 11.40

„ Czy znasz mapę świata”.
12.05 Dziennik. 12 .15 Jarmark
cudów. 13.15 Nowości Progra­
mu III. 14.00 Radiowy maga­
zyn przebojów. 14 .30 „W Je­
zioranach”. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych. 16.20 „Homer
chidea” — słuch. 17 .50

rozrywk. 18.00 Wyniki
liczb. 18.05 Mel. lud. w

chóru i kapeli ludowej.
Kabarecik re-

i Or-
Muz.

gier
wyk.

18.25

Bo4a-
PEDIATRYCZN Y:

35, CHIRURG. 21.00
PR

21.30

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorov. ania
i przewozy
Grzegórzki
Podgórze
Nowa Huta

Muz. tan. 19.00

klamowy. 19.15 „Przy muzyce
o sporcie”. 20.00 Dziennik.
20.20 Wiadomości sportowe.
20.30 „Matysiakowie”.
Gra orkiestra taneczna

p/d Edwarda Czernego.
Radiokabaret — „Trzy po
trzy”. 22.30 Wieczorny relaks
z ork. PR p/d Stefana Racho-
nia. 23.00 Dziennik. 23.10 Zna­
ne orkiestry taneczne. 24.00
Wiad. 0.05 Kalendarz radiowy.
0.10—2.00 Program z Kielc.

395-00. 395-01,
209-01.

625-50,
422-22,

395-02
205-77
657-57
417-70

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Rakowic

ka 12, Batorego 1, Waryńskie­
go 24. Pl. Boh. Getta 11, Flo­
riańska 15. N . Huta — os.

Teatralne 28 (tlen), Centrum
A bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA

Jak w sobotę

SOBOTA

5
P

rol-
Gimn.

PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmaił,
nicze. 5.25 Muz. 5.50
6.00 Wiad. 6.10 Aud. Red. Rol­
nej. 6.15 Koncert ork. rozgł.
PR i TV. 6.45 Kalendarz ra­
diowy. 6.50 Muz. 7.00 Dziennik
7.20 „Sportowcy wiejscy na

start”. 7.35 Muz. 7 .50 Glmn.
8.00 Wiad. 8 .10 Red. społ. 8.15
Piosenka dnia. 8.19 Muz. 8.44
Koncert życzeń. 9 .00 Pol. muz.

lud. w wyk. zesp. reg. 9.20

Muz. komp. poi. 10.00 Wlad.
10.05

pow.
O. Respighi
„Feste Romanę”. 10.50 Waka­
cyjny kurs jęz. franc. 11.00
Koncert estradowy. 11 .30 Kon­
cert ork. mandol. 11.49 Ga­
wędy rodzinne Ignacego Ko­
wala. 11.55 Kom.

„Ż kraju I

„Koncert z

„Rolniczy
Piosenki film. 13.20 Ple-

„Sława i chwała” —

J. Iwaszkiewicza. 10.25

poemat symf.

Słońce
wzeszło o godzinie 4.17 .

Jeszcze na opustoszałych uli­
cach panuje cisza i przedporan-

ny chłód, a jedynymi głosami —

świergot ptaków w parkach 1 na

plantach. Mieszkańcy Krakowa je­
szcze śpią.

Nie wszyscy. Już w remizie peł­
no tramwajarzy. Za chwilę na

miasto wyjadą pierwsze wozy. W

piekarni nr 24 przy ul. Kazimie­
rza Wielkiego dobiega końca noc­
ny wypiek pieczywa. Brygadzista
— Jan Szczyrbuła dogląda mie­
szalników z ciastem na świeże bu­
łeczki. Produkcja około 3 ton;
podczas wakacji o 1/3 mniej.

Za ulicą Kamienną od przed­
świtu trwa targ na warzywa 1 o-

woce. Przyjeżdżają tu producenci
1 zaopatrzeniowcy z najodleglej-

wet lubelskiego. Jerzy Kwaśniew­
ski przywiózł wraz z sąsiadem
ciężarówkę załadowaną paczkami
pomidorów, ogórków i moreli, aż

z Sandomierskiego.
Nieopodal, na stacji benzynowej

przy ul. 29 Listopada Zbigniew
Kamiński kończy pracę po całej
nocy. — W nocy ruch jest słab­
szy — stwierdza. — Podjeżdżają
tylko taksówkarze. Ale już od
świtu pełno — zwłaszcza przejez­
dnych turystów.

W olbrzymiej mleczarni w No*

wej Hucie — Krzesławlcach —

gorące godziny. Odbywa się wy­
dawanie dziesiątków hektolitrów

mleka, kefiru, śmietany. Nad ca­
łością czuwa główny technolog —

Jan Rozum. Mleczarnia dostar­
cza na krakowski rynek ponad
110 tys. litrów mleka. Mogłaby
znacznie więcej — kefiru, jogur­
tu, maślanki — tak poszukiwanej
przez konsumentów — niestety,
kierownicy sklepów boją się za­
mawiać większych ilości, tłuma­
cząc się brakiem odpowiednich
pomieszczeń.

Obok mleczarni z wytwórni lo­
dów furgonetki wywożą wielkie

paki „Bambino”. 9 ton dziennie.
4 sierpnia wytwórnia wykonała —

chyba jako jeden z pierwszych
zakładów

cji!
Minęła

z wieży
hejnał, na ulicach pojawiają się
pierwsi przechodnie, dozorcy do­
mów (szkoda, że tylko niektórzy)
polewają wodą chodniki, pobrzę­
kują wózki roznosicieli mleka.

Młody chłopiec — Robert przyjął
na okres wakacji pracę roznosi-
clela mleka — chce sobie uzbie­
rać pieniądze na motor. Nato­
miast Józefa Marek rozwozi
mleko od sześciu lat. — To praca

Godz. 5.00, ul. Nowowiejska. Roz-
nosiciele mleka do mieszkań już

przy pracy...

CHEMIK: Weekend z dziew­
czyną (poi. 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Przy­

goda z piosenką (poi. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. KIJÓW: Sza­
lony koń (USA, 11 lat) — 11,
16.30, 19.30. KULTURA: Ludzie
z pociągu (poi. 12 lat) — 18.
20.15. MELODIA: Bajki - 11,
12. Bokser (po). 14 lat) — 15.45.

18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
10.30, 11.30 . Nie przysyłaj mi
kwiatów (USA, 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Szatan (wł.
16 lat) — 18, 20.15. TĘCZA:
Wszystko na sprzedaż (poi. 16

lat) - 17, 19. UCIECHA: Skąd
przychodzisz (fr. 18 lat) — 12,
16, 18. 20. UGOREK: Bajki —

11, 12, Irena do domu (poi. 7

lat) - 15, 17. WARSZAWA:

Obcy w domu (ang. 18 tat) —

11, 15.45, 18, 20.30. WISŁA:
Człowiek z Rio (fr. 14 lat) —

11.15. 17.45, Samotność we dwo­
je (poi. 16 lat) — 20.15. WOL­
NOŚĆ: Ryszard Lwie Serce i

krzyżowcy (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Żenią,
Zenieczka i Katiusza (radź. 14

lat) — 15, 17, U. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki - 12, Nagie go­
dziny (wł. 16 lat) — 17, 19.

o st. wód.
ze świata”,
polonezem”,
kwadrans”.

12.05
12.25
12.45
13.00
śnl znad Wołgi. 13.40 „Więcej,
lepiej, taniej”. 14.00 „Czy znasz

tę książkę?” — zagadka lite­
racka. 14.30 Muz. poi. 15.00
Wiad. 15.05 „Godzina dla dzie­
wcząt i chłopców”. 16.00
Dziennik. 16.05 „Popołudnie z

młodością”. 18.00 Wiad. 13.05

„Lista przebojów Studia Rytm”
18.50 Muzyka 1 aktualności.
19.15 „Dziś pytania — dziś od­
powiedzi”. 19.30 „Wędrówki
muzyczne po kraju”. 20.00
Dziennik. 20.25 Muz. tan. 20.42
Kronika sport. 21 .00 „Program
z dywanikiem”. 22.05 Koncert
muz. rozrywk. i tan. 23.00
Dziennik. 23.10 Ork. tan. 24.00
Wiad. 0.05 Kalendarz

wy. 0 .10—3.00 Program
szawy.

PROGRAM 11

— plan rocznej produk-

godzina pląta. Strażnik

mariackiej odtrąbił już

radio-
z War-

dwóch

płynie
rannej
odU

Temperatura przy piecach sięga
60 stopni — ale dostarczają nam

bez przerwy różne napoje. Czło­
wiek wypija po 5—6 litrów Ł... aby
do deszczu i ochłodzenia.

Do kiosku na wprost wyjścia z

kombinatu przyniesiono poranną
prasę. Wysoka sterta 400 egzem­
plarzy „Gazety” szybko topnieje,
jak lody w upalny dzień. Pierwsi

poranni czytelnicy
prognozę pogody. —

necznie, temperatura

KINA W NOWEJ HUCIE

zerkają na

„Nadal sło-
bez zmian”.

(żuk)
Zdjęcia: W. Klag

SWIT: Wielki wąż Chlnga-
chgook (NRD. 11 lat) — 11 . 16,
18, 20. ŚWIATOWID: Bajki —

11, Na tropach sokoła (NRD. 14

lat) - 15.45, 18, 20.30. SFINKS:

Bajki — 10, 11, Pollyanna (USA
11 lat) — 16, 19.

SKAWINA — Hutnik: An­
gelika i król.

Pozostałe kina — Jak w sobotę

Godz. 8 .10. Pracownicy Huty im. Lenina opuszczają kombinat po
nocnej zmianie.

SOBOTA
WAWEL: (9-17). SUKIEN

NICE: 150-lecie ASP (10—15)
DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10-15. PAWILON WYST.

(pl. Szczep. 3): 25 lat PRL -

architektura,
downictwo
SZTUKI (pl.
gnlęcia ziemi
PRL (11—18).
CZNE (Poselska
GEOLOGICZNE
Świat roślin i zwierząt epok
ubiegłych oraz wyst. minera-

(9—17). HISTORYCZNE

urbanistyka, bu-

(11—18). PAŁAC

Szczep. 4): Osią-
krak. w 25-leciu

ARCHEOLOGI-

3): 10-14 .

(Senacka 3):

5.00 Muz. 5 .29 Próg.
5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski
nik. 5.55 Muz. 6.00 „i
jemy, informujemy”. 6.20
Glmn.6.30 Wiad. 6.40 Publicy­
styka międzynarodowa. 6 .50

Muzyka 1 aktualności. 7.15
Kom. meteorol.
Tr.
7.50
8.10
sze

roku. 9.30 Wiad. 9 .35 Reportaż
PI. 9 .55 Suity komp. poi. 10.25
Teatr PR „Grand Prix trwa”
— słuch, wg P. Gawlika

„Tor”. 11.10 Zesp. M . Jantcza.
11.25 Koncert chopinowski.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05

„Z kraju i ze świata”. 12.25
R. Strauss — Poemat symf.
„Dyl Sowizdrzał”. 12.40—13.60

Przerwa dla Krakowa. 13.GO
Tr. z Rzeszowa. 13.40 „Za­
mieć” — frag. pow. A. Pusz­
kina. 14 .00 Wiad. 14.05 Piosen­
ki żołnierskie. 14.30 „O Danie­
lu Chodowieckim — gdańskim
artyście” — gawęda T. Sygi
i St. Szenica. 14.45 Muz. 15.00
.Tobie ojczyzno, ziemio oj­

ców naszych”. 15.25 „W
nych tonacjach”. 15.35

tamy „Ruch Muzyczny”.
O czym pisze prasa lit.
Dziennik. 16.10 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej an­
tenie. 17.15 Piosenka przypom­
ni cl... 17 .30 „Trzy powieści
Janiny Barbary Górkiewiezo-

wej” — rec. J. Kajtocha. 17.45

pog.
tygod-

Proponu-
informujemy”.

z Rzeszowa. 7 .30
Piosenka dnia.
Muz. 8 .30 Wlad.

spotkania”. 9.00

(KR). 7.16
Dziennik.
7.54 Muz.
8.35 „Na-
Muz. ba- .

»óż-

Czy-
15.50

16 00

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5.35 Muz. 6.30
Wiad. 6.50 Muz. 7.30 Dziennik
i przegląd prasy. 7.45 Muz.
7.59 Komunikat meteorolo­
giczny (KR). 8 .00 „Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim”. 8.30 Wiad. 8 .35 „Ra-
dioproblemy”. 8.45 „9 kwad­
ransów z literaturą 1 muzy­
ką” (KR). — Defilada ryt­
mów. — Listy do Apollina —

z wierszy miłosnych Jana Ko­
chanowskiego. — Fragment o-

peretki Fr. Lehara „Kraina
uśmiechu”. — Bogumił Hra-

bal: Opowiadanie „Bawiduł-
ki”. — Utwory Straussów.
10.30 Koncert życzeń (KR).
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiadomości i „Siedem dni w

kraju 1 na świecie”. 12 .30 Po­
ranek symf. muzyki romant.

13.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 15.00 Wakacyjny
teatr „Baśń o szlachetnym
Gotfrydzie” — słuch. 16.00 Wy­
niki Lajkonika (KR). 16.01
Radiowa lista przebojów (KR)
16.20 „Obserwacje i rozryw­
ki” — fel. St. Otwinowskiego
(KR). 16.30 Koncert chopinow­
ski z nagrań Swiatosława Ri­
chtera. 17.00 Wiad. 17 .05 War­
szawski tygodnik dźwięko­
wy. 17 .30 Rewia piosenek. 18.00

„Romeo i Julia” — słuch, wg
noweli Lulgi da Porto. 19.00

Wiadomości, felieton aktual­
ny. 19.15 Muzyka tan. 20.00
Wieczór literacko-muzyczny —

„Przyjeżdżajcie na Mazury”.
21.30 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 21 .33 Krakowskie aktual­
ności sportowe. 21.40 Mel. fil­
mowe. 22 .00 Wiadomości. 22.05

Ogóln. wiad. sportowe i wy­
niki Toto-lotka. 22.25 Wiado­
mości sportowe (RZ). 22 35
Niedzielne spotkania z muzy­
ką. 23.34 Jazz na dobranoc.
23.50 Wiadomości. 24.00 Hymn.

Na Fali UKF 68,75 MHz lo­
kalnie z Krakowa. 12.5Ś—13.40

Sprawozdanie sportowe.

SOBOTA

„Kubo” — film czech.
11.10—16.05 Przerwa. 16.05 Pro­
gram dnia. 16.10 Program ty­
godnia. 16.30 Sezonie otwórz

się. 16.50 Dziennik. 17.00 „Ku­
bo” — film czechosł. 18.10
.. Sierpniowa niedziela” — rep.
filmowy. 18.35 Turystyka 69.
18.45 światowe sukcesy pol­
skiej plastyki. 19.20
19.20 Monitor. 20.10

resujących filmów,
kuglarzy” — *r’’m

Dziennik., 21.45 Małżeństwo do­
skonałe. 22 .45 Wieczór z An­
ną Moffo. 23.35 Pr. na jutro.

Dobranoc.
Kino inte-
— „Wieczór
szw. 21.20

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9.05 Przy­
pominamy, radzimy. 9 .30 Mia­
sto nad Newą (z Leningradu).
10.00 Dla mł. widzów: Zawo­
dy o błękitny namiot. 10.50

„Genialny plan pułkownika
Krafta” — film z serii: Sta­
wka większa niż życie. 11.45

Starym powozem. 12.00 Spra­
wozdanie sportowe. 12 .45 Dzien­
nik TV. 13.45 PKF. 14.00 Prze­
miany. 14.30 W starym kinie.
15.30 Z cyklu: „Piórkiem i

węglem” (KR). 15.55 „Sezam
muzyczny”. 16.30 Film z serii:

„Ojciec i syn”. 17.00 Felieton,
z pisarzem.

Tutki.
69”.

19.20
Dziennik.

Smak wolności. 20.25 Koncert
na zakończenie dni kultury
polskiej w ZSRR. 21.15 „Por­
tret .lennie” — film USA.
22.40 Magazyn sportowy. 23.10

Program na jutro.

17.15 Spotkanie
17.45 Klub prof.
„Debiuty Opole
Olsztyn w lipcu.
noc. 19.30

18.00
18.45

Dobra-
19.50

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefont Centrala
835-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole I.
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